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ZGODNOŚĆ POGLĄDÓW LONDYNU i MOSKWY
na sprawę traktatu anglo - radzieckiego
Wymiana listów Stalin - Bavin

L O N D Y N  (P A P ). Brytyjskie 
m inisterstw o spraw zagranicz­
nych pada'io do wiadomości, że 
min. Bevin wystosował dn. 18 
bm. do generalissimusa Stalina 
pismo, w którym  oświadczył 
m. in.:

„Poczuwam się do  wdzięczno­
ści za przyjazne przyjęcie, jakie­
go doznał w M oskwie szef im­
perialnego sztabu generalnego 
lord  M ontgom ery. Z  zaintereso­
waniem  studiowałem  sprawozda 
nie o jego rozmowach z Panem. 
Jesteśmy zaniepokojeni sugestią,

Pierwsze posiedzenie
posłów
klubu PPS _

l“Ierw»ie posiedzenie Klubu Po­
słów Polskiej ParHl Socjalistycznej 
odbędzie się w poniedziałek 3-go 
lutego 1947 r. o  godzinie 11-ej w 
gmachu CKW PPS przy ul. Da­
szyńskiego 18.

którą. Pan wysunął wobec niego, 
jakoby anglo-radziecki układ o 
sojuszu i współpracy powojen­
nej m ógł być uważany w Lon­
dynie za „zawieszony w powie1 
trzu” .

N astępnie m inister Bevin wspo 
m ina o artykule „Praw dy” , k tó­
remu zarzuca mylna interpreta­
cję zdania swej mowy, wygłoszo­
nej przez radio w dniu 22 grud­
nia ub. roku. „W  istocie powie­
działem —  oświadcza Bevin — 
to samo, co powiedzieli inni głó­
w ni alianci, a mianowicie, że o- 
pierają oni swą politykę na O r­
ganizacji N arodów  Zjednoczo­
nych” . W  końcu min. Bevin pod 
kreślą, że wnioski wysnute przez 
„Praw dę” , jakoby brytyjskie mi­
nisterstwo spraw zagranicznych 
uważało traktat brytyjsko-radziec 
ki za niewiążący — są mylne.

O d p o w ied z  
Generalissimusa Słalina
Z  k o le i k o m u n ik a t b ry ty jsk ie ­

g o  m in is te rs tw a  sp ra w  z a g ra n i­

cznych przytacza odpowiedź ge­
neralissimusa Stalina z dnia 2 3 1 
stycznia br. w następującymi 
brzmieniu.

„Muszę przyznać, że Pańskie 
oświadczenie, iż W ielka Bryta­
nia nie jest związana w stosun­
ku do nikogo żadnymi zobowią­
zaniami poza tymi. które wyni­
kają z Karty, wprawiło mnie w 
pewne zakłopotanie. W ydaje mi 
się, że takie oświadczenie bez od 
powiedmich wyjaśnień może być 
zużytkowane przez wrogów przy 
jaźni anglo-radzieakiei.

Test dla mnie rzeczą jasną, że 
niezależnie od zastrzeżeń trakta­
tu aoglo-radzieokieeo i niezale 
żnie od tego, jak dalece te  za­
strzeżenia osłabiają znaczenie 
traktatu w okresie powojennym, 
istnienie traktatu anelo-radziec- 
kiego nakłada zobowiązania na 
nasze kraje.

Te w łaśnie okoliczności m ia­
łem na m yśli, gdy w dniu  17

w rześnia 1946 r. w w ywiadzie 
z A leksandrem  W erthem , kore­
spondentem  bry ty jsk im  w  Mo­
skwie, stw ierdziłem , że „Zw ią­
zek Radziecki jest zw iązany 
trak ta tem  w zajem nej pomocy 
przeciwko agresji niem ieckiej 
z W. B ry tan ią” , t. zri. że m a on 
zobow iązania w stosunku do W. 
Brytanii, nie licząc zobowiązań 
w ynikających z K arty .

Zresztą Pański list oraz oświad 
czenie rządu brytyjskiego całko­
wicie wyjaśniają sprawę i nie po­
zostawiają jakiegokolwiek pola 
do nieporozumień. Jasne jestl
obecnie, że Pan i ia mamy ten 
sam punkt widzenia odnośnie 
traktatu angio-radzieckiego.

Co się tyczy rozszerzenia t ra ­
k ta tu  anglo -  radzieckiego, o 
k tórym  w spom ina specjalnie o- 

j świadczenie rządu b ry ty jsk ie­
go, mu$zę powiedzieć, że jeśli

m a się mówić poważnie o takim  
rozszerzeniu, to wówczas ko­
nieczna jes t uprzednia zm iana 
trak ta tu , by usunąć zastrzeże­
nia, k tó re ten  tra k ta t osłabiają. 
Tylko przy zastosow aniu takiej 
p rocedury m ożna by  mówić po­
w ażnie o rozszerzeniu tra k ta ­
tu ".

Podziękowanie min.Bevin®
LONDYN (PAP). M inister 

Bevin polecił am basadorow i 
b ry ty jsk iem u w M oskwie zło­
żyć podziękow anie generalissi­
m usowi S talinow i za jego „bar­
dzo szczere i wielce pożyteczne 
ośw iadczenie” .

Rząd francuski przedstawił
Plan federacji niemieckiej

b ez  w ojska  i policji
Działalność władz lokalnych 
pod kontrolą aliancką

PARYŻ (PA P ). Agencja France Presse donosi, że rząd fran­
cuski przesłał w ostatnim tygodniu do W aszyngtonu, Moskwy 
i Londynu dwa memoranda: 1) dotyczące prowizorycznej orga­
nizacji Niem iec, 2) przedstawiające ostateczną organizację N ie ­
miec. Pierwsze odnosi się do okresu okupacji, drugie do okresu 
po podpisaniu traktatu pokojowego.

Plan francuski, przewiduje istnienie szeregu państw wcho­
dzących w skład federacji niemieckiej. Władze federacji której 
stolicą ma być Berlin, byłyby następujące: 1) prezydent obierany

na okres roczny, 2) rada fede­
ralna i 3) parlament federalny 
(reprezentacja państw). Rada fe 
deralną składać się ma z nastę­
pujących ministerstw: spraw za­
granicznych, spraw gospodar­
czych, finansowych, aprowizacyj 
nych, transportowych, poczt i 
telegrafu, rolnictwa. Plan fran­
cuski nie przewiduje istnienia

Truman kohferował 
z Marshallem

W A S Z Y N G T O N  (P A P ). Pre 
zydent Trum an odbył dłuższą 
konferencję z nowym ministrem 
spraw zagranicznych —  M ar­
shallem. O m ów ione zostały wy­
tyczne polityki zagranicznej St. 
Zjednoczonych w stosunku do 
N iemiec, Chin i Ameryki Połu­
dniowej. Poruszono również za­
gadnienie Palestyny.

Strajk
żołnierzy polskich
w A nglii

L O N D Y N  (P A P ). Stałe opó­
źnianie transportów  repatriacyj­
nych żołnierzy polskich wywołu­
je wśród oczekujących na okręty 
do kraju nastrój przygnębienia 
i zniechęcenia. N astrój ten potę 
gowany jest jeszcze przez fakt, 
że reakcyjni dowódcy polscy ze 
specjalną złośliwością kierują na 
przymusowe roboty żołnierzy, 
pragnących wrócić do  kraju. 
Żołnierze jednego z obozu od ­
m ówili udania się do pracy przy 
musowej i ogłosili straik.

sił zbrojnych federacji. Tednakże 
poszczególne państwa miałyby 
prawo utrzymywania sił policyj­
nych i wojskowych dla celów  
bezpieczeństwa.

ORGANIZACJA
ADM INISTRACJI

Poszczególne państwa niemieckie 
wezmą na siebie odpowiedzialność 
za wychowanie, wymiar, sprawiedli­
wości, higienę, zdrowie, policję, i 
administrację. Ograniczoną kompe 
tencję będą miały władze poszcze­
gólnych państw w dziedzinie finan­
sów, gospodarki, pracy, odbudowy 
i poczt i telegrafów. Wszystkie za­
dania, jakie będą przekazane wła­
dzom lokalnym, będą wykonywańe 
przez urzędników niemieckich pod 
kontrolą sojuszniczych władz alian 
ckich z danej strefy. Sprawy orga­
nizacji gospodarki i finansów Nie­
miec będą wyłączone spod kompe­
tencji niemieckiej. Będzie o nich 
decydować specjalny komitet skła­
dający się z przedstawicieli czte-

Zebranie Sprawozdawcze 
K o m i t e t ó w  O b y w a t e l s k i c h

Bloku Demokratycznego
W  sobotę 25 stycznia o godz. 16 w sali ,,ROMA” odbę­

dzie się zebranie sprawozdawcze Komitetów Obywatelskich Blo­
ku Demokratycznego stolicy.

O  w y n ik a c h  u ijjboróu i r e fe ro u ia ć  b ę d ą :
tour. J. Cyrankieiricz 
toin. W. G om ułka-W iesłauj 
ob. A. Korzycki 
ob. W. Barcikouiski

Po części oficjalnej —  koncert.
Karty wstępu wydaja Komitety Dzielnicowe stronnictw de­

mokratycznych oraz Stołeczny Komitet Wyborczy Bloku D e­
mokratycznego, Zgoda 11.

rech mocarstw sprzymierzonych. 
Specjalne biuro wykonawcze złożo­
ne z Niemców, zajmie się polityką 
cen 1 rozdziałem towarów. Wła­
dzom niemieckim' będą poddane 
sprawy związane z zaopatrzeniem, 
rolnictwem I transportem. Na cze­
le każdego z organizmów państwo­
wych będzie stała rada, składająca 
się z przedstawicieli poszczegól­
nych państw pod przewodnictwem 
jednego z nich. W czasie posiedzeń 
rady musi być obecny jeden z przed 
stawiciell sprzymierzonych. , Orga­
nem wykonawczym będzie stały se­
kretariat niemiecki pod kontrolą 
sprzymierzonych. Wszelkie zarzą­
dzenia władz centralnych muszą 
być wykonywane przez władze po­
szczególnych państw, pod kontrolą 
zarządcy danej strefy.

(Projekt dotyczący ostatecznej or­
ganizacji Niemiec jest identyczny 
z projektem prowizorycznej organl 
zacji. Francja wypowiada się za fe­
deracyjną formą organizacji Nie 
mieć i w analogiczny sposób roz 
wiązuje rozdział kompetencji po 
między władze lokalne i centralne

Oba memoranda francuskie sta 
nowią pierwszą serię dokumentów 
przedstawiających francuski punkt 
widzenia. Następne znajdują się w 
opracowaniu.

Dziennikarze

Wę g i e l

zagraniczni
w K.C.Z.Z.

i
W Prezydium  K. C. Z. Z. od­

była się konferencja prasow a 
dla dziennikarzy zagranicz­
nych, baw iących w Polsce z o- 
kaźji wyborów . P rzew odniczą­
cy KCZZ, tow. W itaszewski o- 
raz sek retarz  generalny  KCZZ 
—  tow. R usinek udzielili kore­
spondentom  angielskim  i am e­
rykańsk im  szeregu w yjaśn ień  
w spraw ie sy tuacji socjalnej w 
Polsce, ruchu  zawodowego ł j e ­
go wpływu na życie państwa.

W dw udziestoleciu m iędzyw ojennym  sy tuacja  na euro­
pejskim  rynku  w ęglow ym  przedstaw ia się w ogólnych zary­
sach jak  następuje. K rajam i eksportu jącym i węgiel by ły  
przede wszystkimi W ielka B rytan ia, N iemcy i Polska. Pozo­
stałe głów ne państw a europejskie były  w  zasadzie im porte­
ram i węgla. G lobalna ilość węgla, dostającego się na  m ię­
dzynarodow y ry n ek  węglow y w Europie, w ynosiła przecięt­
nie 100 m ilionów  ton rocznie, z czego W ielka B ry tan ia  do­
starczała 50 mil. ton, Niem cy — 30 mil. ton, Polska — 13 
m il. ton. W każdym  bądź razie E uropa była pod względem  
zaopatrzenia w w ęgiel przed w ojną sam ow ystarczalna. Do­
tyczy to także Związku Radzieckiego, k tóry  przed w ojną nie 
b ra ł udziału w  m iędzynarodow ej w ym ianie węglow ej, lecz 
sam  pokryw ał w łasne potrzeby.

S ytuacja  radykaln ie  zm ieniła się podczas w ojny, a zw ła­
szcza po wojnie. W ielka B ry tan ia, p rzedw ojenny  dostaw ca 
połowy w ęgla na  rynek  europejski, z trudem  pokryw a obec­
nie w łasne potrzeby i n ie  jest do przew idzenia, by w n a j­
bliższej przyszłości m ogła w ystąpić w  roli eskportera. Rów­
nież Niem cy przestały  być eksporterem  węgla i w n a j­
lepszym  razie będą mogły pokryć zapotrzebow anie F rancji 
(Zagłębie Saary). Pow stał więc — w porów naniu z okresem  
przedw ojennym  — deficyt węglowy, sięgający około 100 m i­
lionów ton  w ęgla rocznie.

W chw ili obecnej deficyt ten  jes t częściowo pokryw any 
im portem  w ęgla ze S tanów  Zjednoczonych (przywóz w ęgla 
z U.S.A. wynosi w te j chwili około 25 mil. ton  rocznie). Jes t 
to jednak  nonsens gospodarczy z dwóch względów; po p ierw ­
sze, koszty tran sp o rtu  wę'gla z A m eryki do E uropy w ynoszą 
około 60 % ceny węgla, po drugie zaś deficyt europejskiego 
b ilansu  handlow ego wobec S tanów  Zjednoczonych w ynosi 
już obecnie 1,5 m iliardów  dolarów  rocznie, zaś im port w ę­
gla podnosi ten  deficy t o jeszcze pół m iliarda dolarów  (25 
mil. ton  Węgla po 20 dolarów  tona).

Oczywiste w ięc jest, że im port węgla z A m eryki jest 
zjaw iskiem  ze wszech m iar szkodliwym , gdyż uniem ożliw ia 
przyw óz innych potrzebnych tow arów  ze Stanów  Z jedno­
czonych i ham uje  tym  sam ym  tem po odbudow y gospodar­
czej zniszczonej E uropy. i

Na tym  tle  zarysow uje się szczególnie w yraźnie w ielkie 
znaczenie eksportu  w ęgla z Polski. In te resu ją  się tym  zagad­
n ieniem  w szystkie te  k ra je  europejskie, k tó re są skazane na 
im port węgla, rozw aża się ten  problem  na teren ie  E uropej­
skiej O rganizacji W ęglowej, lansu ją tę  kw estie nader en er­
gicznie niem ieckie koła gospodarcze, k tó re zam ierzają w yko­
rzystać spraw ę eksportu  węgla z Polski jako ważki argum ent 
polityczny.

Przem ysłow cy niem ieccy, a w ślad za nim i zainspiro­
w ane przez nich zachodnio - europejskie koła gospodarcze 
tw ierdzą, że Polska nie będzie w stan ie  doprowadzić pro­
dukcji w ęgla w naszym  obecnym  Zagłębiu do m aksym alnej 
wysokości, określonej przez nich na podstaw ie statystyki 
przedw ojennej na  75 mil. ton  w ęgla rocznie. Je s t to oczy­
wiście w ich ustach argum ent za rew izją polskich granic 
zachodnich, rew izją  rzekom o konieczną dla dobra całej go­
spodarki europejskiej.

A rgum entacja  ta  je s t dem agogiczna i fałszywa, gdyż po 
pierw sze, n ik t (ani Polacy, ani N iem cy) nie byłby w stanie 
uruchom ić od razu po zniszczeniach w ojennych p rodukcji 
w ęgla w m aksym alnej wysokości, a po drugie, gdyby Zagłę­
bie węglow e znalazło się w rękach niem ieckich, to przecież 
w ęgiel poszedłby w yłącznie n a  pokrycie w ew nętrznych po­
trzeb  niem ieckich, zaś w  rękach polskich Zagłębie już teraz 
służy dla celów eksportow ych, a w najbliższej przyszłości 
jeszcze o w iele bardziej zw iększym y eksport w ęgla do in ­
nych państw  europejskich.

M ając jednak  na uw adze obecną sy tuację  n a  ry n k u  w ę­
glowym , pow inniśm y uczynić m aksym alny w ysiłek, aby 
sk rupu latn ie  Wywiązać się z przy ję tych  zobowiązań ekspor­
tow ych w stosunku do krajów  europejskich, aby przez od­
pow iednie inw estycje jak  najprędzej doprow adzić w ydoby­
cie węgla do .m aksym alnej ilości, aby w reszcie przez um ie­
ję tn ą  propagandę na Zachodzie wykazać błędność niem iec­
kiej argum entacji w te j spraw ie

W ęgiel może i pow inien być potężnym  atu tem  politycz­
nym  i gospodarczym  w naszym  ręku. P rzez eskport węgla 
Polska dojdzie do dobrobytu gospodarczego i zajm ie należną 
sobie pozycję w gronie narodów  europejskich. Więc jak  n a j­
więcej uwagi n a  nasze górnictw o i naszych górników!

GRZ E G O R Z  J A S Z U N S K l .
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Warszawa, 25 stycznia.

Czg d rożej ?
] }  OZPOWS/ECHNIONE jcsł a naa 

mnlematiile, te eeny artykułów 
prwsnjsfowych w porównania a ce­
sjami praedwojmn ymi bardziej wzro­
sły, niż ceny artykułów spożywczych, 
I it  wskutek te*o wież jesT pokrzy­
wdzona na korzyść miasta. W obce 
wielkich różnic cen w seatawientn 8 
okresem przedwojennym nie tak la- 
Cwo Jest odeprzeć tę argamenłarję •  
rzekomej krzywdzie wsi, choć dobrze 
wiemy, ie  laklycanle cały ciężar go­
spodarczej odbudowy kraju spada 
przede wszystkim na robotidków i 
pracowników, a nie na ludność wiej­
ską.

Wydaje się, że obliczenie ogioMone
ostatnio w „ Wiadomościach Staty- 
etyesnych'*, zamyka dyskusję na le ­
mat „upośledzenia" wsi. Okazuje się, 
że wieś nabywa obecnie artykuły 
przemysłowe znacznie taniej, niż przed 
■wojnę. Kilka przykładów)

W 1939 retiu cena jednego pługa 
równała się cenie 221 kg. żyta. Obe­
cnie (statystyka dotyczy lipca 1946 r.) 
chłop może nabyć plag Z& cenę 147 
kg. żyta, a Więc o 1 3 taniej. Jeszcze 
bardziej jaskrawa będzie różnica po 
przeliczenia ceny pługa na cenę wie­
przy. Przed Wojną wartość 1 pługa j 
równała się wartości 33 kg. wieprza, 
fihcenle — tylko 14,1 kg. wieprza, czy­
li o ponad 50 proc. taniej.

Urzędowe czasopism,) statystyczne 
przyłączą Jeszcze kilka eiekawyeh 
przykładów na poparci# tego twier­
dzenia. Za 109 kg. nawozów sztucz­
nych (suporłosłału) chłop musiał za­
płacić przed wojną 89 kg. żyta, albo 
16,8 kg. wieprza, albo 66 litrów mle­
ka, podczas gdy obecnie zapłaci tylko 
i4  kg. żyta, 4,2 kg. wieprza albo 84 
Ułry mleka. Również cena soli w po­
równaniu z ceną przedwojenni; znacz­
nie się zmniejszyła.

Ta niezwykle ciekawo statystyka 
jest jeszcze Jednym dowodem tego, że 
wieś nie tylko nie Jest pokrzywdzona 
w powojennej Polsce, lecz nawet w 
sensie gospodarczym uprzywilejowana 
w porównaniu a miastem.

Z n ó w  S chum acher

Odbudowa gospodarcza Europy
najpilniejszym zadaniem międzynarodowej współpracy

Wystąpienia tow. fow. 
min.Stańczyka iamb. Lange w ONZ

N . JORK (PA P). W  N . Tor- 
Jcu rozpoczęły obrady stałe Ko­
misje przy radzie gospodarczo- 
społecznej ONZ.

Posiedzenie komisji społecz­
nej zagaił dyrektor generalny do 
spraw społecznych przy O N Z  
mim. tow. Stańczyk, w zastęp­
stwie sekretarza generalnego 
Trygve Lie. Otwierając posiedzę 
nie, min. Stańczyk dokonał prze 
gl^du ostatnich osiągnięć na po­
lu społecznym i podkreślił, że' 
obecnie głównym zadaniem jest 
podniesienie dobrobytu mas pra 
cujących. Gdy nastapi ogólne 
rozbrojenie siumy przeznaczone 
na cele wojskowe będzie można 
użyć na cele społeczne. W arun- 

: kiem stałego pokoju iestt spra 
wiedliwe podejście do spraw 
społecznych: Komisja omawiała 
sprawę przejęcia przez O N Z  
funkcji Ligi Narodów w dzie­
dzinie społecznej.

O D BUDOW A
GOSPODARCZA

N a posiedzeniu komisji go­
spodarczej zabrał głos w imie­
niu Polski amb. tow. Lange, któ 
ry podkreślił, że Polska była je­
dnym z inicjatorów projektu u- 
tworzenia specjalnej komisji go­
spodarczej dla Europy.

Wzywając do jak najszybszego 
Stworzenia tej komisji, amb. 
Lange oświadczył, że sukces jej 
będzie całkowicie zależał od te­
go, czy potrafi ona natychmiast 
przystąpić do odbudowy zni­
szczonych państw. W  pewnych

kołach na zachodzie istnieje ten­
dencja do udzielenia pomocy tył 
ko pewnej części Europy. Amb, 
Lange podkreślił, iż Polska do­
żyła i nadal d^iyć będzie aby 
Europa traktowana była jako ca 
łość.

Międzynarodowy bank dla od 
budowy winien pomóc nie tyl­
ko państwom zniszczonym przez 
wojnę, ale również kratom nie 
posiadającym dostatecznych ka­
pitałów na odbudowę. Poparcie 
komisji gospodarczej przez bank 
do pracy —  oto warunki powo­
dzenia prac komisji, która ma 
do spełnienia niezwykle donio­
słe zadanie, zakończył amb. 
Lange.

Stanowisko amb. Lange po­
parł dyrektor dep. gospodarcze­
go O N Z , Owen, po czym komł ' 

sja gospodarcza postanowiła za­
lecić radzie Gospodarczo-ekono-1 
micznej O N Z  jak najszybsze u-

tworzenie komisji gospodarczej 
dla Europy i takiej samej komi­
sji dla spraw Dalekiego W scho­
du. Komisja gospodarcza dla 
Europy zajmie się projektem wy 
suniętym przez St. Zjednoczone, 
W . Brytanię i Polskę, skoordy­
nowania planu odbudowy, przy­
działem surowców i innych to­
warów.

Kto psuje stosunki polsko-czechosłowackie 
Prwnior Gottwald demaskuje szkodniki*

PRAGA. Na posiedzeniu CK 
czechosłowackiej partii komuni 
stycznej wygłosił przemówie­
nie premier Gottwald, podkre­
ślając, iż Czechosłowacja umia­
ła zjednać sobie w stosunkach 
międzynarodowych uznanie i 
szacunek. Premier wyraził żal, 
iż stosunki ze słowiańską demo 
kratyczną Polską nie zostały je 
szcze ostatecznie uregulowane.

W części swego przemówię-

Ambasada polska w Londynie
prostuje oświadczenie min. Hynda

LO N D Y N  (PA P). Ambasa­
da polska w Londynie wydała 
zaprzeczenie w sprawie oświad­
czenia, złożonego przez ministra 
Hynda ,w Izbie Gmin w ubie1- 
głym tygodniu. Minister Hynd 
twierdził, jakoby w dwóch tran­
sportach kolejowych, które przy 
były w  grudniu ub. roku z. za­
chodniej Polski do brytyjskiej 
strefy okupacyjnej, znaleziono 
20 zmarłych i zanotowano 160 
wypadków odmrożenia. O d te­

go czasu umarły też jakoby inne 
osoby z tych transportów.

Oświadczenie poi skip zazna­
cza, że oba pociągi repatriacyjne 
już w Szczecinie przejęte zostały 
bez zastrzeżeń przez władze bry­
tyjskie. Wozy wyposażone były 
w piecyki oraz w  odpowiednie 
ilości słomy. W ładze polskie nie 
ponoszą odpowiedzialności za 
dalszy los transportów, przeję­
tych przez brytyjskie zespoły łącz 
nikowe.

nia poświęconej stosunkom pa­
nującym wśród czechosłowac­
kiego frontu narodowego, pre­
mier Gottwald oświadczył, ii 
spotyka się tam elementy reak­
cyjne, które hamują pracę nad 
odbudową kraju. Elementy t* 
przeciwne są wytycznym poli­
tyki zagranicznej rządu i czynią' 
starania, aby Czechosłowacją 
wystąpiła ze wspólnego frontu 
narodów słowiańskich i sprzeąf 
wiła się ustabilizowaniu zacho­
dnich granic świata słowiań­
skiego na Odrze i Nysie.
/ PRAGA (SAP)r Minister prza 

mysłu, Lauszman, który repre­
zentuje partię socjal - demokrą 
tyczną, poparł stanowisko pre­
miera i oświadczył, iż ci, którzy 
nie są gotowi do pełnej współ­
pracy w ramach frontu narodo­
wego, powinni przejść do otwar 
tej opozycji.

Niebezpieczeństwo niemieckie nadal istnieje
Wystąpienie Australii na konferencji londyńskiej

P  R2YWÓDCŚ niemieckiej socjal­
demokracji Schumacher wygHodl 

snów przemówienie, tym razem w 
Berlinie, I raz Jeszcze powtórzył swe 
znane Jnż twierdzenie nacjonalistycz­
ne «  „kulturze**, „wol( politycznej" i 
„funkcji europejskiej" Niemców. Zda­
niem Sehumaehera Nlrmey nigdy id* 
„przyjmą polityki faktów dokona­
nych, czy to na Zorhodiśe, esy na 
Wsehodrie'*, eo oczywiście odnosi Mą 
do naaayeh Ziem Zachodnich.

Niestety komuniści niemieccy nie 
Wiele różnią aię od Sehumachcira. 
Przed kilku dniami cytowaliśmy na 
tym miejscu ich podobne nacjonali­
styczne wypowiedzi.

Dlatego miał rację Iow. min. Mo- i 
dzelewskl oświadczając w imieniu 1 
rządu póiskicgo, że Polska nie widzi | 
takiego stronnictwa niemieckiego ani 
takiego polityk* niemieckiego, z któ­
rym mogłaby pertraktować o przy- 
sałuści stosunków polako-nicmlecklch. 
Póki socjaliści i komuniści niemieccy 
nie pozbędą się frazeologii 1 Ideologii 
nacjonalistycznej, nie ma mowy o ja­
kimkolwiek porozumienia z nimi.
8

Prezydent Bierut 
w gmachu sejmu

W piątek, 24 b. m. Prezydent 
KRN Bolesław B ierut w towa­
rzystwie Marszałka Żymierskie 
go przybył na teren odbudowu 
jącego się gmachu sejmowego 
przy ul. Daszyńskiego. O stanie 
robót informował Ob. Prezyden 
ta w icedyrektor Biura Prezy­
dialnego — Papiewski.

LONDYN (PAP). Na konfe­
rencji zastępców ministrów 
spraw zagranicznych przedsta­
wiciel Australii płk. Hodgson 
przedstawił stanowisko swego 
rządu w sprawie trak tatu  poko 
jowego dla Niemiec.

Delegat australijski podkre­
ślił, że naród niemiecki nie jest 
w stanie sam się rządzić, a nic 
nie b y ło b y  bardziej szkodliwe 
dla pokoju światowego niż zbyt 
wczesne utworzenie rządu nie­
mieckiego. Zdaniem rządu au­
stralijskiego wszystkie narody, 
które walczyły w ostatniej woj­
nie, powinny podpisać porozu­
mienie tymczasowe w sprawie 
Niemiec, oparte na postanowię 
niach konferencji poczdam­
skiej. Ostateczny trak tat poko­
jowy byłby podpisany w term i­
nie późniejszym.

Płk. Hodgson uważa, Ze konfe­
rencja moskiewska powinna wziąć 
pod uwagę projekt tymczasowego 
porozumienia w sprawie Niemiec, 
proponowany przez Australię.

Odnośnie granic niemieckich, 
przedstawiciel australijski oświad­
czył, że zdaniem Jego rządu art. 2 
Karty Atlantyckiej, który przewi­
duje, że o granicach terytorialnych 
powinna decydować wola ludności 
musi być jeżeli chodzi o Niemcy 
zmieniony, gdyż w tym wypadku 
należy wziąć pod uwagę względy 
bezpieczeństwa.

Po przemówieniu delegata austra 
lijskiego, głos zabrał delegat bry­
tyjski — Strang. Oświadczył on, że 
rząd brytyjski zgadza się z punk­
tem widzenia rządu australijskiego 
i będzie dążył do tego by ostatecz­
ne załatwienie kwestii niemieckiej 
opierało się na zasadach przedsta­
wionych przez Australię.

Delegat radziecki Gusiew podzię­
kował przedstawicielowi australij­

sk iem u  za  Jego sp raw ozdan ie , a le  
ośw iadczył, że jeże liby  w szyscy  
p rzed s taw ic ie le  m a ły ch  p a ń s tw  byli 
obecni podczas d y sk u s ji n a d  t r a k ­
ta te m  to  n ie  by łoby  to  zgodne z 
z a sa d a m i p ro ced u ry  u sta lo n y m i 
p rzez  R ad ę  M in istrów  S p ra w  Z a ­
g ran icznych .

N a  ty m  zakończono  d y sk u s ję  
nad  p ro je k te m  a u s tra li jsk im .

KTO NASTĘPNY?
Z astęp cy  m in is tró w  sp ra w  zag r. 

postanow ili, że d e le g a t K a n a d y  
p rzed s taw i p u n k  w idzen ia  sw ego  
rząd u  w  sp ra w ie  A u strii 1 N iem iec 
w  pon iedzia łek  27 s tyczn ia .

W p ią te k  n a  lo tn isk u  londyńsk im  
w y ląd o w ał czechosłow ack i m in is te r  
sp ra w  zag ran iczn y ch  M asa ry k , 
p rzy b y ły  z  N. Jo rk u . C zechosłow a­
c ja  m a  zazn a jo m ić  k o n fe re n c ję  ze 
sw ym i p o g ląd am i w  sp ra w ie  t r a k ­
ta tu  z A u s tr ią  w  n a jb liż szy  w to rek , 
a  w  sp ra w ie  t r a k ta tu  poko jow ego  
z N iem cam i w czw artek .

Gehenna Żydów w warszawskim getc ie
14-fy dzień procesu zbrodniarzy niem ieckich

Dzisiejszy dzień rozpoczyna o 'w iad 
ezenie aclw. Chmurckiego na tem at 
przedłożonych wczoraj dokumentów. 
Trybunał postanaw ia dołączyć do do­
wodów zarów no dokum enty złożone 
przez prokuratora  jak  i proponow aną 
przez obronę książkę p. t. „Das Gene- 
ralgouvernemenf, seine Verwaltung 
und seine W lrtschaft".

W niedzielę, dnia 26 slyetnla 1947 r. o  godz. 9-ej rano, w Koś­
ciele Sióstr Wizytek, ul. Krak. Przedmieście (vie a via ul. Królew­
skiej) odbędzie się Nabożeństwo za dusze kolarzy I działaczy, zmar­
łych, zamordowanych, rozstrzelanych 1 poległych na froncie walki 
a okapaniem.

Bar.asiaka Jena
Barjerskiego M ariana 
Bartodziejskiego Tadeusza 
Bendkowskiego M ariana 
Berghausen W acława 
Biedrzyckiego M ariana 
Bizoń Auolfa 
Blikle Stanisława 
Bogdanowicza Mi-bała 
Bursztynowicza Zygmunta 
Choińskiego Henryka 
Czerniaka K azim u rza 
Dubrawskiego Aleksandra 
Dziemianowskiego Aleksandra 
Dzięcioła Henryka 
F.klera Feliksa 
Fsjge Jana 
Gawrona Wacław*
G utm ajera Andrzeja 
Holke Feliksa 
Ignaczaka Józefa 
Jabłońskiego Mieczysław* 
Jaskólskiego Czesława 
Józefiaka Antoniego 
Kamińskiggo Ludwika „  
Kasnińsklego Kazimierze 
Karle A rtur*
Karle Wacława 
Kurnatowskiego Michał* 
Kowalskiego Józefa 
Kowalskiego Leonarda 
Kowalczyk* Władysława 
Kozickiego Juliana 
Krasińskiego Jana 
Kułakowskiego Tadeusza 
Kulickiego vei Kulińskiego Stan. 
Lisieckiego Tadeusza 
Łęczyńskiego Czesława 
Łojko Zdzisława*

. t  ?•
Łapińskiego Bolesława 
Makowskiego Jan*
Migo Czesławą 
Minichowskiego Feliksa 
Nipanicza Jerzego 
Noskiewicza Karola 
Osińskiego Juliana 
Panaka Aleksandra 
Placka Jana
Pobudejskiego Antoniego 
Podgórskiego Henryka 
Sieniaka Przem ysława 
Skrzypka Edwarda 
Stankiewicza Tomasza 
Suwała Stefana 
Suwała W awrzyńca 
Szamotulskiego Stefan* 
Szapocznikowa Kazimierz* 
Szeszko Czesława 
Szpądrowskiego Tadeusza 
Szymańskiego Leona ' 
Szymańskiego Stefana 
Tananiew icza Zygmunt* 
Tomkiewicza Stanisława 
Trzebickiego W acława 
Tnsznio Zdzisława 
Tyla Hanryka 
W ij aa* L*oaxa 
Wiśniewskiego SieftuM 
W isental* Ferdynand* 1 
W łodarczyka W artaw* 
W ojtkiewicz* Feliksa 
Wolnego Antoniego 
Zielińskiego Stanisław*

na które zaprasza Rodziny, 
Przyjaciół i Kolegów 

ZARZĄD 
POLSKIEGO ZWIĄZKU 

KOLARSKIEGO

Następnie zeznaje świadek Zygmunt j 
Wa.rm.an, adwokat.

Świadek przypom ina zarządzenia 
niemieckie, które poprzedziły budowę 
murów i oficjalne powstanie getta. 
Pierwszym zarządzeniem  oficjalnym  o 
utworzeniu dzielnicy żydowskiej było 
zarządzenie podpisane przez Leista, a 
ogłoszone w dzienniku urzędowym z 
dnia 2 października 1940, nakazujące 
do końca października tegoż roku 
przesiedlenie znajdującej się jeszcze 
poza tym obszarem ludności żydow­
skiej do obszarów  poza murami. Zam­
knięcie było ścisłe i ludność cywilna 
n i, m iała legalnej możliwości opu­
szczani* dzielnicy.

Co dzień ginęli ludzie
W getcie zaczęło się formować spe­

cyficzne życie. Początkowo obejm ow a­
ło ono około 300 tys. ludności żydow­
skiej, powiększonej następnie o lud­
ność wysiedloną z okolicznych miast. 
Do warszawskiego gett* były również 
kierow ane niektóre transporty z W ę­
giel, Austrii i innych krajów . W dziel­
nicy te j bez zieleńców, o gołych mu- 
rach, mieściła sięvtrzecia część lud­
ności Warszawy* na terenie jednej

dziło swoje życie do pamiętnego dnia 
22 lipca 1941 roku.

Począłek wysiedlania
W lokalu gminy zjawili się tego 

dnia oficerowie i podoficerowie SS, 
wśród których znajdow ał się U nter 
sturm fiihrer Brand. Równocześnie dom 
został otoczony policją niem iecką. Ni 
komu nie pozwolono- wejść, an i wyjść. 
Brand w ydał polecenie bezzwłoczne­
go zwołania Rady Żydowskiej, a gdy 
wszyscy się zebrali dowódca lej grupy 
Heffle powiedział: „Al&o meine Her 
ren, przyszedł czas na wysiedlenie 
Żydów z W arszawy. Proszę notować 
zarządzenie". I tu począł dyktować: 
„Zarządza aię wysiedlenie nieprodu­
ktywnej części, njieszkańców dzielnicy 
żydowskiej na wschód. W dzielnicy 
mogą zostać osoby, zatrudnione w za­
kładach zaopatrzenia, warsztatach
pracujących dla wojska, członkowie 
służby porządkowej oraz niezbędni u- 
rzędnicy Rady Żydowskiej. Cała re­
szta ulega wysiedleniu. Wysiedleńcom 
wolno wziąć pakunek 0 wadze do 16 
kg. W olno zabrać również kosztowno­
ści i pieniądze1'. Po tym dyktacie Hef­
fle wydał jeszcze szereg poleceń u-

dwudziestej obszaru miejskiego. Ta- **U**nych z techniczną stro-

KURSY u PRYLIŃSKIEGO
Samochodowa warszawa, ul. G rójecka 42a

M I 4

kie stłoczenie m usiało doprowadzić 
do wyniszczenia, głodu i co za tym 
idzie epidemii. Cyfry śm iertelności za- 

I częły gwałtownie iść w górę. Gman- 
I tarz żydowski na Okopowej stał się 
z* ciasny. W ładze przydzieliły boisko 
sporlow# „Skry" i na tym boisku cho­
wano Żydów w zbiorowych grobach, 
po kilkaę*t ooófc. Cmentarz żydowski 
był atrakcją dla Niemców. Liczn* wy­
cieczki wojskowych przychodziły egią 
dać Biakabryo*** widoM.

| Nieoficjalny I oficjalny 
rabunek

P o 'p rzerw ie  obiadowej w dalszym 
ciągu składa zeznania ad w. Warm an.

Gmina żydowska otrzymała od n a j­
rozmaitszych wjadz, urzędów i insty­
tucji niemieckich polecenia dostarcza­
nia różnego rodzaju rzeciy oraz wy­
konywania świadczeń. Poza tymi ofi­
cjalnymi zamówieniami prawie każdy 
przedstawiciel władzy niem ieckiej,' 
miewał swoje zapotrzebowania, które 
oczywiście nosiły charakter pryw a­
tny. Każde z zarządzeń przewidywało 
jako sankcje, za błahe niekiedy prze­
wini#***, karą śatśaześ. T»ś

ną  akcji wysiedleńczej. M. in. nakazał 
przygotować kufry o rozm iarze t.30 
m. X  70 cm. Później dopiero — doda­
je świadek — dowiedzieliśmy się, iż 
w kufrach tych przewożono zagrabio­
ne w Treblince kosztowności oraz zł° 
te zęby wyrywane pomordowanym 
ofiarom. ,

Dochodziła godzin* 11 rano. „A więc 
— konkludował Haffl* — naznaczam 
początek wysiedlani* n* godzinę Je­
denastą, «xyU za rac. Na dziś ma być 
<fco#t*rezony kontyngent 6,000 osób". 
Pa tych słowaeh Niemcy opuścili sa­
lę. W ten sposób rozpoczęte się tra ­
giczna ewakuacja getta warszawskie­
go. żebrani w gminie radni żydowscy 
zdawali już sobie sprawę, jaig^ będzie 
praktyczny efekt tej ewakuacji, wszela 
ko niektórzy jeszcze »ie łudzili. Nie łu­
dził się tylko prezes gminy, inź. Czernią 
kow. Po zakończeniu narad podszedł 
om do szafy w  swoim gabinecie i z 
bocznej skrytki wyjął słoiczek, zawie­
rający cjankali. Z trucizny tej zrobił 
on użytek nazajutrz.

feld, światowej sławy bakteriolog i 
epidemiolog. W okresie okupacji świa 
dek przebywał w getcie i pełnił fun- 
cje przewodniczącego Rady Zdrowia 
dzielnicy żydowskiej. Prof. dr. Hirscli 
feld wskazuje na  naiwne metody, sto­
sowane na skutek zarządzeń niemiec­
kich władz zdrowia w dziedzinie de­
zynfekcji. Dur plamisty w getcie w ar­
szawskim, a najprawdopodobniej na 
terenie kraju  był skutkiem nieudolno­
ści 1 okrucieństw a niemieckich władz 
sanitarnych.

Świadek wspomina, Iż z aacji peł­
nionych przez siebie funkcji wizyto­
wał więzienia w getcie. Opisywane 
warunki, w jakich ci więżniowe byto­
wali w w ięzieniu’ wywołują na sali 
w strząsające wrażenie.

Większości tych mieszkańców grozi­
ła kara śmierci za nielegalne przekro­
czenie murów gętta. Gdy świadek py­
tał ich, jak tam jest po „drugiej stro­
nie" — więźniowie w yrażali się z du ­
żą wdzięcznością o ludności polskiej, 
która dawała chleb i ubranie. Form al­
ność rozprawy sądowej trwała jedną do 
dwóch minut. Po sądzie następowało 
wykonanie wyroku. Skazańców wią­
zała policja żydowska. Zabijać m u­
siała policja.

Na pytania prokuratora Siewierskie­
go świadek ustala, iż chrześcijanie 
pochodzenia żydowskiego, którzy byli 
w getcie, byli na równi traktow ani z 
innymi p-.ieszkańcami. W okresie li­
kw idacji getta również pod tym wzgię 
deiń nie było żadnych rozróżnień. 
Mówiąc o  tym  tragicznym okresie 
świadek z wielką czcią wspomina ks. 
prałata  Godlewskiego, który  uczynił 
wiel# dobrodziejstw  dl* ludzi skaza­
nych n* śmierć.

Po zeznaniach świadka, Sąd zarzą­
dził przerwę do dnia jutrzejszego.

K lęsk a  
„starej" Polski
Dalsze głosy 
prasy zagranicznej
9 wyborach w Falset

LONDYN (PA P). Pi*mo „New S ta­
tesman and N ation" poświęca długi ar­
tykuł sytuacji w Polsce, w którym ary 
tam y m. ie.!

„Państwo polek ie m a jd a j*  *ię oh** 
ni* w obliczu banda* powataych - -  
gadniad. Rozwiązani* tak waśnycfc 
spraw  j ak  uruchomieni* praoaayś*, 
przeprowadzani* reformy rolnej, odbu­
dowa zrujnowanej stolicy i nafloepsn 
darowani* Ziem Zachodnich byłoby 
wielkim obciążeniem a*w*t d l* państw 
o daleko większych zasobach gospoda* 
czyah i mniej zniszczonych przez woj­
nę niż Polska. A jednak rząd polski 
z  powodzeniem rozwiązuj* t* trudne 
zagadnienia w ram ach ogólnego plane 
odbudowy, opracowanego niezwykle 
szczegółowo. Poloka ma do wyborni 
kontynuowani^ obecnej linii polHyea- 
nej lub chaos wewnętrzny.

Pi*mo twierdzi, że gdyby, Mikołaj­
czyk uzyskał większość podczas wybo 
rów nie byłby w 6tafflie przeprowadzić 
planu odbudowy. Pismo podkreśla, że 
sytuacja w Polsce została na ogół fał­
szywie przedstawiona prze* prasę bry­
tyjską i amerykańską. M ikołajczyk zo­
stał przedstawiony jako reprezentant 
demókracjl. Tymczasem do PSL p « y -  
stąpiły  elementy nastrojom* antyra­
dziecko, rekrutując* się spośród ary­
stokracji, burżuazji i kół kościelnych. 
PSL opiera się główni* aa organiza­
cjach podziemnych.

S tara  Polska, k tórą reprezentuje Mi 
kołajczyk ogarnięta jest rom antyz­
mem, ślepotą, brakiem zrozumienia d la 
dzisiejszych warunków i posiada kom­
pleks opozycji.

Blok stronnictw  demokratycznych 
jest przedstawicielem nowopowstającej 
Polski ludowej.

ABSOLUTNE ZWYCIĘSTWO
PRAGA (PA P). Dziennik „Prace" 

organ czeskich związków zawodowych 
w artykule pod tytułem  „Absolutn* 
zwycięstwo" podkreśla zwycięstwo bl.o 
ku stronnictw  demokratycznych, budu­
jącego nową Polskę, której jedynym 
czynnikiem kierującym nawą państwo­
wą, jest lud. To absolutne zwycięstwo 
dem okracji ludowej w Polsce położyło 
kres różnym koncepcjom kół reakcy j­
nych, których dążenia nie idą po linii 
pokoju i bezpieczeństwa świata.

SAP prostuje
omgłki

(SAP) Do zamieszczonej we 
wczorajszym serwisie SAP listy 
posłów do Sejmu, w ybranych 
w okręgach, zakradły się omył­
ki, które niniejszym prostuje­
my:

Tow. mgr. Siemek, kandydat 
PPS w okręgu Nr. 36 jest I se­
kretarzem  WK PPS we W roda 
wiu.

Tow. Górny, wybrany w o- 
kręgu 39 jest członkiem PPS i 
wiceprezydentem Wrocławia.

Tow. Szczyrek, wiceprezes 
„Czytelnika" jest także człon­
kiem PPS.

Proł. dr Hirschfeld zeznaje
Z kolei przed 

ny śwźaó*k pa*i.
Sądem staje następ 
hr. Lud-wśk Hśewah:

W  najbliższych dniach
rozpoczynamy w „Robotniku"

druk serii artykułów
naszego korespondenta

Karola M ałcużyńsk iego
p. t. POLACY NIE W  POLSCE
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PRZEGLĄD PRASY
SIŁĄ JEDNOŚCI 

„Głos Ludu" słusznie pod­
kreśla fakt, że jednolite działa­
nie obu partii robotniczych da­
ło nam zwycięstwo w czasie | 
wyborów: I

Kiedy dwa mieniące teina partie 1 
robotniese w Polsce podpisywały 
pakt współpracy 1 sojuszu — tern 
pakt napotykał gdzie niegdzie na o- 
pór, na brak zrozumienia.
Byli tacy peperowcy, którzy nie do­
ceniali znaczenia porozumienia, któ 
rym takie czy Inne tarcia 1 nieporo 
zamienia zasłaniały fakt zasadniczy 
I decydujący: łe  jedność klasy robo 
tidczej to wielokrotne pomnożenie 
sil każdego z jej odłamów.

Byli tacy pepesowcy, którzy przy 
JęH niechętnie to porozumienie, nie 
rozumiejąc, że jedność robotnicza 
— to jedyna droga umocnienia rów 
uleż icb własnej partii.

Kampania w yborcza, jaka zakoń 
czyta się 19 stycznia, daje odpo­
wiedź jednym i drugim.

DENAZIFIKACJA NA SERIO 
„Rzeczpospolita" omawia w 

związku ze sprawą traktatu po­
kojowego dla Niemiec sprawę 
„denazifikacji na serio". Wo­
bec tego, że żadna z dzisiej­
szych partii niemieckich nie 
daje gwarancji zupełnego zer­
wania z ideologią niemieckiego 
imperializmu, autor artykułu 
wysuwa następujące punkty, 
jakie winien zawierać przyszły 
traktat z Niemcami:

1. Gruntowne oczyszczenie spora 
tu administracyjnego, zarówno pry 
ważnego. jak I publicznego a ele­
mentów hitlerowskich. 2. Bezwzglę­
dne ukaranie przestępców hłtlerow 
•kich, podlegających osądzeniu. 3. 
Pełna reforma szkolnictwa I sysłr 
mu wychowania niemieckiego. 4. U- 
stawowy zakaz prowadzenia Jakiej­
kolwiek działalności organizacyj­
nej czy propagandowej wymierzo­
nej przeciw nowoustolonym grani 

Niemiec.

Sir. 3

B O H A T E R S K A  G D Y N I A
odznaczona Krzyżem Grunwaldu

Gdynia —  to «aj.młcxłs.ze mia- 
sto portowe — otrzymała za bo­
haterską postawę swoich obywa­
teli w walce w roku 1939 z od­
wiecznym wrogiem Słowiań­
szczyzny wysokie odznaczenie—  
„Krzyż Grunwaldu” III klasy. 
Gdynia przez fakt ten weszła w 
szeregi starych bohaterskich 
miast polskich na jedno z czoło­
wych miejsc. Chciałbym przy tej 
okazji zwrócić uwag? na pewne 
momenty i przez to podkreślić, 
że Gdynia pod każdym wzglę­
dem zasłużyła na to, abv iść za­
raz po Westerplatte i Warsza­
wie.

N ie będę wspominał o tym, 
przez jakie fazy rozwojowe prze­
chodziła Gdynia, jak powstawa­
ły dzielnice, instytucie użytecz­
ności publicznej, jak rozwijał się 
handel i przemysł, jakie były o- 
broty portowe, jakie firmy pra­
cowały w porcie; to są sprawy 
na ogół znane. Chce poruszyć o- 
becnie temat kształtowania się 
duszy. Gdyni. Przecież nie dźwi­
gi, nie magazyny, vie okręty, nie 
ulice i mui<’ spowodowały ten 
bohaterski zryw Gdyni we wrze­
śniu 1939 roku. ale duch, który 
panował w tych urządzeniach 
miasta portowego, ale wielki pa­
triotyzm obywateli, którzy żyli i 
pracowali na tych nowych, spe­
cjalnych swoich warsztatach.

Atmosfera G dyni
Wiadomo, że Gdynia, mała 

zapomniana wioska rybacka, ro­
sła ludnościowo w bardzo szyb­
kim tempie, ie  do Gdyni przy­

bywali ludzie ze wszystkich stron 
Polski i świata, że dopiero na te­
renie Gdyni ludzie ci' poznawali 
się, łączyli, zrzeszali i walczyli 
ze sobą o pracę, o mieszkania, o 
pożywienie itp. Gdynia, jako 
miejskie zbiorowisko ludzkie, nie 
mogła mieć i nie miała żadnej 
tradycji życia politycznego i ży- 

;cia społecznego; Gdynia nie 
miała żadnych wyrosłych na 
miejscu autorytetów z tej dzie­
dziny.

W  Gdyni nie mogło- być uci­
sku politycznego, w Gdyni nie 
można było tylko stemplom u- 
rzędowym formować życia poli­
tycznego, toteż rozwijało się ono 
w atmosferze wyjątkowo swo­
bodnej. Walki i kłótnie odbywa 
fy się tylko między przodownika 
mi grup politycznych, a wygry­
wać wśród nich mógł tylko ten, 
który więcej pracy, więcej trudu 
włożył w swoie dzieło.

Gdynia nie przeżywała żadne­
go procesu politycznego w skali 
t. zw. działalności antypaństwo­
wej czy antyrządowej; dwa pro­
cesy w latach od 1933 do 1939» 
t. j. „Atlantyku".i Towarzystwa 
Budowy Osiedli, wprawdzie 
miały posmak polityczny, ale ce­
lem tych procesów było rozpa­
trzenie t. zw. sumienia gdyńskie­
go na forum publicznym, a nie 
zaszczycenie osób politycznie za­
angażowanych „cierpiętnictwem 
politycznym".

Gdynia nie miała gmachu wię­
ziennego, a w swych planach in­
westycyjnych o takiej instytucji 

i nawet nie myślała.
I Żadne miasto w Polsce nie

zdobyło się na to ,abv zobaczyć 
na swych ulicach stronnictwa po 
lityczne ze swymi sztandarami,—  
tylko Gdynia się na to zdobyła. 
Twórca Gdyni min. inż. Euge- 

, niusz Kwiatkowski podczas 
j Święta Morza odbierał defiladę 
‘wielkich rzesz obywateli Gdyni, 
które zgrupowane w zwartych 
partyjnych szeregach chyliły swe 
sztandary wobec majestatu mo­
rza.

Gdynianie w takiej atmosfe­
rze bardzo szybko przeszli pro­
ces przetworzenia się z mieszkań 
ców miasta w jego obywateli. 
Gdynianie kochali swe miasto, 
a czując się jego pierwszymi oby 
watelami, zawsze byli gotowi do 
każdych świadczeń, jakich od 
nich sytuacja wymagać mogła.— 
Wspomnę nawiasem, że na ogól 
ny wymiar podatkowy w roku 
1938 w Gdyni zgłoszono tylko 
5 proc. odwołań.

Kazimierz Rusinek
Wśród działaczy na niwie po­

litycznej, społecznej i zawodo­
wej wysoką pozycję zajął Kazi­
mierz Rusinek. Pospolicie był 
on nazywany owym szczupakiem 
w stawie karasi, który zagląda­
jąc do każdego warsztatu pracy, 
pilnował, aby karasie przez spo­
kój i nadmierne osobiste zyski 
zanadto nie obrastały tłuszczem, 
a tym samym nie traciły warto­
ści spożywczych. Świat pracy i 
świat pracodawców miał okre­
ślone swe prawa i obowiązki w 
umowach zbiorowych; ustawy 
specjalne, dotyczące pracy w

Gdyni, musiały przejść przez zor 
ganizowaną Gdynię, a Rusinek 
był jej orędownikiem i duszą. 
Dla Rusinka emocje polityczne 
były zawsze w harmonii z emo­
cjami kulturalnymi.

Rusinek zyskiwał największy 
posłuch mas nie demagogią i po­
chlebstwem, lecz przez stawia­
nie twardej diagnozy, przez kre­
ślenie istotnych obrazów samo- 
poznawania i obrazów z pełnej 
świadomości właściwego stanu 
rzeczy. Dzięki Rusinkowi Gdy­
nia nie przechodziła przez gorą­
czkowe odruchy, przejaskrawio­
ne przeciwieństwa, przez orga­
nizowane społeczne czv polity­
czne znachorstwo; Gdynia nie 
przeżywała popłochu, w czasie 
którego to strąca się stare bożki 
a stawia nowe; Gdynia nie mia 
ła rozpaczy^ zniechęcenia i nie­
smaku, a miała radość, zapał, du­
mę i przeświadczenie, że walcząc
0 ulepszenie społecznego życia
1 odnosząc zwycięstwo, właśnie 
tą walką i tym zwycięstwem sta­
je się wyższą i lepszą. Rusinek 
obejmował całokształt życia i za 
gadnień morskich, dlatego po­
trafił w porę i “skutecznie kory­
gować narzucane mu iednostron 
ne tendencje. Rusinek wreszcie 
kochał Gdynię, toteż jego pracę 
cechowała wysoka troska o do­
bro tego miasta. Rusinek stał się 
autorytetom Gdyni przez trud, 
pracę, i walkę w gdyńskim słoń­
cu, którego symbolem były mi­
łość i poświęcenie.

Prawo matki do wychowania dziecka
Przywróćmy dziecku matkę

Nowoczesny ustrój, ustrój gospo­
darki uspołecznionej, pragnie wcią­
gnąć w orbitę pracy zawodowej każdą 
kobietą, zdolną do pracy.

Uważa to za jej praw o, przywilej, 
obowiązek.

Dla umożliwienia je j tej pracy skłon 
ny jest przejm ować na siebie ciążące 
na niej dotychczas tradycyjnie obo­
w iązki: w pierwszym rzędzie wycho­
wywania jej dzieci poprzez masowe 
tw orzenie żłobków i żwietlic, a nastę­
pnie odciążając ją  częściowo od za­
jęć gospodarskich poprzez urucha­
m ianie stołówek. Należy się spodzie­
wać, iż — idąc dalej po tej linii — 
dojdziem y w m iarę wzrostu bogactwa 
narodowego do społecznej organizacji 
gospodarstw a domowego, społecznych 
praln i, szwalni, napraw ialni, do pu­
blicznej organizacji sprzątania mie­
szkań. W ten sposób kobieta, uwol­
niona od swych tradycyjnych obo­
wiązków domowych, stanie się na­
reszcie istotnie równouprawnionym  t  
mężczyzną obywatelem, z równymi 
szansami i obowiązkami, zdolna kon­
kurować z nim na rynku pracy. Bę­
dzie na niej ciążył ju t  tylko jeden o - 
bowiązek, stawiający ją  w gorszym 
położeniu w stosunku do mężczyzny, 
a wynikający z jej konstytucji fizycz 
nej — obowiązek rodzenia dzieci.

Pytanie, czy w tych idealnych w a- 
runkaah , dających kobiecie pełną 
możność wyżycia się w pracy oraz 
zdobycia pełnej swobody i niezależno­
ści, nie zapragnie ona uwolnić sję i 
od tego ostatniego obowiązku; ale to 
już reakcyjny defetyzm.

Próbuję zanalizować problem °d 
strony Interesu, celów 1 zadań pań 
stwa.

IŁ
W ustroju kapitalistycznym  zaga­

dnieniem kluczowym była podaż ta­
nich rąk do pracy, a zatem potrzeba 
utrzym yw ania rezerwowej arm ii p ra­
cy: bezrobotnych i kobiet. Kwestia
populacji, przyrostu naturalnego — 
za wyjątkiem krajów  o ujemnym przy 
roście naturalnym , jak np. Francja, — 
państwa nie interesowała, gdyż nawet 
w krajach wysoko -  kapitalistycznych 
1 w okresach najwyższej koniunktury 
rde było ono w stanie rozładować w 
pełni bezrobocia. Jeśli mimo to ro­
biono coś w dziedzinie ustawodawstwa 
społecznego w ogóle, a w dziedzinie 
opieki nad matką, zmuszoną do pracy 
przez warunki ekonomiczne oraz jej 
dziećmi, w szczególności działo się to 
w drodze kompromisu pomiędzy dą­
żnością kapitału do zwiększania swych 
zysków, a naciskiem prądów postę­
powych 1 organizującego się coraz le­
piej świata pracy.

Zdobycze socjalistyczne pozostawa­

ły jednak zawsze w tyle poza potrze­
bami świata pracy, łagodziły jedynie 
w pewnej mierze jego dyskryminację 
w stosunku do „górnych dziesięciu ty­
sięcy". Z trudem  zdobywane, były w 
oczach świata kapitalistycznego here­
zją przeciw naturalnem u porządkowi, 
profilaktyką antyrew olucyjną, zabie­
giem, zwiększającym wydajność pra­
cy.

Nigdy n ie  były wynikiem zrozu­
mienia prawa człowieka do wolności, 
równości i tycia . Zawsze były bezsil­
nym ustępstwem wobec rosnącej siły 
budzących się mas. Czyniąc le ustę­
pstwa, kapitał nie widział żywego 
człowieka, mężczyzn, kobiet i dzieci, 
a jedynie kółka i transmisje, które się 
zacinają i które trzeba smarować, by 
cała maszyna nie stanęła.

Taka geneza zdobyczy socjalistycz­
nych, o których dziś się mówi, że ,j i« 
wet świat kapitalistyczny rozum iał 
ich potrzebę" — jeśli jest słuszna, na­
kazuje dużą ostrożność w ich ocenie.

Przedw ojenne urządzenia i instytu­
cje społeczne były narzędziami,, któ­
rymi państwo kapitalistyczne realizo­
wało swe cele: zwiększenie zysku ka­
pitału poprzez zwiększenie w ydajno­
ści pracy i rozbrajanie rewolucyjnych 
prądów  wśród mas.

Gdy ustrój socjalistyczny stawia 
państwu cele i zadania nowe, odmien­
ne, logiczną koniecznością wydaje 
się rewizja tych instrum entów  pod ką­
tem ich przydatności dla nowych za­
mierzeń. Niesłuszne jesl przyjm owa­
nie ich en bioc, w założeniu, że „na­
wet świat kapitalistyczny uznawał 
ich potrzebę". Ryzykowne i niecelowe 
jest autom atyczne ich stosowanie, je­
dynie w rozszerzonym, powszechnym 
zakresie.

III.
oeiem nowoczesnego państwa, pań' 

stwa demokracji ludowej jest szeroko 
pojęte szczęście człowieka: jego do­
brobyt zdrowie, kultura. Szczególnym 
zadaniem dzisiejszego państwa pol­
skiego jest zwiększenie potencjału 
ludzkiego ilościowo i jakościowo, ja ­
ko warunek szybkiej odbudowy kraju 
i wykorzystania wszystkich jego mo­
żliwości gospodarczych. Stało się tru ­
izmem, że w związku z tym:

„Państwo potrzebuje dużo zdrowych 
dzieci".

„Dziecko jest największym m ają­
tkiem narodowym".

Przedwojenne założenia polityki po­
zostają jednak na odcinku ochrony 
matki i dziecka w jaskraw ej sprzecz­
ności z tymi sloganami. Zapewniają 
one istotnie zwiększenie podaży rąk 
kobiecych dla odbudowy krajn 1 zwię 
kszenie ich wydajności, e  realizowa­
ne w skati ogólno-państwowej, du­
żym nakładem środków finansowych 
i przez fachowy, uspołeczniony apa­

rat rzeczywiście zapewnią wszech­
stronną opiekę dziecku, z konieczno­
ści zaniedbanemu przez pracującą 
matkę. Nie uwzględniają natomiast 
naturalnego, biologicznego i m oralne­
go prawa, obowiązku 1 przyw ileju ko­
biety: nie tylko rodzenia, a le i wy­
chowywania dzieci.

Celowo pom ijam  okoliczność, że 
dalecy jesteśm y od chwili, kiedy 
każda m atka pracująca znajdzie dla 
swych dzieci miejsce w  żłobku ozy 
świetlicy, kiedy powstaną dalsze nie­
zbędne urządzenia odciążające kobie­
tę, których brak robi dla niej z 8-go- 
dzinnego dnia pracy fikcję. Jest na to 
jedna odpowiedź: „Nie od razu Kra­
ków zbudowano". Natomiast kwestio­
nuję słuszność samej zasady z punktu 
widzenia interesu: 

dziecka, 
kobiety, 
państwa.

IV.

Dla przyszłego rozwoju dziecka ma
zasadnicze znaczenie, czy zostało o-no 
wychowane przez matkę i czy miało 
t. zw. atm osferę rodzinną. Jeśli się dziś 
słusznie mówi o tym, że rodzina sta­
nowi podstawową komórkę potęgi i 
harm onii państwa, to nie należy za po­
minąć, że staje się ona pełnow arto­
ściową i zw artą jedynie, gdy matka 
poświęca jej dość czasu. Pojęcia „cie­
pła domowego" i „strażniczki domo­
wego ogniska" nie są ani frazesami 
literackim i, ani anachronizm em , lecz 
nieodzownymi składnikam i domu ro ­
dzinnego i rodzinnej atm osfery. Są 
nie do pomyślenia, gdy m atka jest na 
równi z ojcem nieobecna i zaabsorbo­
wana pracą zawodową. W iedzą o tym 
dobrze dzieci. Rozumieją to państwa 
i instytucje, które rzuciły hasło wy­
chowania dzieci poprzez wychowanie 
matki i dążą raczej do odciążenia je; 
od zajęć poza domem, niż do wyrę­
czania jej w zakresie wychowywania 
dzieci. ^

Ciąża, rodzenie, karm ienie i wycho­
wywanie dzieci powinny być uznane

za rów nie twórczą pracę nad odbu­
dową państwa, jak praca w kopalni 
czy na roli i powinny być w równej 
mierze przez państwo ochraniane 1 
wynagradzane. Matka, z samego tyl­
ko tytułu macierzyństwa, zwłaszcza 
wielokrotnego, powinna mieć zape­
wniony byt i możność wychowywa­
nia dzieci.

Sprzeczne z długofalowym intere­
sem państwa jest odciąganie kobiety 
od domu. P raca zawodowa nie po­
winna być dla kobiety musem ekono­
micznym, lecz jedynie prawem, z któ­
rego może ona skorzystać w zakre­
sie, który nie koliduje •  Jej rolą 
m atki.

V.
Realizacja tej tezy wymagałaby:
a) Przyznania każdej matce nie- 

ubezpieczonej premii gotówkowej w 
momencie porodu, odpowiadającej swą 
wysokością wartości świadczeń spo­
łecznych, przewidzianych przez usta­
wodawstwo dla kobiet ubezpieczo­
nych.

b) Przyznanie każdej m ałce stałe­
go zasiłku miesięcznego za każde po­
siadane i wychowywane dziecko, u- 
staionego w wysokości kosztów żywię 
nia dzieci w żłobkach, tak, by w mia­
rę powiększania rodziny m atka mo­
gła redukować czas swej pracy za­
robkowej.

Szczegółowa analiza kosztów utrzy­
mania dziecka w żłobku, które w prze 
liczeniu na ceny wolnorynkowe się­
gają kilku tysięcy złotych miesięcz­
nie, wykaże, że program  taki jest nie 
tylko realny, ale nawet tańszy w rea­
lizacji, niż organizacja powszechnej i 
wszechstronnej opieki pozarodzinnej 
nad dziećmi.

Z punktu widzenia człowieka, któ­
rego interes przyświeca wszystkim po­
czynaniom państwa dzisiejszego, zo­
stałyby w ten sposób zrealizowane 
dwa podstawowe ludzkie praw a: 

prawo dziecka do matki, 
prawo matki do wychowywania 

dziecka, które urodziła.
IRENA BOBROWSKA

Jutro ukaże się
specjalny num er „ROBOTNIKA”

z okazji odznaczenia

Gdyni  K r z y ż e m  G r u n w a l d u
W  numerze piszą:

STANISŁAW SZWALBE, KAŹM IERZ RUSINEK. EUGE­
NIUSZ KWIATKOWSKI, CZESŁAW BOBROWSKI, JÓZEF 
SZERNINSKI, GADOMSKI, VNCISZEK SOKÓŁ, STA­

NISŁAW WOLICKI I IN.

G dy napadł wróg
Gdy na Gdynię napadł wróg 

—  powstała i ■chwyciła za broń 
cała Gdynia i pokazała swa wie! 
ke duszp, wyrosła i ukształtowa­
na w wyjątkowej i rzetelnej pra- 

icy.

I To co chciało się ślizgać w 
pracy, to co kombinowało na 

(autorytet, — zaraz odpadło. 
„Dzieci Gdyńskie” I i U baonu 
strzelców morskich, baony Obro 
ny Narodowej, baony maryna­
rzy, brygady kosynierów, bryga­
dy robotnicze do kopania oko­
pów, hufce harcerskie, sekcje 
krawieckie, szewskie, rymarskie, 
zespoły budowy pociągów pan­
cernych, kuźnie do kucia kos, od 
działy Ligi Obrony Powietrznej 
i Przeciwgazowej, oddziały gdyń 
skich kolejarzy, oddziały Straży 
Obywatelskiej, oddziały Straży 
Ogniowej, Komitet dla uchodź 
ców i rezerwistek, wielki aparat 
rozdziału żywności, kolumny sa­
nitarne, kolumny komunikacji 
miejskiej, itd., itd., — to placów 
ki, w których Gdynianie od za­
raz Sie ulokowali, aby z najwyż­
szym poświeceniem i z najwyż­
szy pilnością swej pięknej i u- 
kochanej Gdyni bronić.

W  spokoju i powadze Gdynia 
nie walczyli do ostatka, zrasza­
jąc obficie krwią swą serdeczny 
wszystkie ulice i wszystkie bliż­
sze i dalsze dzielnice swego mia­
sta. Powołaniem kosynierów 
stworzyli symbol bohaterstwa 
polskiego. Postawy swy i naj­
dłuższym trwaniem w' walce 
Gdynianie dali świadectwo, iż 
hasło, że morza bronić bedziemy 
do ostatniego tchu, nie było dla 
Gdynian pusty przechwałky i 
frazesem.

Zwycięski wróg zastosował 
wobec Gdynian najsurowsze re­
presje. Dla Gdynian mord, wię­
zienia i obozy koncentracyjne, a 
dla miasta nazwę Gotenhafen.

W  czasie mojej, prawie sześ­
cioletniej wędrówki, razem z 
Rusinkiem, po więzieniach gdań­
skich i niemieckich obozach kon 
centracyjnych, wielu spotykaliś­
my Gdynian. Sami dzielnie się 
trzymali, a dla kolegów z innych 
okolic Polski stanowili źródło 
wiary, że te mordownie nie tyl­
ko przetrwamy, ale i zwycięży­
my.

Wszyscy wierzyli, że zwycię­
stwo rozszerzy nasze morskie 
granice, a Gdynia, odznączona 
za swe bohaterstwo, bedzie na­
dal stolicy wielkich cnót obywa­
telskich.

Franciszek Sokół.

n am
Przyjaciołom...

P rzyp a d ko w o  o trzym ałem  num er ilu ­
strow anego pism a francuskiego „Qva- 
drige". P iękne , ca łk iem  przedw ojenne  
w ydaw nic tw o , na kredow ym  papierze, 
coś w  rodza ju  naszych daw nych  „A r­
kad*. P ozazdrościć  F rancuzom , że ju ż  
mogą sobie na tego rodza ju  lu ksu sy  w y  
daw nicze  pozw olić  Treść: sporo in ters  
su jących  uwag o m alarstw ie, k ilk a  n ie­
z łych  w ierszy , w iele dobrych reproduk  
cji. N o i spora doza  snobizm u, od k tó ­
rego tego typ u  p ism a, choćby ze w zglę  
du na ceną, nie są wolne, snobizm u d la  
„w ybranych*.

A le  nie m am  zam iaru pisać w  te j  
chw ili recen zji ze wspom nianego num e­
ru „Q vadrige", C hodzi m i w łaściw ie  o 
jeden, je d y n y  a r ty k u ł p. ł. p o d z i a ł  
N iem iec  —  Jed n o ść  i federalism *. Au- 
'o r tego a r tyku łu  P ioir Benaerts w yp o ­
w iada w iele słu szn ych  uwag na tem at 
niebezpieczeństw a, ja k im  grozi u tw o­
rzenie zcentralizow anego, choć pom niej 
szonego państw a niem ieckiego, k tóre  
prawie na pew ne nie zaniedba m yś1 i o 
,d wecie, o now ej aw anturze w ojennej. 

W ysu w a  in teresującą koncepcją  ro z­
parcelow ania obecnych N iem iec i utwo  
rżenia trzech państw  su kcesy jn ych , mo  
tyw u ją c  sw ó j p o m ysł w zg lędam i zaróut 
no gospodarczym i, ja k  l p o lity czn ym ii  
państw a R enu , państw a E lb y  l pań­
stw a, obejm ującego kra je  a lp ejsk ie , 
p rzy  czym  do tego ostatniego udącza  
rów nież A ustr ię , ja ko  rzekom o n ie• ,  
zdo lną  do sam odzielnego  istn ienia  ( po­
m ysł naszym  zdaniem  n iesłuszny  i nie 
zupełn ie  bezp ieczny , choćby ze w zglę­
du  na m ożliw ość znalezienia  się  na te­
renie jednego  organizm u państw ow ego  
W iednia , M onachium  t N orym bergi).
A le  ja k  ju ż  pow ied zie liśm y  ury ie j, je s t 
to rzecz in teresująca, przejaw  zdrow e­
go rozsądku , w idzącego słuszn ie  w  po­
now nym  zjednoczen iu  N iem iec n iew y­
gasłe w cale do tąd  źród ło  n iepokoju ,

T y lk o  d laczego autor snu jąc sw e kon
cepcje , z le k k im  s treem  —  co w yn ika  
niezbicie z za łączonej do  a rtyku łu  m a­
p y  —  d a row yw uje  N iem com , czy  le i  
..państw u E lby* nasz .W rocław  i S zcze  
cin, ca ły  d o k ła d n ie  D olny Śląsk. W e­
d ług  niego bow iem  zachodnia  granica  
P o lsk i biegnie dok ła d n ie  w zd łu ż  O dry, 
nie przekra cza ją c  je j  n igdzie  ani o m i­
lim etr. B yć  m oże, że jesl to zw y k le  nie 
dopa trzen ie, w zg lędnie  dość często  
sp o tyka n a  na Zachodzie  pogarda d la  
geografii, zw łaszcza , je ś li chodzi o 
W schód  E uropy, pogarda, k tóra  nam  
ty le  w yrzą d z iła  k r zy w d y  w  okresie  
podpisyw ania  tra k ta tu  w ersalskiego. 

T ym czasem  w yd a je  się  nam, i i  ma­
m y  jrrawo dom agać się  od  naszych  Iran  
cuskich  p rzy ja c ió ł, aby tego rodza ju  
gaf f  nie popełnia li, zw ła szcza  wobec  
bezspornego fa k tu , że  poham ow anie  
ten d en cji odw etow ych  N iem ców  le ży  
rów nież i w  ich nader żyw o tn ym  in te ­
resie. O sta teczn ie  jes t nie do  p o m yśle ­
nia, aby pow ażne p o lsk ie  czasopism o \ 
p rzyd z ie liło  ja k iś  fragm ent A lza c ji  
czy  Lo taryng ii z jed n o czo n ym , c zy  też  
p oka w a łko w a n ym  N iem com . A  g d yb y  
się nam naw et coś takiego p rzyd a rzy ­
ło, c zu lib y śm y  się  napraw dę u poko­
rzeni i za w styd zen i. P rosim y w ięc bar­
d zo  na p rzysz ło ść  o w zajem ność!...

A L F A

Na RTPD ofiarowali
Naczelna Izba Aptekarska 

(ul. Złota 9) — jednorazowo — 
20 tys. zł. deklarując jednocze 
śnie od 1 b. m. stałą, miesięcz­
ną składkę w wysokości — 5000 
zł. . '

*
Tow. Byliński — przewodn. 

Dzielnicy PPS — Ochota —  
8190 zł.

Ob. Ostrowski (zbiórka —  
prac. Stacji Filtrów) — 3400 zł.

Ob. Fabryczewski (zbiórka— 
prac. Min. Leśnictwa) — 2540 
zł.

Ob. Woronowicz (zbiórka —  
lokatorów domu ul. Tarczyńska 
U ) — 880 zł.

*
Ob. mjr. Karaśkiewicz — za­

miast kwiatów na trumnę ś. p. 
Chodźko Marii — 1000 zł.

Ministerstwo:
Leśnictwa

w W a n u v te , ul. Wawelska 52-54
ogłasza sprzedaż aukcyjną

SKÓRY, LISÓW SREBRZYSTYCH 
I KRZYŻAKÓW 

która odbędzie się dn. 30 stycznia 1947 
r. w sali konferencyjnej Ministerstwa 
Leśnictwa w W arszawie, ul. W awelska 
52-54, III piętro o  godz. 11. Pokaz w 
środę 29. 1. od godz. 11-ej do 15-«j 

I w czwartek od 9-ej do 11-ej,
Udział w aukcji brać mogą wszyscy 

zainteresowani, w płacając uprzednio 
do kasy M inisterstwa Leśnictwa wa­
dium  w wysokości 50.000 zł.

8002

Liczne zapytania o książkę J e r z e g o  P  —   =
śtuiadczą o wielkim zainteresowaniu. Książka znajduje się w sprzedaży w księgarniach. „ R Z E C Z Y W I S T O Ś Ć "

t
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WE FRANCJI BRAK RAK DO PRACY
Na marginesie planu Monneta

C stero le tn i p lan  g ospodarce?  F ra n ­
c ji p rzew idu je , w roku  I960 taki w zrost 
p ro d u k c ji, fctójjr b y  um ożliw ił n o rm a ­
lizacje  *y«*a fo sp o darczegn . Jed n ak  
ł» podstaw ow ym  w arunk iem  po  wodze 
n ia  łych  kom espe# jeat zapew nienie 
odpow iedn ie j So ic i rą k  roboczych, 
k tó ry ch  b ra k  ryan je  się « coraz w ięk­
s i  ą osiPoAcdą.

Zagadnien ie  b ra k u  rą k  do  p racy  we 
F ra n c ji n ie jeet zagadnien iem  now ym , j 
Od czasu  w ojny Jednak n a b ra ło  ono , 
w iększej w yrazistości, p rzed e  w szyst­
kim  ze względu na  s tra ty  ludnościo  j 
wa, jak ie F ra n c ja  poniosła- S tra ty  te  
s ięg a ją  1 *00 tysięcy. D odatkow o w pły­
w ają  n a  n ied o sta teczn ą  p o daż  n a  ry n  
ku p racy  tak ie  p rzyczyny , jak  zniniej- 
e irn ie  w ydajności w skutek n ied o s ta ­
tecznego  odżyw ian ia, obn iżen ie  p rz y ­
go tow ania  zaw odow ego, szczególnie 
w śród rep a trio w an y ch , z k tó ry ch  w ie­
lu w ym aga przeszko len ia  p rzed  przy 
Stąpieniem  do  p raey , n ie  m ów iąc już 
o  ogólnym  zw iększeniu zap o trzeb o w a­
n ia  wobec konieczności odbudow y i 
przebudow y gospodar»t wa n a ro d o w e­
go. D otychczas F ra n c ja  za tru d n ia  
przeszło  pó ł m iliona n iem ieck ich  je ń ­
ców w ojennych, iii* m ożna jed n ak  
trak to w ać  te j pozycji jako  trw ałej.

Tymczasow* rem edium
W tej sy tuacji natychm iastow e 

w prow adzen ie  w życie w ytycznych o  
praoow anych  przez  m in iste rstw o  go­
sp o d a rk i pozw oliłoby na  choćby czę­
ściow e ro zw iązan ie  n a jb a rd z ie j p a lą ­
cych zadań. W ytyczne te w ogólnych 
ea rys ach p rzew id u ją  praede w szyst­
k im  w alkę a sp u szczen iem  p racy . 
P rzep ro w ad zo n e  b ad an ia  usta liły , że 
na  3 miHony robo tn ików  b ra k  codzien ­
nie  ok. 160 tysięcy; n ie p rzychodzą  
on i do  p ra cy  pom im o, że są  ca łkow i­
cie zdrow i. Aby tem u  zaradzić, n a le ­
ży popraw ić  w arunk i ż y d a  ro b o tn i­
ków o ra z  ulepezyć eyslem  rozdziału  
d ó b r konsum pcy jnych  p ierw seej po 
firzeby.

Z ostało rów nież e tw ierdzooe, 1* acz 
koi w is i  u staw odaw stw o  p raey  przew i­
du je  16-godzinny tydzień  p racy , p rz e ­
ciętny tygodniow y czas p racy  w w ięk­
szości p rzem ysłów  wynosi 43 i pó ł go­
dziny. W  tym  zakresie  m a ją  być  p rz e ­
p row adzone  ank iety , k ló re  b y  pozw o­
liły  u sunąć  przyczyny tych niedociąg 
fflięć. _ __

K onieczna s ta je  się rów nież racjo  
aw lizacja o rg an izac ji p rzedsiębiorstw . 
Może to  zw olnić p ew n ą  ilość rąk  ro ­
boczych, z a tru d n io n y ch  w te j chw ili 
n ie  ty le  z isto tnych  pow odów  p ro d u k ­
cy jnych . ile w skutek n ieum iejętnego  
w y k o rzystan ia  istn ie jący ch  m ożliw ości 
technicznych . Siła robocza pow inna 
b yć  podzielone w sposób b a rd z ie j p ra  
w id łow y w każdym  poszczególnym  
okręgu . Należy wobec tego uak tyw nić  
dzia ła lność  u rzędów  pośrednictw a 
p ra c y  oraz inspekcji p racy , a  także 
spow odow ać przesun ięcie  do  grupy  
p ro d u k ty w n e j tysięcy m ałych kupców  
i han d la rzy , k tó rych  nam noży ło  się 
ty lu  od czasu wojny.

T e  tym czasow e w ytyczne, g ra jące  
ro lę  palia tyw u, n ie m ogą jednak  ro z ­
w iązać całości p rob lem u . Koła gospo­
darcze  fran cu sk ie  m uszą  bow iem  b ra ć  
pod  uw agę fak t, że o lb rzym ia  pozycja  
w za tru d n ien iu , ja k ą  są  jeńcy w o jen ­
ni, jest p o zy cją  p rzejśc iow ą i że, p o ­
m im o opo ru , F ra n c ja  w końcu  u leg­
n ie  p re sji S tanów  Z jednoczonych, do ­
m agających  się zw olnienia w szystkich 
jeńców  w ojennych  s dn iem  1 p aźd z ie r­
n ik a  1947 r. W ów czas g ospodarka  
fran cu sk a  s tan ie  wobec k a ta s tro fa ln e ­
go b rak u  przeszło  m iliona robotn ików , 
co może zaw ażyć w sposób bardzo  
lato tny  na m ożliw ościach w ykonania 
p lan u , a  eatem  na realizacji p odn ie­

sien ia  p ro d u k c ji zaró w n o  p rzem ysło ­
wej, jak  i ro ln iczej.

W poszukiwaniu 
cudzoziemców

Przy  n a jb a rd z ie j dok ładnym  w ydre­
now an iu  ry n k u  pracy, p rzy  p rzesu n ię ­
ciu  do p racy  p ro d u k ty w n e j, agodnie z 
p lanem  M onneta, ozęści kob iet z a tru d ­
nionych  w gospodarstw ie  dom ow ym  
o raz  kategorii d robnych  kupców  i h a n ­
d larzy , w łącznej sum ie 336 tysięcy, 
p rzy  zm niejszen iu  s ian o  arm ii o  36 
tysięcy  i uw zględnieniu  im ig racji z 
A lgieru w liczbie 86 tysięcy, —  ciągle 
jeszcze pozosta je  do  w ypełnienia luka 
ok. 300 tysięcy, k tó re j F ra n c ja  z w łas­
nych zasobów  ludnościow ych  n ie  Jest 
zdo lna wypełnić.

P o zosta je  zatem , jąk o  rozw iązanie, 
im ig rac ja  cudzoziem ców  i to  w łaśnie 
Jeat p ro p onow ane przez p lan  M onneta. 
P lan  p rzew idu je  dw ojak iego  ro d zaju  
im ig rację : ind y w id u aln ą , k tó ra  by w y­
nosiła  ok. 46 tysięcy, ora* zbiorow ą 
sięgającą  260 tyaięcy. N ależałoby tu  
uczynić zastrzeżen ie , iż liczby ta są 
ka lk u lo w an e  na podstaw ie  46 godzin ­
nego tygodnia  p racy , a gdyby został 
w prow adzony  w życie 40 godzinny 
tydzień  p racy , liczba b rak u jący ch  r o ­
bo tn ików  podniosłaby  się o 600 tysię-
cy.

Nic też dziw nego, lż w tym  sian ie  
rzeczy p ra sa  fran cu sk a  zaczyna coraz 
częściej zw racać uw dgę na w ielki, bo  

| m ilionow y rezerw at ludzki, k tó ry  znaj- 
j d u je  ałę ciągle jesaczs w  Niem czech 

w p o s te d  w ysiedleńców  różnych  na- 
l rodow ości, do tychczas poeosłających  

pod op ieką UNRRA.

F ra n c ja  Jest od daw na k ra jom  im i­
gracji. Jeat rzeczą w iadom ą, że P ó ł­
noc F ran c ji, gdzie zn a jd u je  się basen 
węglowy, w chłonęła pó łm ilionow ą emi 
g rację  polską, a  na  p o łu d n iu  przed 
w o jną  m ieszkało  ok. m iliona Wło­
chów , opuszczających  sw ój k ra j, w

k tó ry m  n ie  m ogli znaleźć aatru d n ie -
nia.

Jest rzeczą n iezap rzeczalną, iż p rę ­
dzej czy późn ie j zagadnien ie  owego 
m ilio n a  w ysiedleńców  w Niem czech 
będzie  m usia ło  znaleźć rozw iązan ie . 
P o w stająca  pod egidą N arodów  Zjed­
noczonych now a o rg an izac ja  op iek i 
nad uchodźcam i będzie m ia ła  jako  
jedno  z naczelnych  zadań , poza re p a ­
tria c ją , osied len ie  te j m asy ludzk ie j 
n a  now ych  te ren ach . W ydaje  się, iż 
rynek  fran cu sk i jest w tym  w ypadku 
p ro p o zy cją  b a rd z ie j re a ln ą  aniżeli 
np. A rgentyna, k tó ra  wedle n ied aw ­
n ych  doniesień  ośw iadczy ła  gotow ość 
p rzy jęc ia  4 m ilionów  em igran tów  ł 
w ysłała dość ta jem n iczą  m isję do  W a ­
ty k an u , rzekom o celem  poczynienia 
o dpow iednich  k roków  przygo tow aw ­
czych.

Płace i przeszkolenie
Jak ie  w aru n k i p racy  I p łacy  ocze­

k iw ałyby  tych  ew en tua lnych  e m ig ran ­
tów  do F ra n c ji — tru d n o  jto ł w tej 
chw ili praew idzioć. G ra ją  tu  bow iem  
zasad n iczą  ro lę dw a e lem enty : ooią-
ga lns m in im um  zaro b k o w an ia  o raz  
p rzygotow anie  tychże w ysiedleńców  
do p racy  zaw odow ej.

W  o sta tn ich  ro k o w an iach  d o ty czą ­
cych p łac  dla ro bo tn ików  francusk ich ,
C. G. T. (G eneralna K onferencja  P ra- 
cyi w ysunęła  jak o  m in im um  z a ro b ­
ków  sum ę 7 tysięcy fran k ó w  m iesięcz­
nie. C. G. T. ośw iadczyła, iż p łace p o ­
n iże j tego poziom u oznaczać będą  c a ł­
kow ita  w ycieńczenie ro b o tn ik a , a  co 
za tym  tdzie dalszy  spadek p ro d u k c ji.

W ydaje  się, łż w obee istn ie jących  
cen, zw łaszcza na  a rty k u ły  żyw nościo­
we, sum a ta  n ie jest w ygórow ana. Lec* 
należałoby sobie zdać sp raw ę i  tego, 
iż cudzoziem scy im igranci o trzy m ali­
by  w ynagrodzen ie  poniżej tego m in i­
m um . Spraw a ta  o  tyle n as  in te resu je , 
iż w śród tego 're ze rw a tu  ludzkiego w 
Niemczech ok. 400 tysięcy osób  to 
Polacy, f  k tó ry ch  p raw dopodobnie

część sk łonna  by łaby  ezsikać z a tru d ­
nienia  we fran cu sk ich  kopaln iach  wę- 
«»« lub  w ro ln ic tw ie  p o d  T u lu z ą

D rugim  elem entem  isto tnym  dla 
określen ia  realn o śc i zarobków  now ych 
im ig ran tów  Jeat stopień  ich  p rzy g o to ­
w ania  zawodow ego. Jak  w spom niano  
n a  począ tku  w ielu sp ośród  re p a tr io ­
w anych  F ran cu zó w  w ym aga p rzeszk o ­
lenia zaw odow ego, a cóż d o p iero  m ó ­
wić o cudzoziem cach, d la  k tó rych  do ­
da tkow ą jeszcze tru d n o śc ią  jest b rak  
znajom ości języka, oo t  kon ieczności 
pow o d u je  p rzed łużen ie  eię o k resu  
s zholen i owego.

W ydaje  etę, że p rzeszko len ie  zaw o­
dow e sta ło  się n iezbędne d la  w iększo­
ści w ysiedleńców . P rzew ażni*  bow iem  
są  to  n iew ykw alifikow an i robotn icy , 
a  p o n ad to  d w u le tn ia  Już n iem al bez­
czynność, w płynęła n iew ątp liw i*  na 
Ich jakość  p ro d u k cy jn ą . N iestety, bo­
wiem , pom im o, ża w ebozach  t. zw.
D. P., UNRRA o rgan izow ała  różnego 
ro d zaju  ku rsy  fachow a, liczb* u c zę ­
szczających  na ni* n ie  by ła  zbyt w y­
soka. W iększość żyła i do tychczas 
żyje w etanie  d em ora lizu jącego  len i­
stw a, u rozm aiconego  dość w ątpliw ego 
g a tu n k u  aw an tu m ic tw em .

Nie należałoby  eatem  sądzić, iż z 
chw ilą, gdy F ra n c ja  eięgnie do  tego 
reze rw atu  ludzkiego, do tego, Jak m ó ­
wi p ra sa  fran c u sk a  — „rozdroża  w ę­
d ru jący ch  ludów " — w aru n k i, jak ie  
m oże w ysiedleńcom  zapew nić gospo­
d a rk a  francuska , będą  azczególnie ko­
rzystne. Tym  n iem niej, m ożnaby  o 
ozekiw ać, iż część w ysiedleńców , k tó- 
ray ni* zechcą w rócić do sw ych k r a ­
jów , znajdzie  m iejsc* w przem yśle  i 
ro ln ic tw ie  F ran c ji, choć na gorszym  
poziom ie od  robo tn ików  francusk ich , 
lecz w każdym  razie n a  poziom ie, k tó ­
ry  powoli pozw oli im  się wydźw ignąć 
z m arazm u  bezczynności i uczyni z 
nioh znow u ludzi, m ający ch  św iado­
m ość odpow iedzialności z* sw e losy i 
bezpośredniego p o ży tk u  sw ej p racy.

ANNA FID LE R

Nędza ludu hiszpańskiego
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Wyjeżdżam z Polski niechętnie
mówi szef UNRRA general Drury 

Pomoc dla Polski 
będzie utrzymana

W chwili, kiedy gen. Drury—  
SzeT Misji U NRRA — opuszcza 
Polską, niepodobna nie poświę­
cić kilku słów jego działalności, 
która krajowi naszemu przynio­
sła nieocenione korzyści.

Będ^c wychowanym w kraju o 
całkowicie odmiennej struktu 
rze gospodarczej i politycznej, 
potrafił wniknąć' w warunki 
Polski, w trudna rzeczywistość 
powojenny naszego krain i od­
mienny psychikę jego ludności.

N ie  ograniczył sie do urzędo­
wego traktowania obowiązków, 
ale z cały energia i oddaniem po­
święcił sie wypełnianiu tych za 
dań, do jakich został powołany. 
Gen. Drury zawsze bezstronnie 
i jaik najżyczliwiej patrzycy na 
nowy Polskę, dokładał najwięk­
szych wysiłków, aby ułatwić nam 
życie w oikresie powojennym. To 
też społeczeństwo polskie żegna

gó z żalem, jako wypróbowane­
go swego przyjaciela.

Z odjeżdżającym  gen. D rury  przed ­
staw iciel SAP przep row adził wywiad:

— Ja k ie  w rażen ie  wywozi Pan Ge­
n e ra ł z Po lsk i?  — pytam y na  wstępie 
n aszej rozm ow y,

— K raj w asi w yw arł na m nie n ie ­
zapom nian ie  w rażenie. W  ciągu długie 
go pobytu  w Polsce m iałem  m ożność 
poznać go dokładnie. S tw ierdzam , że 
Polska jest n a jb a rd z ie j przez dz ia łan ia  
w ojenne zniszczonym  krajem  w całej 
E urop ie  i baTdzo p o trzebu je  pom ocy.

Stw ierdziłem  w czasie pobytu  w 
Polsce — m ów i gem. D rury  — ź« lu ­
dność w ykazuje  wiele życia i energii, 
m im o tak  straszliw ych  cierp ień , przez 
jak ie  przeszła  w czasie ok u p acji. Z 
Polski w yjeżdżam  n iechętn ie, zw łasz­
cza p rzy k ro  mi, ź* n ie m iałem  m o­
żności doprow adzić  p racy  do końca. 
W ywożę z Po lsk i bardzo  m iłe w spo­
m nienia.

— Ja k ie  horoskopy  na  prayeeżość 
staw ia  P a n  m o jem a  k ra jo w i?

— Zapow iedzi rządu polskiego, do- 
tyozące p lanu  odbudow y gospodarczej 
i ekonom icznej są realizow ane. Je ­
stem  p rzek o n an y , że k ra j W asz w ol­
no, a le  s ta le  będzie' odbudow yw ał tak 
s traszn ie  zniszczoną gospodarkę. Do­
k ładam y wiele s ta rań  i pew ien jestem , 
że « chw ilą zakończenia p racy  UNRRA 
pom oc dla Polski n ie  ustan ie . S ta ra ­
m y się znaleźć inną  organ izację, k tó -  
raby p rzeję ła  naszą  pracę. T ru d n o  jest 
m i przew idzieć dok ład n y  term in  za­
kończen ia  p racy  UNRRA w Polsce. 
Zależy to  w w ysokim  stopniu  od m o­
żliwości tran sp o rto w y ch  i tem pa, w 
jak im  w yczerp ią  się nasze  kredyty . 
Sądzę, że p raca  UNRRA zakończy się 
późną w iosną, lub  z początkiem  la ta .

— Czy m iał P a n  G enerał jak ieś 
trudnośc i lu d u ry  techn iczne] w sw o­
je j dz ia łalności w Polsce?

—  Nie. Rząd polski s ta ra ł się zawsze 
w m ia rę  sw ych m ożliw ości dopom a­
gać nam .

Gen. D ru ry  przedstaw ia  n as  na  sa- 
kończenie tw em u  następcy, p. Sabi- 
nowl, zapew niająe, ź « , pan Sab in  na  
pew no będzie odpow iedni na swoim 
stanow isku.

O to sd jęcie  nadesłane  ■ HIszpaizH. W rew olucy jnej, robotnica*] R a re e ło a t^ ,  
nędza I wcisk ludu  p r ie s  faszystów  F ran co  dopcwwadsa d a  M «s p r ą ty ts ^ 1 

m in a jący eh  h itlerow ski*  „g e tto "  1 k o n cen tracy jn e  abocy.

~Przegląd Ustawodawstwa
Przedsiębiorstwa prywatne

Pamiąta] e akcji
Pomocy Zimowej

Listu m Łodzt

Wielkie dni
Paru chłopców wspięło się na słup

latarni elektrycznej. Jeet słotno. Wtatr 
bije w pomokle sztandary i rai po raz 
strząsa bryzgi deszczu na chłopięce 
twarze. Wygląda to tak, jakby mieli 
łzy na oczach, a moie rzeczywiście pa­
trzą wzruszeni. Parę lat temu tacy 
właśnie rzucali butelki z benzyną pod 
łelastwo niemieckiego czołgu. Nieu­
myślne bohaterstwo. Buz aureoli hełmu 
śołnierskiego, bez munduru. Bez od­
znaczeń, jeśli nie liczyć powstańczej 
śmierci, która rysy nienawiści i szaleń­
stwa przekuwała w wieczysty maje­
stat Teraz chłopcy mocno objąwszy 
słup latarni patrzą na nowy żywy fra­
gm ent po lsk ie j historii: na Plac Wol­
ności w kracza ją  pochody, rozbarwione 
s z ta n d a ra m i, głośne m u zyką  i śpiew em , 
w olne pochody w olnych  ludzi, m anife ­
s tu jące driigą rocznicę odzyskania  n ie ­
podległości przez Łódź.

19 styczn ia  1945 roku  w k ro c zy ły  do 
naszego m iasta zw ycięsk ie  oddzia ły  
8-niej ra d zieck ie j arm ii 1-go B ia łoru ­
skiego F rontu, duw odzonego przez m ar 
s to łk a  Żukow a. A  w  k ilka  dni później 
22 styczn ia  w eszła  4-ta dywizja prze- 
c h d o tn tc zd  W o jska  Polskiego.

P alił się R adoguszcz, w k tó rym  b e­
stia lscy  N iem cy za m kn ę li k ilka se t w ię ź­
niów p o lity czn ych  P olaków . C zarny  
d ym  k ła d ł się  na miasto ja k  klepsy­
dra śm ierci. Domy b y ły  ju ł podmino­
wane. Łódź miała być wysadzona w

powietrze. I  tylko szybkie wkroczenie 
armii radzieckiej, tylko błyskawiczne 
okrążenie Łodzi zapobiegły katastro­
falnej zagładzie. Niemcy uciekli w po­
płochu. Z popiołem śmierci, z procha­
mi pomordowanych i jękiem palonych 
w Radogoszczu mieszała się radość wy 
Zwolenia. Tak długo oczekiwana, ie by 
ło nie do uwierzenia, ie to ju ł koniec 
katuszom, łe to ju ł koniec cierpie­
niom i rozpaczliwemu konaniu. Radość 
wyzwolenia. Jednocześnie tak nagła, 
tak nieprawdopodobna, łe  ludzie za­
chłystywali etę swobodą, krzyczeli t 
płakali — zdumieni, łe przeływają tak 
ogromne uniesienie na jawie. To były 
wielkie dni.

/  d zisia j w drugą rocznicę ka żd y  z 
biorących u d zia ł w  pochodzie, niósł w 
zanadrzu w spom nień, w sercu i w 
oczach o d b łysk  jed y n e j w naszej hi­
storii w ielk ie j i tragicznej epopei. Nie 
ty lk o  chłopcy na latarni w ypa tryw a li 
oczy. .T łu m y  robotników , m ło d zieży , 
w o jskow ych  k ierow ały  w zro k  ku sztan  
darom , ku  godłom  państw ow ym . T łu ­
m y s łu ch a ły  padających  z m ów nicy  
słów  w spom nień i słów  bilansu dw u  
le tn ie j niepodległości.

Zegar na sta re j w ieży  ra tuszow ej bi 
je  godzinę pierw szą. Na trybunę w cho­
dzą: p re zyd en t m iasta K. M ija ł, p rze ­
w odniczący M ie jsk ie j R ady  N arodo­
wej, pepesowiec E dw ard  A n d rze ja k , 
przedstawicieli PPS i PPR W. Sja-

wiński l 1. Loga-Sowtńskt orat repre­
zentant Wojska Polektego płk. Okęckt.

W szystkie rocznice i pochody trącą 
majestatem powagi i nieodzowną w wie 
lu wypadkach rrndą. Ale rocznica od­
zyskania wolności jest tak ływa i bę- 
dzte tak długo święta, jak świętym  
będzie wspomnienie krwi przelanej w 
tej wojnie przez miliony rodaków. 
Mówcy przywodząc na pamięć czarne 
obrazy martyrologii, podkreślają jedno 
głośnie ływotną siłę narodu polskie­
go, który nie ugiął się, lecz mimo tylu 
niezliczonych ofiar wierzył w niepo­
dległość, w słuszność twej sprawy I 
walczył tak długo, tak uparcie, ał wol 
ność odzyskał. Pochylają etę głowy ty ­
siącznych tłumów. K ałdy wspomina 
poległych bohaterów t w myślach ekła 
da im hołd. Mówcy pochwytują tę 
chwilę. Z ofiar, z naszej walki wyro­
sła wolność. Triumfalnie grają hymn 
orkiestry. Zwycięsko z wiatrem łopo­
cą sztandary. Skończyła się nasza nie­
wola, rozpoczęliśmy nowe łydę. Tout. 
E. Andrzejak podkreśla, łe po wy- 
zwoleniu otworzyła się w naszych dzie 
jach nowa karta.

Do starego nie było  pow rotu. Trzeba  
było  budow ać życie na now ych, zd ro w ­
szych  i s iln ie jszych  podstaw ach. Racja  
d em okracji była  racją lepszego, p ię k ­
niejszego ły d a .

Po pierwszych entuzjastycznych 
dniach upojenia nastąpiły w Łodzi dni 
ciężkiej codziennej pracy. Gdy na od­
dalających się bagnetach radzieckiego 
frontu zagasła aureola, gdy coraz bar­
dziej odbiegał pomruk armat, ludzie 
spostrzegli rzeczywistość: straszne
skutki wojny. I noetały dni mozołu I

szarej pracy. Lecz niechaj nikt nie mó­
wi, łe nie okazały się te dnt wielkimi. 
Bo to była próba nowego heroizmu. 
Próba, z której Łódi robotnicza w y­
szła zwycięsko.

Robotnicy o głodzie t chłodzie uru­
chamiali fabryki. Sytuacja była niemal 
tragiczna. Nie było węgla, nie było su­
rowców, ale fabryki ruszyły. Stan ma­
szyn pozostawiał wiele do tyczenia. A 
samo łycie codzienne? C zyi nie było 
chaosu t przypadkowości? A jednak 
robotnicy przetrwali. Wykrzesali z sie­
bie tyle woli i samozaparcia, łe prze­
mysł łódzki postawili na nogi. Był to 
egzamin hartu i świadomości. 1 tak 
patos wyzwolenia przetworzyli w ra­
dość tworzenia nowej ojczyzny.

Racja tych wielkich dnt, racja tym 
samych przemian ustrojowych mówiła 
sama za siebie. Zwarcie szeregów ro­
botniczych, Ich postawa w wyborach 
były konsekwencją obranej przez hi­
storię drogi. Czerwona Łódź robotni­
cza, która bohatersko stanęła do odbu­
dow y p rzem ysłu , opow iedzia ła  się z 
równą siłą  i św iadom ością za obozem  
dem o kra tyczn ym , k tó ry  jed yn y  mógł 
utrw alić  t poprow adzić  d a lej zaczęte  
dzie ło : budow anie pospó lnej w łasności, 
w znoszenie O jc zy zn y  Ludow ej. 19 s ty ­
czeń 1947 r. p rze jd zie  do historii Ł o ­
dzi, ja ko  now y w ie lk i dzień , rów ny w  
znaczeniu  dniom  w yzw olen ia  i odbu­
d ow y. 19 styczn ia  robotnicy  ru szy li 
grem ialnie do urn w yborczych  i mani­
fes ta cyjn ie  głosow ali „na tró jkę “ Łódź  
czerw ona dobrze zda ła  ostatni egza­
min.

/  GRZEGORZ TIMOFIEJEW

Ogłoszona jednocześni* t  ustawą 
o nacjonalizacji ustaw* o popiera­
niu inicjatywy prywatnej w  prze­
m yśle 1 handlu przewiduje wyda­
wanie specjalnych zaświadczeń, że 
przedsiębiorstwo nie należy do ka­
tegorii przedsiębiorstw podlegają­
cych przejęciu przez Państwo, albo 
Wymagających koncesji. W Dzien­
niku Ustaw Nr. 70 z roku 1946 o- 
głoszone zostało Rozporządzenie 
Ministrów; Przemysłu oraz Aprowi­
zacji 1 Handlu, według którego 
wniosek o wydanie takiego za­
świadczenia winien być złożony wła 
dzy przemysłowej II Instancji.

We wniosku należy wymienić o- 
bok miejsca położenia przedsięblor 
stwa także jego nazwę 1 przedmiot. 
Władza przemysłowa winna wydać 
zaświadczenie nie później, niż w 
dwa tygodnie od złożenia wniosku. 
Jeżeli ten termin zostanie przekro­
czony, wnioskodawca może zażądać 
przekazania akt ministrowi, który 
wyda decyzję. Przekazanie akt 
przez urząd nastąpi najpóźniej w 
ciągu trzech dni od złożenia poda­
nia.

Skazańcy polityczni
W Dzienniku Ustaw Nr. 73 ukazał 

się Dekret o podwyższeniu dodatku 
przejściowego do zaopatrzenia by­
łych skazańców politycznych. Zao­
patrzenie przewidziane Jest Rozpo­
rządzeniem Prezydenta Rzeczypo­
spolitej z. dnia 6.III.1928 r. 1 .prawo 
do Jego otrzymywania służy oso­
bom, które za działalność zmierza­
jącą do odzyskania niepodległego 
państwa skazane zostały albo: a) 
na karę ciężkich robót lub na Inną 
karę pozbawienia wolności na prze­
ciąg oo najmniej Jednego roku 1 
karę tę częściowo przynajmniej od­
były, albo b) na zesłanie na osie­
dlenie.

W obu wypadkach prawo do za­
opatrzenia służy tylko osobom nie 
posiadającym środków utrzymania, 
lub tym, którą nie tą  zdolne do 
pracy zarobkowej.

W razie śmierci skazańca poll 
tycznego prawo do zaopatrzenia 
służy wdowom, które nie wyszły 
po raz drugi zamąź, oraz sierotom  
do 18-go roku żyda. Wdowy 1 sie­
roty po osobach straconych przez 
zaborców za działalność niepodle­
głościową mogą również domagać 
się przyznania Im zaopatrzenia. Je­
żeli zmarły skazaniec nie pozosta­
w ił ani wdowy, ani dzieci, zaopa­
trzenie należy się rodzicom.

Począwszy od dn. 1.9.1946 r. łącz­
na kwota zaopatrzenia wraz z do­
datkiem przejściowym wynosi mie­
sięcznie: a) dla byłego skazańca
politycznego, który pobiera zaopa­
trzenie w  wymiarze dla samotnych 
— 1.250 zł„ b) dla byłego skazań­
ca politycznego, który pobiera zao­
patrzenie w wymiarze dla żona­
tych — 1.500 zł„ c) dla wdowy — 
800 zł., d) dla każdej sieroty, której 
matka pobiera zaopatrzenie — 400 
zł., e) dla każdej sieroty, której 
matka nie żyje, lub nie pobiera za­
opatrzenia oraz dla każdego z ro­
dziców — 600 zł.

Rejestracja i obow iązek 
pracy

W Dzienniku Ustaw Nr. 70 uka­
zało się Rozporządzenie Ministra 
Opieki Społecznej z dn. 28.11.1946 r. 
o sposobie dopełniania rejestracji 
przewidzianej Dekretem s dn. 8.1 
1946 r. Obowiązek rejestracji doty­
czy wszystkich osób, które: a) prze 
bywają na te ren ie  państw a polskie 
go, a nie m ogą w ykazać obcego 
obywatelstwa^ b) ukończyły 18 lat, 
a nie ukończyły la t 55-ełu, jeśli cho 
dzi o mężczyzn, 1 la t 45-eiu jeśli 
chodzi o kobiety.

R e jestracja  przeprow adzona bę­
dzie celem ew entualnego powoła­
nia do pracy przy odbudowie pań­
stw a. D ekret wylicza oddzielnie 
grupy osób, które, chociaż m ają  o 
bowiązek re jestrow ać się, nie mo 
gą być zobowiązane do pracy przy­
musowej.
ZWOLNIENIE OD REJESTRACJI

N ie podlegają obowiązkowi reje­
stracji: a) posłowie do Sejmu, b)

osoby pehrriąc* czynną służbę s*a$ 
akorwą, c l sędziowie, prokuratońgą, 
asesorzy 1 aplikanci, d) tankcjoofej 
rUnze państwowi I samoncądon^' 
oraz pracownicy przedsiębiorstw 8 
zakładów pracy — państwowych  
lub samorządowych, albo pozosta­
jących pod zarządem państwowym, 
e) profesorowie, docenci i pomoc­
nicze siły naukowe polskich szkół 
akademickich, f) osoby należące d« 
wolnych zawodów, o ile są zareje­
strowane, jako wykonywująoe za­
wód we właściwej bble samorządu 
zawodowego albo posiadają zezwo­
lenie władzy administracyjnej II In­
stancji na wykonywanie zawodu, 
g) osoby utrzymujące się z prowa­
dzenia gospodarstw* rolnego, leś­
nego, hodowlanego, lub ogrodnicze­
go oraz zatrudnieni z nimi razem  
członkowie Ich rodzin, h) duchow­
ni 1 duszpasterze uznanych prawnie 
wyznań, J) osoby zarejestrowane 
na podstawie Innych Dekretów  e  
obowiązku pracy, np. na podstawie 
Dekretu o  rejestracji pracowników  
budowlanych, lekarzy, prawników.

Jeśli któryś z wymienionych w y ­
żej powodów zwolnienia od reje­
stracji odpadnie (pp. ktoś przesta­
nie pracować w urzędzie), obowią­
zek rejestracji winien być dopełnio­
ny najpóźniej po upływie dwóch 
tygodni.

Zarejestrowany winien zawiado­
m ić właściwy urząd zatrudnienia © 
każdej zmianie miejsc*. zamieszka-
nla.  ......' - -  . - m

OBOWIĄZEK PRACY
Osoba zarejestrowana może być 

powołana do pracy przymusowej na 
okres nie dłuższy niż dwa lata. R o­
dzaj pracy powinien odpowiadać 
Jej kwalifikacjom. Jeżeli zatrudnie­
nie ma nastąpić gdzie Indziej, a nie 
tam, gdzie powołany mieszkał, na­
leży dać mu możność wyboru jed­
nego z kilku miejsc pracy;

Zatrudniony będzie otrzymywał 
takie wynagrodzenie, Jakie otrzy­
mują Inni pracownicy na takich sa­
mych stanowiskach w tej samej ga­
łęzi pracy.

ZWOLNIENIE 
OD OBOWIĄZKU PRACY

Spośród osób zarejestrowanych 
nie mogą być powołane do pracy 
następujące grupy osób: a) nauczy 
ciele szkół prywatnych, b) w łaści­
ciele 1 pracownicy zakładów prze­
m ysłowych, rzemieślniczych i han­
dlowych, ale tylko w  tym  wypadku, 
gdy zakład pracy uznany został za 
pożyteczny dla gospodarki, e) ucz­
niowie szkół średnich i słuchacz* 
wyższych uczelni, d) osoby do pra­
cy niezdolne wskutek trwałej cho­
roby lub ułomności fizycznej, et ko  
biety ciężarne, karmiące, lub spra­
wujące opiekę macierzyńską nad 
dzieckiem w wieku do lat 14-tu, f)  
m ężatki prowadzące gospodarstwo 
domowe w rodzimie złożonej przy­
najmniej z  trzech osób, pod warura 
kiem, że chociażby Jedna z tych o- 
sób należy do kategorii zwolnionej 
od obowiązku rejestracji.

KARY
Za niedopełnienie obowiązku re­

jestracji lub zaniechanie powiado­
mienia o zmianie m iejsca zam iesz­
kania grozi kara aresztu do trzech 
m iesięcy i grzywny do trzech tysię­
cy złotych albo Jedna z tych kar. 
Za podanie przy rejestracji danych 
niezgodnych z prawdą grozi kara 
więzienia lub aresztu do la t dwóch, 
za wystawienie niezgodnych z p ra  
w dą świadectw  z a tru d n ien ia ,, jak 
również za przedstaw ienie takich 
św iadectw  grozi k a ra  w ięzienia do 
la t pięciu i pozbawienie praw  pub 
licznych i honorowych. T ak a  sam a . 
k a ra  grozi za  niestaw ienie się po­
w ołanego do pracy.

T erm iny re je s trac ji zostaną po­
d ane przez urzędy zatrudn ien ia  w 
publicznych obwieszczeniach.

Towarzyszu -
PRENUMERUJ

ROBOTNIKAf»
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U L I C A  Z A B I J A

walczmy o jej bezpieczeństwo
W ciągu wieków uległa ulica prze- I Podobnie częściej ulegają wypadkom iw et 63 proc

Obrażeniom. — Znikły 
w ąskie ulice wyboiste — a ich m iej­
sce ..ajęły wspaniałe, szerokie, asfal­
towe aleje.

Znikły w konie czy woły zaprzę­
żone w ehikuły a ich m iejsce zajęły 
mechaniczne wielokonne samochody.

Człowiek porusza się szybciej dzię­
ki postępom techniki, ale też szyb­
ciej i częściej ulega kalectw u a n a ­
w et śmierci. — Ulica — dobrodziej­
stwo ludzkości, stała się źródłem

małe, kręte, | rowerzyści aniżeli piesi. Uszkodzę 
niom u legają  na ogół części ciała, 
które ulegają i na skutek działań 
wojennych a więc kończyny górne 
w 30,5 proc., kończyny dolne w  32 
proc., głowa w 28 proc., k latka p ier­
siowa w 4 proc. szyja 1,5 proc., 
brzuch 2,5 proc., a miednica 1,5 
proc.

Wszystkie te wypadki nie są oczy­
wiście śmiertelne, jakkolw iek śm ier­
telność ta  jest znaczna, gdyż przy

nieszczęść człowieka — ulica zabija \ obrażeniach czaszki wynosi 6,4 proc.. 
W roku 1939, w roku wojny, uległo j k latk i piersiowej 5 proc., brzucha 
(w Szwajcarii) kalectwu z powodu 119 proc., m iednicy 16 proc., kończyn 
katastrof samochodowych 12.838,- a | górnych 1,22 proc., kończyn dolnych 
śmierci 634 osób. -  W Anglii przy 1,6 proc. — Niebezpieczeństwo 
dziesięciokrotnie większej ludności | śmierci jest największe w  pierwszych 
uległo kalectw u 250.000 a śmierci j 24 godzinach bo w tym czasie um iera 
8 500 osób w  Niemczech zaś przy 16 7 6 -8 3  proc. a  potem śm iertelność
krotnie większej ludności — 180.000 
osób uległo kalectw u a  9 tysięcy 
śmierci.

W czasie wojny
W czasie wojny niebezpieczeństwo 

ulicy w zrosło — w ciągu kilku  mie­
sięcy intensywnego bombardowania 
Anglii, zginęło tam że 60.000 miesz­
kańców, a w  tymże samym czasie u- 
lica pochłonęła 40.000 ofiar. Wzrost 
w ybitny ofiar zaznaczył się przede 
wszystkim wśród dzieci. 1/5 w ypad­
ków samochodowych odnosi się do 
dzieci. W Anglii wzrosła ilość usz­
kodzeń dzieci ulicy w ciągu 30 lat 
e 7,6 proc. na 40,4 proc. Najczęściej 
dostają się dzieci pod koła samocho­
du między godziną 12—13, 16—17 i 
18—19.

Zdawałoby się, że kalectwu ulega-

m aleje niemal z każdą godziną.
Wypadkowość samochodowa zale

ży nie tylko od wieku, ale 1 od pory 
roku — okazuje się, że największe 
nasilenie wykazuje statystyka wy­
padków w czasie wywczasów — w 
lipeu do września — co kłaść należy 
na karb  wzmożonego ruchu wyciecz­
kowiczów i ich dobrych a lekkom yśl­
nych humorów. Zmniejsza się zaś 
wypadkowość w zimie na skutek 
mgieł, zadymek i ślizgawic i z tego 
powodu zmniejsza się ruch samocho­
dów a wraz z nią zmniejsza się i wy­
padkowość.

Na co należy zwrócić 
uwagę

Zdaniem  działaczy szw ajcarskich 
należy zwrocie uwagę na cztery za­
gadnienia w  walce z wypadkami

dziś żadnej roli. — Okazuje się bo­
wiem, że w m iarę postępu techniki 
budowy samochodów m aleje niebez­
pieczeństwo w ypadku * wyniku sa­
mego samochodu. — Już dziś defekt 
m otoru czy karoserii powoduje w y­
padki samochodowe zaledwie w 
3,5—4 proc. wypadkach.

Ja przede wszystkim dzieci m atek na skutek środków lokomocji a mia 
zarobkujących. A okazało *ię. te  m a­
tek tych czynnych w fabrykach by- i 
ło zaledwie 7 proc., a 88 proc. m a­
tek nie pracowało zawodowo.

20 proc. ogółu kalec tw a z powodu 
ulicy, to młodzież niżej la t 15 a 
większe nasilenie w ykazują dzieci 
m iędzy 5 — 15 rokiem  tycia, przy 
czym przodują chłopcy. Dziew­
częta są na ogół ostrożniejsze i dla­
tego rzadziej u leg a ją  w ypadkom  
ulicy,

S ta ty s tyka  w ykazała , że najg roź­
niejszą jest u lica dla przechodni mię­
dzy 15—30 rokiem życia, najm niej 
groźna powyżej lat 50 i między 3 a 7 
rokiem  życia.

K linika chirurgiczna w  Mona­
chium  ogłosiła s ta ty sty k ę  w ypad­
kową, leczonych tam  chorych i oka­
zało się, że wypadki przy pracy w y­
nosiły 14,1 proc., w sporcie 17,8 proc., 
wypadki zaś ulicy 37,8 proc.

Wedle niemieckiej statystyki w y­
padkowej przypada na samochody 
36.2 proc., na wozy ciężarowe 16,9 
proc., na motocykle 13,1 proc., na ro­
w ery 17,8 proc., na powozy konne 
3.2. a na tram w aje 2,8 proc.

katastrof samochodo­
wych, kłaść na karb opilstwa kie­
rowców samochodowych.

Wprawdzie zdarzają się wypadki 
że kierowcy z lekka zagazowani pro 
wadzą wóz bez zarzutu — na ogól 
jednak traci kierowca pod wpływem 
alkoholu samokrytycyzm, co prow a­
dzi do katastrofy. — Angielscy leka­
rze sądowi przeprowadzili system a­
tyczne badania w śród kierowców 
i stwierdzili, że kierowca staje 3ię 
niezdolny do prowadzenia wozu pc 
3 wielkich kieliszkach whisky — 
Kiedy we krw i stwierdzić można 
0,16 proc. alkoholu. — Obliczono, 
że kierowca, w którego  krw i stw ier 
dzono 0.05 proc. alkoholu, w ykazu­
je  55-krotne praw dopodobieństw o 
■wypadku samochodowego.

Zdaniem lekarzy niemieckich wy­
picie trzech flaszek piwa powoduje 
w 50 proc. niezdolność do prowadze­
nia wozu Statystyka przeprowadzo­
na w Anglii, w ciągu jednego ty ­
godnia. wśród przypadkowych szo­
ferów. wykazała wśród nich 12 
proc. nałogowych alkoholików.

Dalsze przyczyny 
wypadków

Przyczyna wypadków samochodo­
wych tkwi nie ty lko w samochodzie 
i jego kierowcy ale  także w  gościn 
cu, przechodniu i pasażerze. — Zły 
gościniec, zniszczony — złe przepisy 
drogowe — niewłaściwe przepisy 
drogowe lub ich nieprzestrzeganie 
są też częstą przyczyną wypadków 
kalectw  i śmierci.

Często jednak kalectwa 1 śmierci 
szuka sam pasażer, szuka sam prze­
chodzień. — I tu ta j w inę ponosi a l­
kohol — opilstwo, nieostrożność i 
brawura.

jest wezwanie m inistra Komunika­
cji Jego Królewskiej Mości Lorda 
Leathta, który twierdzi; „korzysta­
my wszyscy z dobrodziejstwa ulicy, 
przyczyniajm y s ię '’wszyscy do jej 
bezpieczeństwa.

Dr. H. M.

Zatrucie arsenem i ołowiem
jest dziś uleczalne

Zatrucia arsenem I ołowiem ta sta­
ła |  odwieczna bolączka świata pra­
cy, Pracownicy hut arsenowych cho­
rują z reguły niemal wszyscy i ł© od 
niewinnych wyprysków do nowotwo­
rów (raków skórnych).

Na zwalczenie tych schorzeń prze­
mysł przedwojenny poświęcał tylko 
nieznaczne sumy. Natomiast ogromne 
sumy wyłożyły na ten cel armie sprzy­
mierzonych. Wojna, która jest matką 
postępu w technice i medycynie oka­
zała sie matką postępu t w dziedzinie 
walki zapobiegawczej z zatruciami ar­
senem i ołowiem.

Armia brytyjska przygotowywała 
się do wojny gazowej t wiedziała o

Składniki ciała ludzkiego

KOBIETA
Kośct 16*/.
Mięśnie S6‘/.
Tłnsoez 3#
Narządy wewnętrzne 12'h 
Krew 7*ń

MĘŻCZtZ.NA 
Kości 20b«
Mięśnie 40*/•
Tłuszcz 20’h
Narrądy wewnętrzne 12*ó 
Krew' 8V*

tym, źe Niemcy przygotowują bomb? 
arsenowe, w których gazy arsnoows 
wywierają działanie parzące na skó­
rę i Mony śluzowe. Dowództw® 
armii brytyjskiej poleciło kada- 
ezom angielskim opracować odliut- 
ki na gaz, wobec których ma­
ski były nieskuteczne. Badaniami ty­
mi zajęli się w r. 1940 dwaj badacze 
angielscy Stocken i Thopsan, Bada­
niu le uwieńczone zostały wynalaz­
kiem: preparatem nazwanym BAL,
który usuwał arsen i  tkanek i sd tn s  

wał je. BAL stosowano najpierw ne 
pierwotniakach, które zatruwano ar­
senem. „Zabite** pierwotniaki wraca­
ły do życia po zastosowaniu prepe- 
ratu BAL. Po uzyskaniu dodatnich 
wyników preparatem BAL n królików  
zatrutych gazem luizyt, przeprowadza- 

i we wrześniu 1943 próby na ln- 
dzśach zatrutych leczniczymi prepara­
tami arsenowymi (salvarsanem) i e -  
kazało się, że BAL albo inaczej zwa­
ny Antlluizyt usnwa arsen * untrojtŁ 
Badania nad satrudy ml ołowiem, cho­
rującymi na ołowieę potwierdziły 
spostrzeżenia uzyskane w satm eiseh  
arsenem.

BAL jest niestały w roztworu* wod­
nym, a natomiast atały w roztworze 
olejowym (olej orzechów dem sych) I 
może być odkażony w szklanych, za­
topionych ampułkach.

BAL można wstrzykiwać domięśnio­
wo od 2,5 — 3,9 mg na kilogram, pray 
erym pojawiają się tylko krótkotrwa­
łe dolegliwości na miejscu wstrzyk­
nięcia i przemijające m dłości wymio­
ty. bóle głowy, uczucie palenia w ja­
mie ustnej, na wargach, w gardle £ 
oczach, niekiedy towarzyszy temu tes- 
wienle i ślinienie oraz bóle zębów, w 
gólne bóle mięśniowe z uczuciem pa­
lenia I mrowienia w kończynach- 
aesudr ściskania w klatce piersiowej 
połączone z uczuciem niepokoju.

BAL odgrywa Już obecnie I odegra 
dużą rolę w medycynie pracy I w  
lecznictwie warstw pracowniczych.

nowicie 1) zagadnienie kierowcy, 2) 
budulca środków lokomocyjnych, 3) 
budowy gościńca i jego utrzym anie ; Największa Jest wypadkowość w  
i zarządzenia drogowe, 4) przechodni. SQboty 1 w  niedziele — wynik opśl- 

iProbletm budulca nie odgryw a stw a _  w i n i e n  w tedy przechodzień,
a niekiedy niesłusznie pokutuje wów­
czas niewinny kierowca.

W inna jest nieostrożność w prze­
kraczaniu gościńca i Jakże słuszne 
są napisy na ulicach Londynu — 
patrz w  prawo — patrz w  lewo.

Wreszcie braw ura i lekkomyślność 
młodzieży młodszej a niekiedy nawet

Zdaniem sfer angielskich, waż- L znacznie starszej, wskakującej w 
niejszą rzeczą jest u kierowcy jego jjjiegU d0 trolleybusów lub jeżdżą- 
wykształceńie i doświadczenie ani- ' cych na schodkach tram w ai i samo- 
żeli fizyczne uzdolnienie. — Amery- icjjodów. — Są to ludzie, którzy bra-

Kło jesł narażony
Rozmaite statystyki orzekają zgod­

nie, że pasażer jest trzykrotnie czę-
cłej narażony aniżeli przechodzień.

Zdobycze techniki
RADAR 

PRZEPOWIADA POGODĘ 
Radar, który odegrał tali wybitną 

rolę w wykryciu lodzi podwodny©®
„zdemobilizował *ię“ i pełni obecnie 
„cywilne pokojowe a ni* mniej p« 
źytecane obowiązki.
Badacze amerykańscy zastosowali Ra 

dar do przepowiadania pogody — o- 
kazalo się, że iale elektromagnetyczna
odbijane są przez kropi* w chmur ach . . .
burzowych, tak że pozwalają ustalić j Z a  bM W U M } k r y j *  S ię

(alkohol
i^dahodzącą burzę 15 minut prz*d jej 
zbliżeniem się.

kanie zainteresowali się tzw. pecho 
wymi kierowcami 1 doszli do wnio­
sku, że kierowca, który w pierwszym 
roku jazdy ma na swoim sumieniu 
3 albo i więcej katastrof, będzie je 
miał stale 1 to w większych ilościach 
i dlatego nie nadaje się na kierow­
cę.

Amerykanie są pod tym  względem 
bardzo ostrożni. Jedno z wielkich a- 
m erykańskich przedsiębiorstw  tran ­
sportowych zbadało około 20.000 kan­
dydatów na szoferów 1 uznało ono 
40 proc. z nich za niezdolnych do 
objęcia stanowiska na skutek wad 
fizycznych a  spośród nich 35 proc. 
z powodu wadliwego wzroku.

I stąd dom agają się przemysłowi 
lekarze angielscy, zbadania zdolności 
kierow ania wozem każdego kierow ­
cy po katastrofie samochodowej.

P rzyczyna k a ta s tro f  sam ochodo­
wych to częsta braw ura kierowcy.— 
B raw ura stoi często w  związku a 
wiekiem. Wedle statystyki w  San 
F rancisco  n a  1000 braw urow ych kle 
rowców, którzy braw urą spowodo­
wali katastrofę niżej la t 19, było 14 
między 19 — 25 rokiem  ty c ia  239 
— między 36 — 30 rokiem  ży d a  
220, a między 31 — 35 rokiem  ży­
d a  1®° kierowców.

w urą swą szukają kalectw a i śm ier­
ci.

Przed wybuchem wojny światowej 
umierał, zdaniem autorów szwajcar­
skich, co 14 godzin, a ulegał uszko­
dzeniu samochodowemu co 42 m inut 
obyw atel Szw ajcarii, a  m ieszkaniec 
Niem iec um ierał co godzinę, i u le­
gał w ypadkow i ulicznem u co trzy  
m inuty. "W Ameryce ginie dziennie 
100 osób n a  skutek  w ypadków  uli­
cy.

Jakże słuszne 1 dla nas aktualne

Nauczmy
Znaczenie

się..
tłuszczu i

jeść (IV)
białka

/

MATERIAŁ OCHRONNY
W Stanach Zjednoczonych A a  P • 

wynaleziono materiał ochronny, oparty 
aa szkle, który ni* rdzewiej* * jest od 
pomy na temperaturą do 550 stop. C.

BALONEM 
_ NA WYSOKOŚĆ 32 KM

Brat nnakomłted* badacea etratewf* 
ry prof. A PUscarda prof Jan Piocard 

zbadać promieni* kosmiczne
. .  wysokości 32 km, — W tym oelu 
zbudowano specjalną gondolę alumi­
niową, którą uniosą 100 dwudziestome­
trowe balony.

ENERGIA KTÓRA PRZEWYŻSZY 
ENERGIĘ ATOMOWA

Jeden z najwybitniejszych badaczy 
<łr Artur Compton ogłosił w czasopis­
mach amerykańskich pracę, w której 
oświadcza, że energia rozpadu jądro­
wego (atomowego) nie jest najpotęż­
niejszą energią .— Ludzkość ujarzmi 
energię tysiąckrotnie przewyższającą 
energię atomową a mianowicie energie 
promieni kosmicznych.

Wedle badań angielskiego Minis­
te rs tw a K om unikacji bardzo częsta 
przyczyna w ypadków  aamochodo- 
wych to opilstwo szoferów.

Wedle spostrzeżeń szwedzkich na­
leży 40 proc., a am erykańskich na-

Skrzynka
zdrow ia

Jan Królik (Bytom). Zapytujecie się, 
dltozego na Zachodzie wprowadzono 
korytarz* a lampami kwarcowymi, a 
a nas ich nie ma. Zagadnieniem tym 
aa jęły się w Stanach Zjądnomooyoh 
urzędy, czuwając* nad zdrowiem ro­
botników i doszły do wniosku, ż* a- 
rządzemia te nte są celów*. Specjalna 
komisja przeprowadził* badania w  *po 
sób następujący:

Podzielono załogę kopalni na tray 
grupy — dwie grupy naświetlono lam­
pami kwarcowymi — j®dn*j s nich 
podano paaa tym witaminę D — a 
trzeciej grupy ad* naświetlono. Naetęp 
nia badano w ciągu roku zachorowal­
ność tych trzech grup. Okazało *lę, że 
ni* było zupełni* różnicy w zachoro­
walności między grupą naświetlonych 
1 nienaświetlonych. Komisja doszła do 
wniosku, że dla podniesienia zdrowi* 
załóg przemysłowych należy szukać 
innych dróg aadżeH aztuosn* słońce,

Skończyliśmy już om awianie 
pierwszej grupy zespołu tłuszczow­
ców i tłuszczowców prostych.

N ależy jeszcze zająć alę d rugą 
g rupą zespołu tłuszczowców: tłusz­
czowcami złożonymi. W sk ład  ich 
wchodzą prócz gliceryny i kwasów 
tłuszczowych jeszcze Inne substan ­
cje. Budowa ich Jest bardziej róż­
n o ro d n a  S tanow ią one budulec, 
niezbędny każdej kom órce żywej.

W dużej llo śd  zna jdu ją  się one 
w żółtku ja ja  kurzego, w mózgu 
zw ierząt, w nerw ach, w w ątrobie, 
nerkach, śledzionie, gruczołach 
płciowych. Ze tłuszczowce złożone 
są ustro jow i żywemu niezbędne, wy 
n ik a  z ciekawego doświadczenia, 
dośw iadczenia — ja k  powiedzą nie 
k tórzy  — bezlitosnego.

Doświadczenie
Pewien uczony głodził zw ierzęta 

aż do ich śmierci. W zagłodzonych 
do śm ierci zw ierzętach oznaczał 
Ilość tłuszczowców złożonych. O ka­
zało się, źe niezależnie od tego, czy 
zwierzę głodzone odżywiane było 
przed głodzeniem dobrze, czy źle, 
ilość owych tłuszczowców złożo­
nych, znajdow anych po śm ierci 
zwierzęcia, zawsze była sta ła .

Uczony ów w ysunął ze swego do 
św iadczenia wniosek, ta  tłuszczow­
ce złożone stanow ią ta k  walmy 
sk ładnik  kom órek organizm u żywe 
go, źe zbyt duża s tra ta  ich wywo­
łuje śm ierć zwierzęcia. Dziś o roli 
tłuszczowców złożonych mażemy 
już więcej powiedzieć: należą do
nich  między innym i d a ł a  decydu­
jące o naszym  żydu  płciowym: hor 
m ony płciowe.

Skoro tłuszczowce złożone g ra ją  
ta k  w ażną ro lę w ustro ju , co moż­
n a  o nich powiedzieć a punktu  wi­
dzenia odżyw iania?

O kazuje się, te  u stró j lud d d  po­
tr a f i  Je sobie n a  swój użytek wy 
tw arzać z różnytPi3składników ; u- 
czerni sądzą, te  nie potrzebuje on 
otrzym yw ać Ich w całości. Omówi­
liśm y d ru g ą  grupę zespołów tłusz­
czowców: tłuszczowce złożone 1 za­
kończyliśm y przegląd  spraw , zwią

Hitler umysłowo chory kat Europy
i jego żydowski lekarz

Dwa lata minęło oi upadku hitlerow 
e-kick Niemiec — a sagadnienie hitle­
ryzmu i osoba Hitler* *ą w dalszym  
ciągu przedmiotem ba-daś i rozwaiań 
ni* tylko polityków i twórców nowej 
Europy ale takż* i dla lekarzy.

Lekarzy interesu je -przede wszystkim 
stan umysłowy tego największego mor­
dercy ludzkości. Zagadnieniem tym zaj 
m-uje się ostatnio szwajcarska prasa 
fachowa. Początki zaburzeń umysłowych 
Hitlera sięgają nocy z 13 na 14 paź­
dziernika 1918 r., kiedy to uległ jako 
„frajter" zatruciu bombą gazową i kie­
dy to wystąpiły u niego halucynacja 
w czasie których (jako fiihrer podaje 
w „Przeżyciu w lazarecie w Pa»«walk") 
*bjawione ara ś* winien so*taś wo­

dzem narodu nismiwaklego.
Halucynacje t* nie opuszczały HMU- 

ra przez eał* jogo łycW. —  Lekarz* 
wspominają jak t* um ykał się w 
Berchtesgaden w »w*j .świątyni gór- 
eki«j“ prowadził długi* z* sobą roz­
mowy i oddawał się halucyziacyjnym 
w izj om.

Analizując jego wybuchy gniewu o- 
pisują lekarze jak to Hitler unosząc 
się gniewem rzucał się ne ziemię, wił 
się, gryzł i szarpał dywany. — Zna­
komity psychiatra profesor de Crinis 
w liście do szwedzkiego księcia Berna- 
dofcte wyraża przekonanie że Hitler 
przebył prawdopodobni* zapalenie
mózgu i stąd pochodzą jego psychopa- 
tycene zaburzeni*- Na tym tl* teź zrodzi

la się « Hitlera nienawiść do Żydów.
Hitler miał na sumieniu wiała po­

mordowanych Żydów i pod tym wzglę­
dem ai* znał wyjątków poza jednym 
wyjątkiem. A wyjątkiem tym był zna­
ny a wybitny lekarz żydowski z L»n- 
cu dr. Edward Bloch, lekarz domowy 
rodzimy Hitlera, który przez wiele lat 
leczył młodego flihrera w czasie cho­
roby jego (gruźlica płuc). Był to zdąje 
się jedyny Żyd, który cieszył się wzglę 
darni Hitlera. — Tego jedynego Żyda 
nie tylko Hitler nie zgładził ale kiedy 
dm. 11. III. 1938 roku wkroczył w 
trumiie do rodzinnego Limcu, odwiedził 
wybitnego lekarza, który ze szkodą dla 
ludzkości, uratował życie katowi Eu-

zanych z drugim  składnikiem  n a ­
szego pokarm u, z tłuszczami..

Porozm aw iajm y te raz  o białku, 
trzecim  składniku naszego pokar­
mu. W iemy dobrze z  codziennego 
doświadczenia, że w  każdym  zaga­
dnieniu, w każdej zagm atw anej 
n ie raz  sprawie,,„w każdym  eploble 
trudności życiowych istn ieje  p ro­
blem  podstawowy, istn ieje  fak t 
wyjściowy, istn ieje wreszcie coś, 
co nazw iem y węzłem gordyjskim . 
Poznanie owego podstaw owego pro  
blemu, czy faktu , w arunkuje po­
m yślne rozw iązanie całości.

Czytelnicy mol dziwią się. Do­
tychczas mówiłem prosto  1 bezpo­
średnio — te raz  mówię podniośle, 
z patosem .

Nie dziwcie Mę. S praw a je st po­
w ażna. Podstaw ow ym  problem em  
życia je s t problem  b iałka. Bowiem:

Nie znamy życia bez 
białka

W szystko to, oo posiada cechy 
życia, co — przypom nijm y sobie — 
je st zespołem  przem ian chemicz 
nych p rzetw arzających  energię do­
sta rczaną z pokarm em , * rów no­
cześnie m a zdolność do odnowy, m 
moodtwarzamla się — w szystko to, 
pow tarzam , musi zawierać vo tobie 
białko.

Białko Jest podstaw ow ym  skład 
niklem  wszelkich Isto t żywych. Od 
człowieka do najm niejszej bak terii: 
białko Jest podstaw owym  sk ładn i­
k iem  każdej kom órki tych  istot.

Z nam y cząsteczki b ia łka  t, zw. 
w irusy, k tó re  nie są o w iele w ięk­
sze od innych cząsteczek białka, 
spotykanych choćby w  naszych m ię 
Aniach, a  w yw ołują choroby. Ba,
1 to  brzm i sensacyjnie — rotmna- 
żają tie one w  u s tro ju  zakażonym.

(Pomyślmy: nie organizm , nie ko ­
m órka (wiemy, że kom órki aą n a j­
m niejszym i upostaciow anym i czę­
ściam i naszych narządów ), a  zwy­
czajna cząsteczka pewnego związ­
ku chemicznego m a zdolność roz­
m nażania się, cechę przysługującą 
Istotom  iyw ym , ty lko  dlatego, że 
je s t cząsteczką biaRca.

N a  gruncie b ia łek  za trac a  się 
granica tego, oo Jeszcze jeat „m ar­
tw ym " związkiem  chem icznym , a 
co już Jest „ ż y w ą  isto tą" . Poznanie 
Istoty białek prowadziło nas  I pro­
wadzi najpew niej do poznania isto­
ty tyci*.

Umiemy tw orzyć w  pracow niach 
chemicznych wiele związków che­
micznych, czyM, Jak powiadam y, u- 
m iem y te  związki syntetyzować.

Gdybyśmy po trafili syntetyzow ać 
cząsteczkę b ia łka (jes t to  m arze­
nie w ielu uczonych), zbliżylibyśmy 
się m acan ie do rea lizacji n a jb a r­
dziej fantastycznych pomysłów nau 
kowych w  dziedzinie nauk i o ży­
ciu, czyni w  dziedzinie biologii.

Teraz, kiedy orientujem y się już 
doskonale w  ważności tem atu, po- 
rzućmy, podniosły ton. Powoli i sy­
stem atycznie rozstrząśn ijm y spraw ę 
białek.
Białko decyduje

(Ponieważ, Jak powiedzieliśmy, 
b ia łka  wchodzą w skład kom órid

naszego organizm u, przeto podsta­
w ow ą ro lą  białek, jako  pokarm u,
, e s t b ran ie  udziału w e wzroście t 
odnowie naszego d a ła .

Głównym źródłem  W ałek w  potom 
m le ludzkim  je st tk a n k a  m ięśni o r ­
ganizm u zwierzęcego, ta k  zwane 
m ię s o . '

Rośliny p o tra fią  syntetyzow ać 
białko x tego, co pob iera ją  z pod- . 
łoża 1 z pow ietrza. Zw ierzęta tego 
nie p o trafią  i d la  konstrukcji 
swych organizm ów  używ ają białek 
roślin  lub b iałek  innych zw ierząt. 
M am y zatem  dw a źródła białek, Ja­
ko sk ładnik  pokarm u:

A. B iałko zwierzęce: 1) M lę »  
wszelkich rodzajów . 2) Ryby. 3) 
Mleko. 4) Sery. 5) Ja jk a . 6) Dzi­
czyzna, ptactw o.

B. B iałko roślinne: 1) B iałka w 
nasionach zbóż. 2) Groch, fasola, 
soja. 3) Orzechy. 4) Drożdże.

J a k  b ia łka  są  zbudow ane? S kła­
d a ją  się one z am inokw asów . (Każ 
ka cząsteczka białka sk łada  się z 
bardzo wielu różnych cząsteczek 
am inokwasów (związków chemicz­
nych, zbudowanych z atom ów  w ę­
gla, tlenu, wodoru, azotu, s ia rk i).

Cząsteczka b ia łka  złożonego m o­
że ponadto  zaw ierać żelazo, fosfor, 
Jod, cynk, m i e l i  P onadto  owe czą­
steczki b ia łka  by tu ją  w  organiżm le 

p o s ta d  bardziej lub m niej luź­
nych połączeń a sobą, i  cukrow ca­
mi, z tłuszczow cam i 

W  ogóle b ia łka  tw orzą w  n a ­
szych organizm ach najbardzie j fan ­
tastyczne połączenia. Połączenia te  
jednak  są  d la  pracy organizm u ko ­
nieczne. Różnorodność budowy po ­
łączeń białkowych g ra  w  organiz­
m ie doniosłą rolę.

Odpomo&f organizmu
M ówimy n a  przykład, źe dziecko 

przechorowało odrę i już więcej n e  
n ią  n ie  zachoruje: uodporniło się.

Co to  znaczy w  przetłum aczeniu 
n a  język chemii organizm ów  ży­
wych, tak  zw anej biochemii?

To znaczy po prostu , że organizm  
tego dziecka w yprodukow ał nowy, 
n ieistniejący dotychczas ty p  cząste­
czek białkowych. Cząsteczki te, bę­
dące m odyfikacją norm aln ie zn a j­
dujących Alę we krw i cząsteczek 
białka, uniem ożliw iają dziecku za­
chorow anie n a  odrę. Czasem po 
przejściu Jakiejś choroby zakaźnej, 
organizm  nie uodparn ia się: wido­
cznie nie m ógł w ytw orzyć wcale, 
lub w ytw orzył w  m ałej ilości ty l­
ko now ą cząsteczkę białkow ą, bro­
n iącą  przed zakażeni ara.

N iektóre b ia łka są  rozpuszczalne 
w wodzie. Do tak ich  należy białko 
ta k  zw ana albumina  b ia łk a  ja ja  
kurzego o raz a lbum ina m leka. In ­
ne b ia łka  w  wodzie są  ty lko  w tedy 
rozpuszczalne, gdy rozpuścim y rów  
nocześnie w te j wodzie np. sól k u ­
chenną. S ą to  ta k  zw ane globuliny, 
k tó re  często tow arzyszą poprzed 
niej grupie, album inom . Jeszcze in ­
ne b ia łka  nie ty lko nie rozpuszcza­
ją  się w  wodzie, ale naw et nie są  
podatne n a  traw ienie. T akie b iałka 
nie m ogą służyć za pokarm . Dc 
nich należy róg.

Dr. J. JŁ

\
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IOSPOQAPCZE
(lea) P rzem iany geograficzne, k tó ­

rym  Polska uległa po drugiej w oj­
nie kw iatow ej, ja k  i  będące w du­
żym  stopniu ich w yn ik iem  — prze­
m iany gospodarcze, staw ia ją  nas w  
now ej zupełnie sy tuacji — jako  kon  
trafienia. Jeżeli do 1939 r. m ogliś­
m y na ry n ku  m iędzynarodow ym  o- 
f  er owad nieomcU ty lko  — surowce 
rolnicze, to  dziś ju ż na ry n ek  ten  
przychodzim y z surow cam i przem y­
słow ym i (przede w szys tk im  z loę- 
glem )  i z p ierw szym  naszym , na  
eksport przeznaczonym  — dorob­
kiem  kw alifikow anej produkcji 
przem ysłow ej. W te j dziedzinie m a­
m y  w ielkie możliwości, a to ze 
względu na odbudowujący się nasz 
potencjał przem ysłow y—i ze w zglę­
du na sąsiadujące z nam i ryn k i  
zby tu , opróżnione przez N iem ców , 
a  nie zd ję te  jeszcze przez Anglosa- 
sów. Są to  ry n k i południowo-wscho­
dniej Europy.

N ie znaczy to oczywiście, abyśm y  
rezygnow ali z jak ichko lw iek  innych  
rynków . N a  tych jednakże m am y  
szanse zdobycia spuścizny poniemie 
okiej.

N iem cy dostali się na  B a łkany  
m etodą presji politycznej, dum pin­
gu  tow arowego  ł skom plikow anym  
sy stem em  rozrachunków  kop,pensa- 
cyjnych , połączonych z blokowa- 
niem  sald na koncie W ęgier, R um u­
nii, Jugosławii, a naw et T urcji i 
Grecji. K ra je te, w szedłszy raz na  
drogę handlu z N iem cam i — brnę­
ły  wciąż dalej, nie m ogąc się ostar 
tecznie w yplą tać z  zastaw ionej na 
nich sieci.

Sy tuacja  dziś się zm ieniła. N iem- 
sy , ja k  na razie nie są kontrahen­
te m  w  stosunkach m iędzynarodo­
w ych  — pow ażnym . A nglia  i A m e­
ry k a  — ja k  dotąd nie przypuśęiły  
siln iejszej o fen syw y na te  rynki. 
M iejsce po N iem cach, m im o  pene­
trac ji dodatkow o sow ieckiej—wciąż 
jeszcze w  dużej m ierze je s t wolne. 
K ra je  takie, ja k  W ęgry, Rum unia, 
Jugosław ia  — o stosunkow o sła­
b ym  przem yśle  — chętnie zna jdą  
pod sw ym  bokierą państw o, k tóre  
im  dostarczyć po tra fi kwalifikoioa- 
nych  uryrobów przem ysłow ych. Pan 
S tw em  ty m  pow inna stać się Pol­
ska.

WiN chciał zniszczyć lewicę
abj| nie dopuścić do reformij rolnej
Zeznania św. Karczmarczyka w procesie Rzepeckiego

Jedenasty dzień rozprawy p rze -j Sw.: (zakłopotany) •— nie umiem 
ci wko pik. Rzepeckiemu i współoskar-| na to odpowiedzieć, 
źonym, rozpoczyna się przesłucha- i Prok.: Kogo w szczególności »roz- 
niem świadka Alojzego Karczmarczy- praoowywano"? Chodzi mi o bardziej 
ka, doprowadzonego Z więzienia, j precyzyjne powiedzenie — kogo, z ja- 
gdzie przebywa pod zarzutem przy- j kiej organizacji, ja k ie j ' partii poli- 
naleiności do organizacji WiN. | tycznej itd?

Karczmarczyk w roku 1920. nawią- j ^w.: Wtedy na lewym skrzydle
zał znajomość z Muzyczką, która na- partii politycznych była PPR.
stępnie przekształciła się w przyjaźń. 
Podczas okupacji, świadek był szefem 
oddziału wojskowego przy Okręgu 
Krakowskim AK. zaś Muzyczka jego 
przełożonym Po powrocie Karczmar­
czyka z Mauthausen w 1945 r. Mu­
zyczka zaproponował mu współpracę.

Prokurator interesuje się specjal­
nie zagadnieniem t. zw. BW w cza­
sie okupacji.

Świadek wyjaśnia, że były to t. zw. 
brygady wywiadowcze, mające na 
celu prowadzenie wywiadu polityozuo- 
społeczmego.

Prok.: A jeśli chodzi o organizację 
wojskową lewicową?

Św.: Armia Ludowa.
Prok.: Jak świadek zapatruje się

na taką rzecz, czy praca tych brygad 
wywiadowczych nie była do pewnego 
stopnia zbieżna t  pracą gestapo?

Sw.: Przypuszczam, że Niemcy tak­
że interesowali się zagadnieniem or­
ganizacji lewicowych i tak samo jc 
„rozpracowywali''.

Karczmarczyk wspomina też, że w
roku 1942 miały mieć miejsce powa- 

Wywiad miał się iote- I ^re tarcia między kierownictwem AK
Muzyczką, zakończone przesunię-resować wszelkimi przejawami życia : _

politycznego na terenie Polski od le- ciem togo ostatniego na mne s ta n o w i-
wicy aż do prawicy. Następnie miał 
obserwować, życie wszystkich mniej­
szości narodowych i interesować się 
działalnością władz niemieckich. Po­
nadto praca BW polegała na tym, że­
by organizacje o charakterze komuni­
stycznym „rozpracowywać*’ nie tylko

sko w dowództwie.
Z kolei Sąd zezwala osk. Muzycz­

ce na postawienie świadkowi szeregu 
pytań. W odpowiedzi Karczmarczyk 
stwierdza, te instrukcja dla wywiadu 
nakazywała zbieranie informacji prze­
ciwko—jak się wyraża—komunie. Wy

pod względem personalnym, ale i or- wiad interesował się również wszyst-

WZROST EKSPORTU
PRODUKTÓW CHEMICZNYCH
W  ubiegłym  roku  m ożna było 

gtwiardzić w zrost wywozu produk­
tów  chemicznych. M. inn. wywiezio 
no do Jugosław ii sa le trę  am onow ą 
(400 toń), kw as azotowy i olej k re­
ozotowy (650 ton), do D anii biel 
cynkow ą, litopon i m inię ołow ianą, 
do W ęgier benzol, sól kaustyczną 
i  k&icenową (400 ta n ), zwłaszcza 
pow ażnie przedstaw ia ją  się pozycje 
w  wywozie do Szwecji, dokąd o- 
prócz m inii ołow ianej i litoponu 
wywieziono,w ram ach  um owy han ­
dlowej, sody kalcynow ej 2.336 ton 
1 o leju  kreozotowego 10.383 tony.

SZKOLNICTWO ZAWODOWE 
NA WYBKZEZU

N aukow y In s ty tu t Rzem ieślniczy 
w  G dańsku w dniu 15 lu tego rb. 
kończy szkolenie rzem ieślników  na 
szeregu kursów  krótkoterm inow ych 
dokształcających.

Uczęszcza n a  te  ku rsy  230 osób. 
N ajw iększą frekw encją cieszy się 
k u rs  m echaników  samochodowych, 
liczący ponad 50 osób.

(Prócz tego uruchom iano ku rsy  
d la : elektrotechników , spawaczy,
ślusarzy , hartow ników  i sto larzy . 
K ursy  d la  instala to rów  1 radiotech 
nłków  zostały odroczone do chwili 
skom pletow ania liczby uczestników.

W ykładowcy rek ru tu ją  się spo­
śród profesorów  politechniki, lice­
um  m echanicznego i rzem ieślników  
w ybitnych fachowców.

ganizacyjnym, ustalić całą siatkę, za­
kres działania, zakres wpływów, o~ 
środki dyspozycyjne itd.

Prok.: Od kogo świadek otrzymy­
wał instrukcje co do zakresu tej ) 
pracy?

Św.: Z Warszawy — od Muzyczki.
Prok.; Jaki był cel prowadzenia w 

czasie okupacji wywiadu, dotyczącego 
komuny?

„ROZPRACOWAĆ* KOMUNĘ

Św.: Administracja zastępcza miała 
w ostatecznej fazie walki z Niemca­
mi obejmować tereny, oswobodzone 
przez Niemców i n,a tych terenach or­
ganizować administrację. Mieliśmy 
wiadomości z BW, że się organizują 
komitety folwarczne, które mają, jak 
tylko okupant będzie ustępował, za­
jąć się z miejsca parcelacją i  zajmo­
waniem majątków.

Prok.: (przerywa). A więc reforma 
rolna.

Św.:, Nie reforma, ale parcelacja * 
miejsca. Dyspozyoja była taka — re­
forma rolna być musi, ale, żeby uni­
knąć niszczenia majątku narodowego, 
nie należy do tego dopuszczać, * kto 
to będzie rohił później, to nie nasza 
rzecz.

Prok.: Czym lewica nagła p rwazka
dzać w tej akcji?

Sw.: Widocznie ktoś gdzieś przy­
puszczał, że lewica będzie miała za­
miar sama pokusić się o utworzenie 
administracji i obsadzeń,e tych tere­
nów, ale to jest moja supozycja.

Prokurator pyta dalej w sprawie 
przeciwdziałania parcelacji „z dołu'*. 
Skąd pewność — pyta prokurator — 
że ći ludzie z komitetów folwarcznych 
będą niszczyć mienie, a d ,  których 
wy przewidujecie, będą zachowywali 
mienie w całości?

kimi organizacjami politycznymi 
społecznymi w Polsce.

Osk. Muzyczka: Jaki był mój sto­
sunek do rządu londyńskiego?

Św.: Negatywny, .zawierający duży 
zapas ż a lu  i rozgoryczenia.

Osk. Muzyczka: Gdzie widziałem
ośrodek dyspozycji dla ewentualnej 
pracy opozycyjnej, w danym wypadku

Ochrona mostów
przed p ow od zią

w Toruniu
W  związku z ruszeniem lo­

dów w górnym bieiru W isły, 
W ojewódzki Komitet Przeciw­
powodziowy wraz ze sztabem in-

morial na piśmie tej treści, że potne-j Na tym postępowanie dowodowe za- ŻynierÓW, tech n ik ów  i robotni” 
waż rząd polski w Londynie nie jest mknięto i przerwano-rozprawę do dnia J kÓW przystąpił do pracy nad O- 
w stanie nawiązać etosumków dyploana-j 24 stycznia br, godz. 10-ta rano j chroną m ostów  i  wałów* w iśla-
tycznych z ‘rządem radzieckim, wska­
zane jest, aby delegat rządu na kraj 
t komendant AK wysiali sami z pomi­
nięciem rządu londyńskiego swoich, 
przedstawicieli do ZSRR.

Wobec choroby św. Starzyńskiego, j 

Sąd postanawia odczytać jego zezna­
nia złożone w śledztwie. Z zezilań tych 
wynika, że Starzyński przed wojną słu 
żył w policji granatowej, & do Polski 
przybył jako skoczek angielski. Przy­
jęty on został do Ministerstwa Poczt i 
Telegrafów jako referent samochodo­
wy pod fałszywym nazwiskiem — Pa­
rówek!.

Będąc na tej posadzie wyrabiał d o -; DAVOs w  czw artym  dniu Aka-
kumenty pracy czł<mkomW.N, w ykra-!dem lck.ch  Igrzysk  Z im ow ych)W
dając w tym celu blankiety legityma- bjegu Polacy .xM e-
cjł i pieczątki z Ministerstwa W kp*(jg]j ^ rUgi wielki sukces, zajm ując
ou 1945 oskarżony udał s:ę do angiel-1 pierwj3ze w  blegu b rali u-

nych.

shiej strefy okupacyjnej w Berlinie 
do mjr Lachowskiego. Lachowski usta­
lił, że jeżeli świadek, względnie ktoś 
inny, zapragnie przedostać się do An­
glii winien zgłosić się i przypomnieć 
Lachowskiemu oba nazwiska świadka- 
Starzyński — Parowski. Świadkowi! 
wiadomo, że Lachowski pracował w i 
obcym wywiadzie. j

Starzyński zeznał dalej, że we wrześ 
ąiu 1945 próbował w Ministerstwie 
Poczt i Telegrafów zorganizować koło 
miejscowe PSL. Był w tej sprawie u 
ministra Kiernika, u posła Wójcika! 
oraz u mecenasa Korbońskiego.

W iN  I PSL
W pojęciu świadka WiN miał po­

móc PSL w oddziaływaniu na ludność 
miejską w okresie rozgrywki przodwy-

Drugi sukces Polski w  Davos
Akadem cy wygrali Sńg sztafetowy

przed W łocham i I — 2.23.26 godŁ 
i pierw szym  zespołem  Szw ajcarii 
— .2.25.36.

Pew nego rodzaju  sensac ją  było 
w czoraj porządkow anie i p rzy g o to  
wywanie to ru  łyżw iarskiego do za­
wodów- przez 100 dziennikarzy, k tó  
rzy podjęli się te j pracy  n a  sku tek  
s tra jk u  personelu  porządkująceg® 
lodowisko.

, dział reprezen tanci 5 państw , przy 
czym W iochy i Szw ajcaria  w ysta­
w iły po 2 zćspoły.

T rasę  biegu, w ynoszącą 32 km., 
ukończyła d rużyna polska jako 
pierw sza w czasie 2:18:59 godz.

Pierwszy dzień batalii
o m istrzos tw o  Polski w s ia tk ów ce

konspiracyjnej?
Św.: W Polsc„
Osk. Muzyczka: Jaki był mój sto­

sunek do emigracji wojskowej i cy­
wilnej?

Św.: Stosunek Muzyczki do emigra­
cji wojskowej i politycznej wyrażał 
się w tym, te  o ile emigracja nie chce 
do Kraju wrócić, nie powinna wywie­
rać wpływu na życie wewnętrzne i nie 
powinna usiłować kształtować życia 
wewnętrznego w kraju.

Na wniosek obrony, osk. Muzyczce 
pozwolono na złożenie pewnych wyjaś 
ńień, Muzyczka podaje w nich historię 
powołania do życie brygad wywiadow­
czych, AK, przechodząc następnie do 
szczegółowego omówienia t. zw. Biur 
wojskowych, które na rozkaz ówczes­
nego komendanta AK gen. Bora-Ko- 
morowskiego, zostały utworzone jako 
namiastka nieistniejącej w kraju admi­
nistracji państwowej.

MUZYCZKA ZEZNAJE
Oskarżony Muzyczka składa dłuższe 

zeznania, obrazując swoje nastawienie 
polityczne w ostatnich latach.

Mówiąc o okresie poprzedzającym 
powstanie, Muzyczka podaje, że od­
działy radzieckie dostarczały broni > 
amunicji dla oddziałów AK. Oskarżo­
ny przed powstaniem nie aprobował 
jakoby planu „Burza" i powiedział o 
tym Borowi. Oskarżony złożył w mar­
cu 1944 roku komendantowi AK me-

SYTUAGJA 
NA MIĘDZYNARODOWYM 

RYNKU NAFTOWYM
B elg ijska spółka do finansow a­

n ia  przedsiębiorstw  naftow ych „Pe- 
tro fin a"  w A ntw erpii, k tó ra  skupia 
w  swych rękach  dużą ilość akcji to  
w arzystw  naftow ych  n a  całym  świe 
cle, opublikow ała o sta tn io  nlezm ier 
nie ciekawe dane, dotyczące zm ian, 
wywołanych przez w ojnę n a  rynku  
naftow ym .

D ruga w ojna św iatow a — zda­
niem  „P etrofiny" — zm ieniła g run­
tow nie oblicze rynku  naftow ego na 
całym  kwiecie. S tany  Zjednoczone 
Am eryki Północnej, k tó re  do wybu 
chu w ojny były bardzo poważnym  
eksporterem , stopniowo s ta ją  się 
k ra jem  im portu jącym  i  należy 
przewidzieć, że Im port ten  będzie 
się zw iększał z każdym  rokiem . 
P rodukcja ropy naftow ej ZSRR nie 
je s t również w ystarcza jąca  n a  po­
krycie w łasnego zapotrzebow ania. 
P rodukcja rum uńska (kap ita ł Pe- 
tro flny  w Rumunia je s t duży) słu­
ży obecnie głównie na pokrycie za­
potrzebow ania Związku Radzieckie­
go, częściowo z ty tu łu  odszkodowań 
'wojennych, częściowo n a  podstaw ie 
zaw arte j um ow y handlow ej. To r a ­
m o dotyczy produkcji w ęgierskiej i 
austriack iej. S tąd  zapotrzebow ania 
Europy  Zachodniej i Środkowej m u 
M znaleźć pokrycie n a  Bliskim  
Wschodzie i w  W enezueli.

KINO

PALLADIUM
ZŁOTA 7-9

początek seansów 
12.30, 16.00, 17.80, 
20,00

tP z i ś  P r e m i e r a !
Wielki film francuski 

o radościach i smutkach dzieci ulicy

KLATKA SŁOWICZA
w roli głównej NOEL-NOEL 

s sd iis łn s  chóru dziecięcego
Ji LA CROIX DE BOIS“

Nadprogram:
AMualmwM Polskiej Kroniki Filmowej.

Świadek uważał, że obie organizacje 
WiN i PSL mogłyby znaleźć wspólną 
platformę porozumienia, oraz wyraża 
pogląd, że WiN układając swoje wy­
tyczne ideowe opierał je ną programie 
ideowym PSL-u. Wspólnym dążeniem 
organizacji WiN i PSL było, w świe­
tle dalszych zeznań przeciwstawienie 
się takim organizacjom politycznym 
jak PPS, SL, PPR i wspólna wygrana 
w wyborach, co dałoby organizacji 
WiN możność stanięcia na gruncie le­
galnym w powiązaniu z PSL. WiN da­
jąc PSL-owi pomoc wyborczą w posta­
ci swych członków i sympatykóił mógł 
by z kolei uzyskać albo „rozszerzenie 
ideologii politycznej PSL“ albo też 
uzyskać podstawy do samodzielniej pra 
cy politycznej.

Następnie składa zeznanie 43-letnia 
Irena Tomalak vel Maria Niedźwiecka, 
aresztowana przy nielegalnym prze­
kroczeniu granicy czeskiej, a oskarżo­
na o przewożenie rolki filmu z kopią 
dokumentów szpiegowskich, Świadek 
stwierdza, że film ten otrzymała od Ma 
jewskiej — „Justyny" z poleceniem, 
aby wręczyła go w Londynie płk. Sę­
kowi Świadek wyjaśnia, że podczas 
pobytu za granicą w 1945 r. spotykała 
się z płk. Sękiem, z gen, Pełczyńskim, 
Wiśniewskim i z Duchem. Była także 
u Andersa w biurze.

Do akt sprawy dołączone zostają do 
kumenty stwierdzające, że oskarżony 
Leski w czasie okupacji ułatwiał wy­
jazd za granicę osobom prześladowa­
nym przez okupanta ze względów raso­
wych. Przyjęte zostaje również do akt 
sprawy zawiadomienie, podpisane 
przez Radosława, charakteryzujące ro­
lę i działalność oskarżonego Rybickie­
go- '

Przetarg nieograniczony
na dostawę szczotek z piassawy

Departament Dróg Kołowych Mi na sterał ww Komtunikaoji ogtaaza porze- 
targ nieograniczony aa  dostawę 25.000 satak szczotek do czyszczenia na­
wierzchni drogowych.

Szcaotki m ają być wykonana * mieszaniny plaasawy i baseny (6 «*ęśri 
piassawy, 1 część baseny) z materiałów dostawy.

Oferować można na całość lub część dostawy. Rozpoczęcie dostawy 
winno nastąpić najpóźniej w 8 miesiące od dnia wydania zlecenia, a za 
kończenie na dzień 81.12.47 T.

Oferty składać należy w Departamencie Dróg Kołowych Ministerstwa 
Komunikacji (Warszawa, tli. ChahiWńakiago 4; piętro VI). do godziny 
9 rano dnia 10 lutego 1947 r. Otwarcie ofert tegoż dnia o  10 rano w wy 
mienionym wyżej Departamencie.

Do ofert dołączyć należy kwit Kasy Skarbowej w Warszawie na wpta 
cone wadium w wysokości 2 proc. dla oferowanych sum do 1.000.000.— zł. 
i 1,6 proc. dla sum ponad 1.000.000 sŁ

Podkładki przetargowe, jak wzór oferty, w»ór umowy, 
ł, p. otrzymać można w Departamehde Dróg Kołowych

M in is t e r s tw o  K o m u n ik a c j i  zastrzega robta prawo podziału dostawy, pra 
wo w y b o ru  o f e r e n t*  względnie unieważnienia p r z e t a r g u  *>«* podania po­
wodów i ponoszenia odszkodowań. _______ 5118

opla sseaotki i
Min. Kom.

Ogłoszenie o przetargu
Warszawska Dyrekcja Odbudowy, Choeżmst* 86, II piętro, ogłasza prze­

targ nieograniczony na wykonanie robót taatalaeyjnych wodę. -  kanaL i 
e. o. wodnego w bod. laby Skautowej pmy nL Lindleya 14 w Warsaa-
wie.

Oferty nalały składać do data 441.47 *  do gada. 13-ej w Warw*weki*j 
Dyrekcja Odbudowy do skrzynki oftaiowpj.

SMłszych in fo r m a c j i  adsteta WydzUl cteeeń W. D. O. «L Chodmeka 86, 
II piętro, pokój Nr U  w godz. 8 -  18. gdzie teł mogą ofsrend ctrzymać
ślepa kooztorriT orwz warwokł p rz e ta rg o w e  ** zwrotem kosztów w  stanie
ń .  I M -

Ł6D Z (teł. w ł.). Dziś rozpoczęły 
się tu  uroczyście m istrzostw a Pol­
ski w  siatków ce m ęskiej. N a  s ta r ­
cie stanęło 15 zespołów .któro po­
dzielono n a  grupy. Po zaciągnięciu

to ria  (Grochów) 2:0, S k ra  (W arsza 
wa) — L ublin ianka 0:2, AZS (W ar 
szaw a) — Z. Z. K. (O lsztyn) 2:0, 
A. Z. S. (W rocław) — L enko (Biel­
sko) 1:2, A. Z. S. (Łódź) — H. G.

flagi, n a  m aszt, przem ów ienia powi ’P. ((Poznań) 2 :0, V ictoria (Często- 
ta lne  wygłosił prezydent m ias ta  —
M ijał.

Wyniki dnia dzisiejszego były 
następujące. H. C. P. (Poznań) —
Zjednoczeni (Bydgoszcz) 0:2,
YMCA (Ł6dź» — R. K. S. (R a­
dom) 2:0, YMCA (G dańsk) — Vic-

Mistrzostwa hokejowe w Łodzi
Crocovio-Lechio 6:2, ŁKS-Wisło 3:2

chow a) — Olsza (Kraków) 0:2, 
A. Z. S. (W arszaw a) — R. K. S. 
(Radom ) 2:0, YMCA (Łódź) — 
Z. Z. K. (O lsztyn) 2:0, AZS (Wro- 
ciaw) — Lublinianka 2:1, Lenko 
(Bielsko) — S k ra  (W) 2:1.

ŁóD Z (teł. w ł). H okejow e m i­
strzostw a Polski rozpoczęły się na­
d er uroczyście. N ależy podkreślić, 
że Ł. O. Z. H. L. zdał egzam in 
spraw ności o rganizacyjnej. W obec 
ności 2.000 widzów, prezes P. Z. H. 
L. ob. Boczar po defiladzie zawod­
ników kró tk im  przem ówieniem  do­
konał o tw arcia m istrzostw .

Jak o  pierw sze weszły n a  lodo­
wisko do w alki o zaszczytny ty tu ł 
m is trza  Polski n a  r. 1947, dotych­
czasowy m istrz  G racovia i Lechia 
poznańska. Mecz zakończył się za­
służonym  zwycięstwem  Cracovli 6:2 
(1:1, 1:0, 4:1). B ram ki d la  zwycię­
zcy uzyskali: W ołkowski 4, Mar-
chewczyk l  Bereza po 1. D la Le­

ch! i obie b ram ki strzelił Koczew- 
ski. Sędziowali b. dobrze M ichaile* 
i K łapuł.

O godz. 8 wieczorem  odbyły się 
drugie zawody oczeki'wane z o lbrzy 
m im  zainteresow aniem  przez wi­
downię łódzką. Około 5.000 widzów 
przeżyw ało ciężkie chwile, aź do 3 
tercji, kiedy sy tuacja  w yjaśn iła  się 
na  korzyść Ł. K. S. Wynik meczu 
3:2 (0:0,1:2, 2:3) d la  Ł. K. S. B ram  
ki strzelili d la  W isły: K orzeniow ­
ski i Kolasa, d la  Ł. K. S. K ról 2 
i Czyżewski 1.

Dziś w sobotę g ra ją : W isła—Lo­
chia i C racovia — Ł. K. S.. F aw o ry  
tam i są W isła i  ŁKS.

Optymizm czy trzeźwa kalkulacja
zw ycięży w  meczu Grochów  —  Warta

Nieurzędowa tabela
wylosowanych Premii PPOK
P rem ie po zł. 500.000 Ser. Nr.

15466 Oblig. Nr. 32, 13691 — 20.
P rem ie po zł. 200.000 Ser, Nr.

19816 Oblig. Nr. 35, 14391 — 41,
16251 — 22, 14086 — 8.

Premie po zŁ 100.000 Ser. Nr.
11051 Oblig. Nr. 4, 1538_9 — 50,
14455 — 14, 12547 — 37, 18062 —
47, 14382 — 3.

P rem ie po zL 50.000 Ser. Nr.
11681 Oblig. Nr. 14, 14086 — 18,
14157 — 11, 14665 — 13, 14086 —
2, 11674 — 27, 11674 — 15, 14666 —
49, 18334 — 45, 14086 — 44, 18334
— 44, 19816 — 23, 11219 — 33,
13691 — 23, 11869 — 32, 11385 —
35, 14474 — 41, 19687 — 12, 14665
— 20, 1911 — 7, 14643 — 24, 14391 

. 44, 14666 — 6, 11880 — 7, 19111 

. 2, 12348 — 8, 13633 — 20, 10729
—34, 10174 — 45, 11869 — 31, 16251
— 17, 13691 — 44, 13633 — 1, 10537
— 5, 10537 — 20, 14157 — 14, 11880 
28, 11674 — 10, 18334 — 42, 11674
— 42, 18725 — 7, 18725 — 15, 14382 !kł^ '

37, 12348 — 7, 14455 — 20, 11385 
1, 15715 — 9, 14455 — 15, 11681 

—33, 19111 — 38, 15389 — 39, 17572 
—22, 12547 — 35, 14666 — 41, 11219 
—20, 10729 — 26, 11880 — 15, 19357 
—32, 11674 — 8, 14791 — 37, 16251
— 7, 14455 — 48, 18749 — 28, 10365 
—37, 14665 — 32, 11177 — 49, 14157 
—36, 16251 — 85, 13455 — 13, 12547 
—20, 10365 — 14, 14474 — 50, 14666 
—38, 14474 — 17, 11385 — 20, 10537
— 43, 14382 — 22, 18062 — 2, 10369 
—11, 10365 — 13, 11177 — 20, 19111 
—18, 13691 — 45, 14455 — 36, 14643
— 80, 14157 — 5, 11880 — 38, 10365

Tem atem  rozmów sportowej W ar­
szawy są dw a najbliższe mecze bok­
serskie, a więc niedzielny Grochowa 
z W artą i międzypaństwowy Czecho­
słowacja —• Polska w  dniu 2 lutego. 
Do obu meczów czynione są sta ran ­
ne przygotowania, by ułatw ić jak 
najszerszej publiczności możność o- 
glądania ich.

Wynik meczu niedzielniego nie da­
je  spokoju kibicom sportowym 1 na 
ten tem at prowadzone są żywe dys­
kusje, a naw et robione zakłady. Ka­
żdy zdaje sobie spraw ę z tego, że 
w ynik tego meczu zaciąży na tabeli 
m istrzowskiej. W arta, k tóra 14 razy 
z rzędu zdobyła drużynowe m istrzo­
stwo Polski, nie zechce ty tu łu  oddać 
drużynie, w  zeszłym roku nie odgry­
w ającej większej roli w  boksie.

W obozie Grochowa panu je opty­
mizm, a naw et są tacy śmiałkowie, 
którzy tw ierdzą, że Grochów w ygra 
w  stosunku 11:5. Na czym polega pe­
wność tak  wysokiego zwycięstwa, 
pozostaje tajem nicą „lepiej w iedzą­
cych". Obiektywni sportowcy k a l­
ku lu ją inaczej i są zdania, że wynik 
remisowy będzie odpowiadać ukła­
dowi sił, a ew entualne zwcięstwo je­
dnej lub drugiej drużyny z różnicą 
jednego lub dwu punktów , będzie 
zależało wiele od ustawienia par, a 
także 1 Jak w  każdych zawodach od 
szczęścia. Jeżeli chodzi o Grochów, 
to  należy się liczyć ze zdobyciem 
punktów  przez Patorę, Sobkowiaka. 
Komudę T Kolczyńskiego. Ew entual­
ne punkty dodatkowe mogą zdobyć 
Szatkowski, względnie Majewski, za­
leżnie od tego, kto będzie, przeciwni- 

W arta natom iast ma pewne
p u n k ty  p rz ez  K B m eck ieg o  S zv m u re

W łoch w sk a  Fabryka
Lin, Drutu, Gwoździ 

i Siatek
poMnknje inżyniera mechanika xe zna 
jomośeią produkcji drutów stalowych.

Zgłoszenia należy kierować pod 
adresem:
Wł.OCT.*WEK, ULICA KOŚCIUSZKI 

NR M-M.
Nr. #018 

dawn. C. Klanke 8. A.

Koziołka i ew entualnie Sobczaka ł 
Szymańskiego. Oczywiście, że wszyst 
kie kombinacje na ringu mogą wziąć 
w  łeb i wynik może być zgoła nieo­
czekiwany.

Szermierze
przebrali w Paryżu

PARYŻ. Szerm iercza w ojskow a 
rep rezen tacja  Polski, w drodze po­
w rotnej z Baden • Baden, ro zeg ra­
ła  w  Paryżu  spotkanie z d rużyną 
F rancji, przegryw ając 0:2.

Polacy przegrald szpadę w  s to ­
sunku 5:11 oraz szablę rów nież w  
tym  sam ym  stosunku.

OGŁOSZENIA DROBNE
NAGRODA za zw rot fo to g ra fii i
zagubion ych . W anda W ożniak, 
3ka 324, sk lep  szew ek !.

Jroch ow . 
3021

B U C H A L T E R Ó W  b ilansistów , obeznanych  
z bu ch alterią  przeb itkow ą, -irzem yeiow ą  
opartą na jed n o litym  plan ie kont zatrud. 
ni Z jednoczenie P rzem ysłu  O brabiarko­
w ego na m iejscu  1 na w yjazd . Z głaszać  
sią  P ruszków . S ien k iew icza  19. 2798

ZAANGAŻUJEMY in stru k tork ę d la  sp ó ł­
dz ie lczego  szk olen ia  kob iet. W ym agan a  
w ykszta łcen ie  śred n ie  zdolności organ i­
zacyjne, znajom ość ideo log ii spółdzie  czej.

- . -  T y c z e r -
Z w iąz- 

m iu, 
3100

W y n ag ro d z e n ie  w e d łu g  um ow y. W yczer­
pujące o fe r ty  n a d sy ła ć  do O k rę g u  Z wiąz­
ku R ew izy jn eg o  Sp ółdzieln i w  Radom iu,
ul. Ż erom skiego 31.

Z JE D N O C Z E N IE  P rzem ysłu  O brabiarko­
w ego  zatrudni natych m iast 2 in stp ek to - 
rów. W ym agan e w ysok ie  kw alifikacja , 
znajom ość gruntow n a b u ch alterii przem y­
słow ej, kalk ulacji, spraw  p raw no-p odatk o­
w y ch  i adm ln istracyjno-h andlow ych . W ia­
dom ość: P ruszków , S ienk iew icza  19. 3071

ZJEDNOCZENIE P rzem ysłu  O brabiarko­
w ego  zatrudni n a ty c h m ia s t K ierow nika  
W ydziału  F in a n so w eg o  i K ierow nika  
W ydziału  M ateria łow ego. R eflektan ci ty l­
ko z p o w ażn y m i kw alifikacjam i proszeni 
są o sk ładan ie  ofert i życiorysów : P rusz­
ków , S ien k iew icza  19. 3070

B U D Y N E K -K I w ym agające n iew ie lk iego  
rem ontu , posiadające ok. 50 — 60 ub ika­
cji w centrum  m iasta  W arszaw y z gara­
żam i na 5 — 6 m aszyn i m ożliw ością  u zy­
skania  p om ieszczen ia  na m agazyny  o m  
urządzen ie sto łów k i d la  120 osób. poszu­
k iw ane przez .Zjednoczenie P rzem ysłu  
O brabiarkow ego P ruszków  S ienk iew icza  
19, dokąd n a leży  k ierow ać propozycje. 
P ośred n icy  n ie  w yłączen i. 3069

X

W IT E S K A  W itold  zam le-zka ly  w  Konop­
kach, pow . M ława, zgu b ił dowód osob i­
sty , k artę  rejestracy jn ą  1 poborow e P r o ­
s i  9  zw rot. SIOł
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Centralna Szkoła Partyjna
Centralny K o m ite t W ykonaw czy trzym iesięczny . W czasie stud iów

Polskiej Partii Socjalistycznej po 
daje do wiadomości, l i  zgodnie z 
planem  szkolnym — w lutym  r. b. 
zostanie uruchomiony II Kurs Cen 
tralnej Szkoły Partyjnej przy 
CKW PPS.

Kandydaci, ubiegający się o p r z y ,- -  - 
jęcie do szkoły winni złożyć w nie- f 0™1 oraz 
przekraczalnym terminie do dnia I1"31™ ,

słuchacze otrzymają pełne wyży­
wienie i zakwaterowanie. Uczestni­
kom Kursu m ogą być również 
przyznane prowizoryczne pobory 
zasadnicze wg. X grupy uposaże­
nia. Robotnicy .pracownicy partyj­
ni, urzędnicy państwowi, samorzą- 

funkcjanariusze Innych 
publiczno • prawnych,

Czy wolno nom chorowoć
Kiedu usprawni się rozdzielnictwo leków?
/ ( o___ i___u s __ leVeMtar «  AIT

Zło tkwi, jak żw ykle  
w nadmiernej biurokracji

środki lecznicze ze Szwecji, Szwajcarii, j przyrządzanie lekarstw  w aptekłoK
. . .  . w. a. . Ca__X__ 7 1 ^ _____  4* Tn,VHm 1 iMwlnflV

30 stycznia 1947 r. podanie z na 
stępującymi załącznikami: 1) w ła­
snoręcznie skreślony życiorys, 2) 
poświadczony odpis legitymacji
członkowskiej (PPS, (ZNMS lub 
OMTUR), 3) opinię władz partyj­
nych przynajmniej na stopniu PK 
lub MK, 4) odpis świadectw szkol­
nych lub stwierdzenie posiadanego 
wykształcenia, 5) jedną podpisaną 
fotografię (wzór legitym acyjny).

Skompletowane podanie należy 
doręczyć osobiście lub listem pole­
conym  do Wydziału Polityczna

niezależnie od złożonych podań,) 
winni wystąpić do właściwych WK
•z wnioskiem o wyjednanie im urlo 
pów płatnych, względnie bezpłat­
nych.

A bsolw ent, którzy ukończą szko 
lę z wynikiem przynajmniej zado­
walającym, będą zatrudnieni w a- 
gendach Polskiej Partii Socjali­
stycznej na stanowiskach, odpowla 
dających ich kwalifikacjom. Kan­
dydaci, przyjęci do szkoły, będą 
wezwani na kurs osobnym pis­
mem.

Mroźne, zimowe pow ietrse posiada 
na szczęście, «prócx przykrych cech, 
jedną niewątpliwie dodatnią: Jest, jak 
to się mówi, zdrowe. Marzniemy, ale 
nie czepiają się nas żadne katary, gry­
py, anginy i bronchi ty.

Mroźne, zdrowe powietrze jednak 
skończy się zapewne niedługo. Nastaną 
odwilże, roztopy, słoty i przykre, przej 
mujące wiatry. Buty (pożal się Boże) 
zaczną przem akać, paletko—przewieje 
wiatr... i ani się obejrzymy, jak zacznie 
nam  kapać z nosa, kłuć w boku, dusić 
w gardle, zjawi się tem peratura, łó

conym  do wyaziaiu m n y c a u r  t Koszty przejazdu do Warszawy 
Propagandowego CKW PPS, ul, D a j  powrót do miejsca zamieszkania 
•zynstóogo 18, II piętro. jbędą pokryte x funduszów’ partyj-

Kurs obliczony J«rt na okres pych. f

Z N M S  na Pomorzu
rozszerza zakres swych prac

Tow. Jan ZakTzewtki, przew odni­
czący pomorskiego środowiska Zwią­
zku Niezależnej Młodzieży Socjali­
stycznej odbył konferencję a w ła­
dzam i wojewódzkimi PPS, celem na­
wiązania łcUlejaaaj współpracy mię­
dzy ZNMS w Toruniu e  Komitatem 
Woj. PPS.

Przedstawiciel* WK PPS w Byd­
goszczy z tow W ojewodą na czela o - 
biecaii porno* w zorganizowaniu Klu­

bu ZNMS. Ponadto tow. Czyżewicz, 
delegat CKW PPS udzielił tow. Za­
krzewskiemu wskazówek, dotyczących 
uniwersyteckich kursów przygoto­
wawczych. ZNMS otrzym ał również 
mandat w Kom. W oj. OMTUR w Byd- 
goszesy.

“Mosiflstal” deklaruje
odbudowę kolumny 
Zygm unta

Znana a odbudowy moetn Im. 
Poniatowskiego firm a „M ostostal" 
s Zabrza wystąpiła a propozycją 
bezpłatnego wykonania robót przy 
rekonstrukcji kolumny Zygmunta 
na Placu Zamkowym.

Darem tym firm a ehe* podkre­
ślić więzy, łączące ją  a W arszawą, 
gdzie przy Jej odbudow is w ykona­
ła już szereg prae, a s a m e m  ehe* 
spełnić obywatelek! obowiązek, po 
otm ym anln w ub. roku Złotej Od­
znaki Odbudowy W aracawy.

żeerko. Konieczne będzie wezwanie 
lekarza i zażycie lekarstwa...

W APTECE
A ty m czasem ...
— 20 proszeczków, proszę pana — 

powiedzą nam uprzejmi* w aptec* — 
400 złotych, 4 zastrzyki 240 z ł,  kro 
■pelki 80 zł., m iksturka 80 sł.

I podkreślą uprzejm ie rachuneczek 
na... 780 zł.

W tedy nagle skłonni będziemy prze 
stać cieszyć się „urlopem n* grypkę" 
a  na  okrągłego, czystego, gładko ucz* 
sanego I bardzo uprzejm ego m agistra 
za „pierwszym stolen*" spojrzym y 
ile nie ze złością — to  przynajm niej 
z niemą rozpaczą. Zdenerwuje nas ta 
rum iana tw arz; ale zdenerwowani* nie 
pomaga — budżet domowy zaczyna 
trzeszczeć.

Przestańm y się Jednak złościć. Żeby 
spojrzeć na sprawę ebjektywnle, trze­
ba oderwać się ad  kontuaru  apteczne­
go-

BEZ NERWÓW
Sytuacja na rynku  farm aceutycz­

nym przedstawi* się następująco: p ro ­
dukcja zniszczonego przem ysłu fa rm a­
ceutycznego Jest dziś w stani* saapo 
koić za led wi* 10 proc. zapotrzebow a­
ni* krajowego. 00 proc. tego zapo­
trzebowania .pokryć musi im port. Im 
port zaś wiąż* się s całą s ted ą  skom ­
plikowanych zagadnień gospodarczych.

W yiterosT jednak stwierdzić, żs za ­
w arto  aały szereg um ów; Im portujemy

DZIELNICA MOKOTÓW 
Dnia 28.1.1947 r. (niedziela I o  godz. 

a 1-e j rano  odbędzie się ogólna ze­
branie członków PPS Dzielnicy Mo­
kotów ul. Chocimska Ne. A, spraw y b 
ważne, obecność wsaystkich członków 
obowiązkowa.

OMTUR-OWCT 
W RADACH ZAKŁADOWYCH 

We wszystkich fabrykach i zakła­
dach pracy w wyboraeh do rad za­
kładowych młodzież zrzeszona w o r ­
ganizacjach młodzieżowych i sekcjach 
młodzieżowych ma praw o delegowa­
nia przynajm niej jednego delegata, 
który będzie reprezentow ał interesy 
młodzieżowe. W związku z tym po­
lecamy aby wszystkie koła fabryczne 
OMTUR podczas wyborów do Rad Za­
kładowych wysunęły swoich repre- 
aeni ant ów.

KOMITETY WOJEWÓDZKIE 
OMTUR-ow*

W ydział Zawodowy KC OMTUR 
zwraca uwagę, że sprawozdania z Ko­
mitetów  W ojewódzkich wpływają z 
dużym opóźnieniem. Przesyłanie spra 
wozdań powinno odbywać się najpó­
źniej do dnia 6-go każdego miesiąca.

Za należyte dopilnowanie tego są 
odpowiedzialni sekretarz* Komitetów 
W ojewódzkich. -

KURS INSTRUKTORÓW OMTUR 
W ydział W ychowania Socjalistycz­

nego OMTUR organizuje w ram ach 
akcji szkoleniowej aktyw u kurs dla 
Instruktorów  powiatowych OMTUR w
Otwocku.

W Otwocku odbędzie się również 
kurs dla przodowników Kół W iej­
skich. Kurs poświęcony będzie teorii 
oraz praktycznym  formom pracy w 
kołach wiejskich.

Baraki szkoine -  M a  gotowe wiosna

Kosztowną rzeczą jest każda improwizacja
Raralr! ntiai* hvć .mrswW

Jeden ośrodek dyspozycyjny

W ęgier, Bułgarii 1 Sianów Zjednoczo­
nych A. P. Duży kłopot sprawia w 
imporcie szereg licznych manipulacji, 
związanych z handlem  zagranicznym i 
sy tuacja dewizowa, a także asortym ent 
sprowadzanych towarów, eaęsto no­
wych i obcych na naszym rynku. Roi 
poznanie, kw alifikacja i przydział tego 
asortym entu wymaga s kolei całego 
szeregu żmudnych i 'kom plikow anych 
zabiegów.

Ale środki lecznicza, w w ystarczają­
cej zasadniczo ilości, napływ ają prze­
cież do k ra ju  i... leżą w magazynach

ZBYT DŁUGA' DROGA 
Centralne magazyny mieszczą się w 

Łodzi i należą do Centrali Handlowej 
Przem ysłu Chemicznego, k tó ra  jest 
pierwszym dysponentem złożonych w 
nich środków leczniczych. Następnym 
dysponentem jest M inisterstwo Zdro­
wia (Departament Farm aceutyczny). 
Departam ent ten rozdziela ŚTodki lecz 
nicz* w pierwszym rz ę d J s  tak zwane­
m u lecznictwu •organizow anem u i 
społecznemu, t. j. Ubezpieczało! Spo­
łecznej i instytucjom  społecznym i o r ­
ganizacjom ehary tsłjw uyas (ap. PCK) 
o n a  lecznictwu zorganizowanem u w 
ram ach m inisterstw ; Obrony Narodo­
wej, Bezpieczeństwa Publicznego 1 Ko­
munikacji) Lecznictwo zorganizowane 
obejm uj* nuiiej więcej połowę ludno­
ści państwa.

Dopiero w drugim rzędzie zaopatry­
wana są apteki pryw ato* poprzez Na­
czelną Izbę Aptekarską, Okręgowe Iz­
by Aptekarski* i hurtowni* farm aceu­
tyczna.

W  tryby  UJ wtelkUJ maszyny roz- 
dcielorsj dostał się niestety sśfżki do 
usunięcia gwóźdź biurokracji', okras 
od wpłynięcia tow aru do m agasynn w 
Łodzi do rhw ik, gdy aaajdaż* Mą ** 
aptaca t r w a -  kilka m lto lęejl

To jest ptorwaay powód naszego 
zdenerwowania przed ladą apt*e*ną, 
od k tórej władni* wra camy

Komisje t* mogą i powinny stoeować 
surowe sankcje wob** aptekarzy n to  
stosujących się do przepisów tokaj 
aptekarskiej, aż do zamknięci* apteki 
i skierowani* jej właściciela do Km 
misji Specjalnej włączni*.

Z dotychczasowej obnerwaejl wyuś- 
lut, źe komisje t* nie korzystają a* 
swoich upraw nień w takim  stopnia, w 
jakim  to jest konieczne. Ingerencje 
zaś sam ej Komisji Specjalnej saoż* do­
tyczyć tylko doraźnych spcaw (Jak to  
zniało k ilkakrotnie miejsce) i  ni* m o­
że stać się stałą kontrolą.

Jest to drugi powód naszego ndo- 
nerwowania.

Istnieją więc dwi* -przyczyny sńs- 
domagań w dziedzinie rtoedzieto 4 
sprzedaży środków fa rm aceutJw njtżw

1). przew lekła bżurokratyeana droga, 
jaką m usi odbyć town* s magasynów 
centralnych do apteki;

2) niedostateczna kontrola sprzeda­
ży łęków w aptekach.

D epartam ent Farm aceutyczny l A ń  
sterstw a Zdrowia, Izba A ptekarska |  
Lcksuaka przedsięwzięły cały es*r*g 
środków celem popraw ienia aytoasjl 
na  rynku farmaceutycznym. Wsayal­
ko wskazuj* na  to, śe  sytuacja po­
praw iać Mą będzie w cores asybstym  
tempi*. Ni* m niej jednak znożłiwto 
ansrgiczn* usunięci* niedociągnięć, •  
których mowa wyżaj Jas* rzaoaą g li­
ną i  podstaw ow ą

Codzienny odbiorca lekarstw  sto  
moż* bowiem stać bezsilny i rc zgaa y  
M ony p ru to  ladą aptekarską i s to ją ­
cym za aśą rum ianym , wygułenyto 
magistrem, (pa)

Warszawek* Dyrekcja Odbudowy 
zam knęła rok 1946. Stworzona dopiero 
w  czerwcu ub. r . zdążyła jednak awyzn 
nadzorem technicznym objąć ponad 20 
proc. robót wykonywanych w W arsza­
wie pieniędzmi państwowymi. Okres 
ten charakteryzujący się dużym ja ­
szcz* chaosem na ryniku budowlanym, 
zwiększonym przez późn* uruchomie­
ni* kredytów, przyniósł jednak apero 
doświadczeń, potw ierdzających raz  ja ­
szcza konieczność stworzenia jednego 
czynnika dyspozycyjnego, regulującego 
wielki proce* ' odbudowy stoli*y. P ły ­
nął on bowiem dotychczas całym szer* 
giem łożysk.

Rotk 1947 przyniósł zapowiedź sze­
regu reform i zmian, k tóre m ają uzdro 
wić rynek budowlany przez dobrze pro 
wadzoną politykę budowlaną, skoncen­
trowania kredytów  budowlanych wraz 
z ich wczesnym uruchomieniem oraz 
zapewnienie dopływu potrzebnych ma­
teriałów  w trakcie  tworzenia prac.

W arszawska Dyrekcja Odbudowy

Poznajemy Warszawę
W  niedzielę, 26 b. m. odbę­

dzie się wycieczka do Kościoła 
Karmelitów, organizowana przez 
Tow. Krajoznawcze.

Zbiórka o godz. 13.00 na 
przystanku tramw. pod pomni­
kiem Mickiewicza. Prowadzi inz. 
arch. Feliks Kanclerz (z opaska 
zielony P. T. K.V

wkraczają* w rok 1947 zmierza do to­
go, aby przez prowadzanie oo najmniej 
50 proc. robót *t*ć się regulatorem ryn
ku.

Wyeliminowani* konkurencji między 
zleceniodawcami, racjonalne fmanaowa 
ni* prac —  pozwoli ni* tylko zastoso­
wać właściwą, realną kalkulację 1 wy­
eliminować moment ryzyka wśród pro­
wadzących pracę przedsiębiorstw, ale 
da jąc  duże oszczędności podoi**!* wy­
datni* jakość wykonywanej pracy.

To um iejętne rozłożeni* robót, od­
rzucenie gorączkowego tem pa i impro­
wizacji, zmniejszy też do minimum 
możliwości nadużyć jaki* zawez* mo­
gą mieć miejsce w niezdrowych w arun­
kach „radosnej twórczości**.

Typowytń przykładem  budowy, gdzie 
wszystkie te  złe stróny znalazły n a j­
pełniejszy swój wyraz jest głośna i 
komentowana szeroko spraw a budowy 
baraków szkolnych w Warszawie.

ZAMIAST W GRUDNIU —
W  KW IETNIU

Baraki, lUóre postanowiono sprow a­
dzić z Ziem Odzyskanych m iały do­
pełnić brakującej ilości sal szkolnych 
w stolicy. W  ich 96 izbaoh miało zna­
leźć miejsce ponad 6000 dzieci. Ter­
min oddania baraków  do użytku usta­
lono na połowę grudnia.

(TEATRY;

Wszystko otrzymasz łaniej
w warszawskich sklepach spółdzielczych

, -1    _1_1___' - — « 1 n niż

Skrytobójczy strzał 
do dzielnej miiicjantki

W czwartek p rz e d  północą 
przechodzący ulicą B a r tn ik a  n a  
Bródnie mężczyzna, zauważył 
w kałuży krwi leżącą bez przy­
tomności kobietę w mundurze 
milicyjnym.

Śmiertelnie postrzeloną oka-
W ^ v ^ c o ra z ^ w ie k s z v '6 na- i rac^cri/m kcw sk te  i^przyjm ują zala rfę M -le tn i. Janina Krza 

^ y w  członków do spółdzielni.j-udziab (udziai iOO z., i wpiso- wlAska. Kula przeszy.a jej cza- 
Dzielnicowe powszechne spół- : we 10 zł )-
dzielnie Spożywców w W arszaj Na terenie W arszawy spół- 
wie dla ułatw ienia zapisów —

B araki miały być „prawie nowe", ja ­
sne, a wszelkimi UTŁądi«n!*ml. Przy­
szły saś w okropnym atonie, każdy 
element •  Innym nieomal wymiarze, 
wymagając* gn*ntowny«h reperacyj i 
uzupełnień.

Szereg miejsc, w których miały s ta ­
nąć i gdzie rozpoczęto już wstępne 
prac* — okazały się przyznali* d a ­
wniej komuś innemu na ulicy C hału­
bińskiego i ul. Szerokiej. W  innych 
miejscach robiły przeszkody; Urbani­
styk* (Ogród Saski), Elektrownie (ul 
Piłsudskiego), a na terenie budowy ba 
raku  pr*y *1- Zamojskiego... znalezio­
no groby powstańca* i trzeba było cze­
kać na ukończeni* akcji W ydziału 
Grobownlctw*.

Niektóre koncepcje trzeba było prze 
kształcać z* względu na zmianę w a­
runków, jaki* tymczasem zaszły. Za­
miast projektow aayoh baraków po­
dwójnych, trzeba było stawiać poje- 
dyńcze i odwrotni*.

G dy się prace rozkręciły wyczerpa­
ły się kredyty, gdy znalazły się k re ­
dyty, przedsiębiorstwa k tóre prow adzi­
ły  budowę zdążyły przerzucić p raco­
wników do budowli na  których płaco­
no im „żywą gotówką".

I rezu lta t jest taki, że dzieci w ar­
szaw skie będą mus i a ł y poczekać do 
m aja br.

Stąd też zrozumiałym jast dążenie, 
aby przez skoncentrowani* w jednym 
ręku całej akcji odbudowy na obsza­
rze stolicy, ograniczyć do minimum w 
nadchodzącym sezooi* tego rodzaju 
przykłady. Szereg rozbudowywanych 
wydziałów budowlanych musi 6W °2ra ' 
niczyć do ich właściwych prac: drob­
nych remontów itp.

K omasacja kredytów budowlanych, do 
pływ pieniędzy w sezonie musi być za­
pewniony. Prowadzona dotąd robota 
na kolanie ,.bo potrzeba i znalazły się 
grosze" — powinna przejść do wspom­
nień. (Rs).

CZY PRZEPŁACAMY LEKARSTWA?
II* moż* (sos prawo) pobrać s* le­

karstw a etojąpy aa ladą u m ia n y , wy­
golony m agister?

Sytuacja na rynka farmaceutyca- 
nym, jakkolwiek jeat jeszcze ciężka, 
uległa już stabilizacji. W yrazem  *a- 
kończenia chaosu szabrowniczego i 
apekulanckiego jest opracow ana o sta t­
nio prze* kom isję przy Ministerstwie 
Zdrowia nowa taks*  aptekarska (een- 
nik lekarstw) a cenam i zakupu, sprze­
daży I receptury wszystkich środków, 
■znajdujących atę na rynku. Taksa la 
obowiązuj* bezwzględni* wszystkich 
aptekarzy. Tyl* oo do ceny.

Co do jakości i sposobu prayrsą- 
dzania leków uruchom iono pray okrę 
gowych izbaoh aptekarskich* ż. iw . ko

TWA TB POLSKI ( 
Sobota — sod*. U -» : 

tmi»"; gods. „fckoł* 
leaatels —

»
„M ajętok  albSł 

L i s :  „B au m a obmowy". 
Niedziel* — soda. 14.30: ^M ajątek alkę 

imię” ; *oda. 18: .JPenelop* .
t e a t b  s n  rrczNo.oPKKOWY, (M ą* . 

Szatkowska 8): gods. U  „M am a łpru«

m T E A T B  M A L T  (M aresalkow afca W .
godz. 18,00 „Subretka Deyal*.

TEA TB POWSZECHNY 
20) o gods. 18.00 „Dwa tea try " Ssaaiaw. 
skiego. „  .

TEA TB  „JA SK Ó ŁK A " (M arszałkow ska
69): godz. 1 5 '— „Zapraszamy na we**, 
le" ; godz. 18 „Mąż pognębiony" Moliera, 
godz. 20.15 „ ju ż  ntgdy nl* skłamię .

P R A S K I T E A T B  B E W II  (Z y g m u n tó w , 
ska 8): wesołe r e w lą _ r t .  „zimowa r a r t e  
da” , godz.
18 17. 19.

LEK A R ZE f  a p b a b e a j a  
W Klubl* Lekzrzy (ul. Koaaykowm Wj 

oo niedzielę odbywaj* się w g o d sĄ scli *^  
17 do 21 ..Podwieczorki Taneęano3rifito, 
we" urazmaloone występaim a r ty s ty sa . 
nyni. Gości* mtl* widziani.

EABAWA KARNAWAŁOWA

3Ule a ow la ' 1 • »i"**---'- . . . . .
17 1 19. W -niedzielę i święta

Z jy c ia  Związku

Poligraficznego
Z arząd  Sekcji C hem igraiów  za­

w iadam ia , I* zeb ran ie  spraw ozdaw - 
ozo-w yborca* *dbędzie się dn. to  
b. m. i. J. w  niedzielę •  godz. 2.20 
rano  w  loka lu  Zw iązku. N ow y Z jazd 
1. IV  piętro .

•
Z a rz ą d  S e k c ji  M aszynistów  zaw ia ­

d a m ia , i* z e b ra n ie  sp ra w o z d aw cz o - 
w y b o rc ze  o d b ęd zie  się  d n ia  26 b. m . 
o  godz. 10 ra n o  w  lo k a lu  Z w iązk u , 
N ow y Z ja z d  1, IV p ię tro .

dzielnie posiadają 165 sklepów 
w tym 4 włókiennicze, 4 my­
dlarskie, 1 materiałów piśmien­
nych, 1 gospodarstwa domowe­
go (ceny o 30 % niższe, niż w
sklepach prywatnych).

Tworzące się przy sklepach 
komitety sprzyjają szybkiemu 
usprawnianiu pracy tych skle­
pów i posiadaniu prze* nie wy­
sokiej jakości towarów.

Rozwój sieci spółdzielczej ha 
mowany jest, niestety, trudno­
ściami w uzyskaniu lokali skle­
powych, nawet w domach miej 
skich i państwowych, wbrew 
zaleceniom władz wyższych.

s z k ę
Po bandycie nie było śladu. 

Na miejscu zbrodni pozostał je­
go rewolwer.

Pogotowie Ratunkowe, prze­
wiozło milicjantkę do szpitala 
Przemienienia Pańskiego, gdzie 
zmarła nad ranem.

Krzewińska pełniła służbę w 
Kompanii Ruchu M. O. w War­
szawie. Jej prawość i gorliwość 
w spełnianiu obowiązków zjed­
nały jej wrogów w świeci* 
przestępczym.

Wszczęto energiczne docho­
dzenie celem wykrycia skryto­
bójcy. Śmierć młodej dziewczy 
ny, głęboko poruszyła całą War 
szawę.

misje porsądkowe, przeprow adzające 
inspekcje i kontrole c«n i sposoby

Uwaga radni
O.R.N. W arszawa -  Zachód

Plenarne posiedzenie Dzielni 
cowej Rady Narodowej Warsza 
wa - Zachód odbędzie się we 
wtorek 28 b. m. o godz. 10.30 w 
gmachu szkolnym Bema 70.

Nowa siedziba
Zw. Więźniów Politycznych

Mieszczący się dotąd na ul. 
Białostockiej — lokal Zarządu 
Koła Związku b. Więźniów Po­
litycznych Hitlerowskich Wię­
zień i Obozów^ Koncentracyj­
nych — został z dniem 20 b. m. 
przeniesiony na ul. Szwedzką 
nr. 2/4.

Sekretariat Koła jest czynny 
w poniedziałki i czwartki od go 
dżiny 15 — 18, we wtorki, śro­
dy, piątki i soboty od 9 — 13

K oto  Przyjaciół RTPD Mokotów W to . 
IJ dza w dttlu 25 b. m. przy ul. SandomlW. 

sklej 12 zabaw* karnawałów*. Bal* ogrto.sklej i* zaoew* r - - r —na. bufet dobrze zaopatrzony, stroje a*, 
wolne. W stęp z* zaproszeniami, które w y. 
daje Sekretariat RTPD (ul. Chocimska D.

Całkowity dochód przeznaczony uf> 
RTPD. ,

fKINAD
3B5Ł »

"Twardzi ludzie". Początek seansów, l i t  
16,30, 18, 20.30.

KINO „POLONIA” (Marszałkowska MM 
„Twardzt ludzie” . Pocs. seansów. 14.
18łr ir in  STYLOWY” (M a rsz a łk o w sk a  
112): „Zakazane piosenki"- Pocs. sean­
sów: i l ,  13.30, 16. 18.30, 21.

K IN O  „ A T L A N T I C ”  u l
Maksim” : poc*. weansów. 14, 18, 1*, 
KINO „BYHENA" (Praga, Insyntersk* 

4: „Zaczarowany k w ia t’.
k tn o  TĘCZA” (Żoliborz. Suzina 4): 

..R onans’ p ^ a i "  (IX s«rla „KomediSB-

KINO OŚWIATOWE (źolibors, PI. In ­
walidów 10): „Meksyk” . -  

Bilety ulgowe w Przedsprzedaży dla 
członków związków zawodowi ch, orga n i .  
zacjl młodzieżowych t w0!*11* S, “ J  V  cla w Radzie Związków, Nowy Zjazd Ł

MILE SPĘDZISZ WIECZÓR 
Komisja Kult. Oświat. Zw. 8aw. Rob. 

1 Prac Przemyślu Konferencyjno-Odsto- 
towego. urządza dziś 25 b. m . w fmacbu 
Rady Zw.' Zawodowo’ch (ul. No^y 
1) wielką Zabawy Taneczna w poi%c»eniu

Sala Marynarki Polskiej
w Muzeum Wojska

Dziś o godz 11-ej w Muzeum I skiej“ * czasów jej twórcy 
Wojska Polskiego -  Al. Sikor- Władysława IV, bohaterskie 
skiigo (d. Al. 3 Maja) nastąpi walki i sukcesy Połskich okrę- 
uroczyste otwarcie specjalnej | tów wojennych na Atlantyku i 
sali poświęconej Marynarce Morzu Śródziemnym, udzia
Polskiej.

Znajdą tu pomieszczenie cie­
kawe eksponaty historyczne, 
archiwalne, dokumenty, mapy, 
wykresy, fotoplansze, pamiąt­
ki — ilustrujące rozwój Mary­
narki Polskiej w jej historycz­
nym przekroju.

Wielkie dni . ,;Armaty pol-

polskiej floty handlowej w kon 
wojach do Anglii, ZSRR, de­
sant pod Narwikiem i inwazja 
aliancka na Europę — oto frag 
menty epopei — poparte tysią 
cem dokumentów.

Nad stroną organizacyjną wy 
stawy czuwa — kmdr. ppor. 
Ed. Obertyński.

z loterią fantową. 
Początek o godz 

Zisekretariacie
21-ej. Zaproszenia 

(wiązku.

pusTyszymy
L o  w R A D I O

NIEDZIELA, 28 STYCZNIA 
Warszawa I.

8,57 Sygnał czasu 7,05 Muzyka:_ a u w u  4®
Dziennik poranny; 8 25 Muzyka; 8,55 Po- 

anka Lódz. Rodz. Rad.; *??.boĄe5 ; 
o: 11,57 Sygnał czasu 1 Hejnał: 12,OS 
• Symf.; 13.80 Niemcy po w ojn'*.

robraźni „Demon”
l"'*i15,29

gadanka 
."two; 1J 
Por. Bym]
14.46 Tealr JCone Polak. Kap. Lud.; 18,25 Muzyka 
nowa*.: 17,00 Podw ieczorek p rry  mlkro- 
fobl*' 1 9 ®  „Uśmiech i piosenka ; 19,86 
p S e a lłd  tyg! — Komentarz wydarzeń za- 
rranfeznycn; 20.00 Dziennik wleo*.; 20 28 

solistów ; 21,45 Aud. rcarywk.; 
22 26 Konc. Órk. T an .; M.10 Ostat. wiaA. 
dzień, rad .; 28,30 Muzyk* p opularna .

W ansaw a II.
1 9 AS Mn*vka pow ażni; U ,H  K»nc ik » ł

rw rvw ?. ; 13,40 Recital śpiewa^ry Z.
14*10 Reeitri fortep.; 18.15 Mn- 

iyk» operowa.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
PRENUMERATA MIESIĘCZNA 80 ZŁ.

Ogłoszenia drubne handlow y tekście' re d a k c y jn y m i)  *4.
T t ^ r d ^ r 1̂  proc. drożej. Z . terminowy druk ogłoazeń Admlniatracja nie odpowie

Warszawie. Al, Jerozolimskie 121. tel. 88-505

szkła I porę.. • y - t  ,u ,k „ .  Warszawie: w iejska n . .. - -  ——  - Warazaws. Al. Jerozolimska

ul. Złota
a S t e m U  P ricy  Kolporterów ..Ezpraas

I E 0 1 0 V I 1  K O M I T E T 1  — 17794

oy j t oi por i Brow w — , ■ o «
i ą k l ż t o t o  5pńlń«W Bl W H . U W  Spółdzielni W y d .w n ir r . j  .W IE D Z A " -  „Roboto.3: nr. U
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SJAM, NOWY CZŁONEK ONZ
Pierwszy traktat pokojowy po wojnie

Jedynym państwem w południowo - 
wschodniej Azji, które może się posz­
czycić, te  zdołało zachować 6wą przy­
najmniej formalną niepodległość, jest 
Siam. Siam, wciśnięty pomiędzy posiad 
łcdci francuskie w Indochinach a pod­
legające Wielkiej Brytanii Burmę i 
Malaje, je6t jatk gdyby buiorem mięuzy 
ty m i,.sferami wpływów".

B ogactw a naturalne
Siam zajmuje powierzchnie ponad 

pół miliona km. kw. i liczy około 15 
milionów mieszkańców. Kraj to boga­
ty w cenne surowce i w żywność. Siam 
dostarcza cyny, kauczuku i wysoko ce­
nionych gatunków drżewa. Ze zbóż 
najlepiej udaje się tu ryż. Pod wzglę­
dem uprawy ryżu Siam zajmuje jedno 
s  pierwszych miejsc w świecie. Zbio­
ry  ry łu  wynoszą tu rocznie przecięt­
nie 5 milionów ton. Połowę tych zbio 
rów Siam wywozi za granicę, a stano­
wi te  około 60 proc. eksportu teigo 
kraju. Po zawarciu traktatu pokojo­
wego Siam płaci Wielkiej Brytanii gros 
odszkodowań wojennych — ryżem.

Pod względem wydobywania cyny 
Siam stoi na czwartym miejscu w świe- 
cię. Ważną rolę w eksporcie zajmuje 
kauczuk 4'5 powierzchni Siamu pokry­
te  jest dziewiczą tropikalną puszczą, 
która ze względu na rzed-kie gdzie in­
d z ie  gatunki drzew stanowi też nie­
mała bogactwo.

Kapitał angielski
Obcy kapitał penetrował dość gorli­

wi* ten kraj. Starali się zawładnąć su­
rowcami siamskimi Anglicy, Francu- 
td, Niemcy, Japończycy, a ostatnio i 
Amerykanie. Najlepiej udało się to 
W. Brytanii. Na 7 koncesji zagranicz- 
aycŁ na wyrąb lasów, Anglia posiada 
ich 4  Z 44 spółek do eksploatacji złóż 
cyny, większość to przedsiębiorstwa 
angielskie. Rudy cynowej — na miej­
scu Się nie przerabia ale wywozi się 
Ją na półwysep Malajski do Penangu 
1 Singapuru.

Udział Anglii w imporcie do Siamu 
wynosi około 45 proc., a w ekspor- 
eia S tego kraju aż 80 proc. Aż do 
drugiej wojny światowej Siam me po- 
aiadał ani jednego własnego banku. 
Istniało natomiast 6 banków zagra­
nicznych, w tym 3 angielskie. W. Bry­
tania posiada również w siamekim a- 
paracłs państwowym znaczną ilość 
wpływowych doradców.

W czasie wojny, kiedy kontakty «- 
koriomiczne Siamu z państwami euro­
pejskimi uległy zerwaniu, sytuacje 
natychmiast wykorzystali kapitaliści 
amerykańscy. W r. 1939 Ameryka 
sprzedała Siamowi towarów za 4,5 
miliona dolarów, a w< r. 1940 już za 
9,5 miliona dolarów, zajmując drugie 
miejsce po Anglii. Stany Zjednoczone 
zdołały również umieścić przy rządzie 
6iamskim swoich doradców, współza­
wodnicząc i na tym polu z W. Bryta­
nią.
Wpływy Japonii

Pod względem ustrojowym Siam był 
do r. 1932 monarchią absolutną. W r. 
1932 ogłoszono konstrukcję i ustano­
wiono parlament. W tym okresie na 
rynek sjamski zaczął wchodzić kapi­
tał japoński, który dumpingowymi ce­
nami swych towarów dał się mocno we 
znaki dotychczasowym władcom eko­
nomicznym tęgo kraju. Siam wykorzy­
stał tę sytuacje, wymawiając dotych­
czasowe umowy handlowe. Nowe trak ­
taty zawarte w r. 1937 dawały już 
Siamowi dużo lepsze warunki.

Wpływy Japonii ciągle jednak wzra­
stały. Japonia zresztą doceniała stra­
tegiczne znaczenie Siamu. Półoficjal- 
ny dziennik japoński ,,Asacki“ pisał 
już w r. 1935; ,.Królestwo Siamskie 
może służyć za nieocenioną trampoli­
nę do rasowego przesunięcia się Ja­
ponii w rejon mórz południowych". 
W i. 1940 udało się Japonii wciągnąć 
Siam do wojny z Indochinami i na­

stępnie narzucić skłóconym stronom 
•we pośrednictwo.

Równocześnie agenci japońscy w 
Siamie wzmogli swą aktywność, prze- 
konywując siamskich działaczy państ­
wowych, że Japonie odniesie w Azji 
zwycięstwo. Wysiłki te zostały uwień­
czone sukcesami. Gorącym zwolenni­
kiem Japonii stał się nawet ówczesny 
premier eiameki, Bipul Songgrama. 
8 grudnia 1941 r. rząd siamski wyra­
ził swą zgodę na przepuszczenie przez 
terytorium Siamu wojsk japońskich 
maszerujących na Birmę i Malaje bry­
tyjskie. Wkrótce potem zawarty został 
sojusz wojskowy siamsko — japoński, 
a 25 stycznia Siam wypowiedział woj- 
n<j W, Brytanii i USA. Pamiętajmy jak 
się zachłystywały z uciechy szmatław­
ce i prasa niemiecka, twierdząc, że po 
przystąpieniu Tai (Siamu) do wojny, 
droga do Indii stoi dla Japonii otwo­
rem.

Ale „sojusznicze" wojska japońskie 
zachowały się w Siamie niczym naj­
gorsi okupanci. Wprowadzili reżim 
polityczny, do którego spokojny naród 
siamski nie był przyzwyczajony, gra­
bili i wywozili, co się tylko dało. To 
też, nie bez wpływu Anglii, powstał 
w tym kraju silny ruch oporu. Kapi­
tulacja Japonii wyzwoliła kraj z ucis­
ku militarystów japońskich

Trakłał pokojowy
'‘Siam był pierwszym po wojnie pań­

stwem, z którym zawarty został trak­

tat pokojowy. We wrześniu 1945 r. do­
wódca wojsk brytyjskich w południo­
w o— wschodniej Azji, lord Mounłbat- 
ten przedstawił rządowi eiamskiemu 
21 warunków pokojowych. Warunki te 
były niesłychanie ciężkie.

I wówczas Siam zyskał obrońców 
w... Stanach Zjednoczonych. Pod wpły­
wem USA i po interwencji amerykań­
skiego wiceministra spraw zagranicz­
nych Aoheson warunki zostały znacz­
nie złagodzone. 1 stycznia 1946 r. w 
Singapur podpisano brytyjsko — siam- 
ski traktat pokojowy, który, mimo 
wszystko, pozwalał utrzymać w rękach 
angielskich wszystkie przedwojenne 

pozycje ekonomiczne i polityczne w 
Siamie.

Siam uregulował również swoje sto­
sunki a Francją W wyniku pośrednic­
twa japońskiego w konflikcie indochIń­
sk o — siamskim w maju w 1941 r. do 
Siamu przyłączono cztery pograniczne 
prowincje Indoohm, Siam nie chciał 
się t  nimi po wojnie rozetać, próbując 
przekazać sprawę Narodom Zjedno­
czonym. Francja jednak ani słyszeć o 
tym nie chciała. Za radą W. Brytanii 
i USA Siam podpisał 17 listopada 
1946 r. umowę, na mocy której prowin­
cje te wróciły do Francji. W grudniu 
1946 r. Siam został przyjęty do Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych. W 
pierwszej połowie stycznia r. b. zosta­
ły nawiązane stosunki dyplomatyczne 
między Sianiem a ZSRR.

T. G.

Studio radia wrocławskiego

S Z A C H Y

Odbudowujemy
W arszawę!

Pneen przygotowawcae do budowy 
„Mostu śląskiego' są w pełnym łofcn. 
Huty śląskie rozpoczęły już prace nad 
konstrukcją nowego mostu, zapro­
jektowanego przez prof. Stanisława 
Htznpla. Tymczasem prace nad usu­
nięciem resztek przęseł dawnego mo­
tta Kierbedzia są na ukończeniu. N* 
odjęcie i — efektowny moment wysa­
dzania resztek kratownicy mostu od 
Obrony PragL

Nasi mistrzowie
MGR. KAZIM IERZ MAKARCZYK

O m ów ienie w naszym  dziale w szyst­
k ich  trium fów  naszego m is trza  nie jest 
n ieste ty  m ożliwe, a le  też i m e jest ko ­
n ieczn e  —  znam y je  wszyscy zbyt d o ­
brze. M akarczyk był k a r tą  po lsk iej h i­
s to rii szachow ej od  1926 r., okresem  
jego n a jw span ia lszego  rozw oju  były 
la ta  1926— 1936. R eprezen tow ał Po lskę 
na 6 O lim piadach : w H adze 1928, H am  
b u rg u  1930, P rad ze  1931, Fo lkestone 
1933, W arszaw ie 1935 i M onachium  
1936 r. ł ty lk o  na  tej o s ta tn ie j, p rze ­
m ęczony i n iedysponow any  —  nie 
zdobył 50 proc.

Jego  fu n d am en ta ln a  s tra teg ia  i n ie ­
zw ykle głębokie rozum ienie pozycji 
sp raw iało , że ustęp u jąc  arcym istrzow - 
sk ię j k lasie  R ub inste ina  i T artakow e- 
ra , dop iero  w o sta tn ich  la tach  przed  
w o jną  pozw olił się  zdystansow ać  P. 
F ry d m an o w i i N ajdorfow i, k tó ry  obec 
n ie  w yrósł n a  jednego  z czołow ych 
szachistów  św iata.

O becna fo rm a  o lim p ijczy k a  jest 
zm ienna, u trac ił w iele z d aw nej pew ­
ności, coraz  tru d n ie j m u  walczyć z 
chron icznym  „żeitno tem ". W płynęły  
na to w dużym  s to p n iu  ciężkie p rzeży ­
cia w ojenne. M istrz nasz może teraz 
w ygryw ać i... p rzegryw ać, ale  tak ie j 
Wiedzy i ru ty n y  z obecnych polskich  
m istrzów  nie p o siada  n a  razie  nik t..

Poniższa p a rtia , ro zeg ran a  na tur-, 
n ie ju  w  Sopocie 1946 r., p rzy pom ina  
n ieco  daw ne w yczyny w ielkiego „M a­
k arego".

Gambit hetmański
B iałe: CZARNE:

K. MAKARCZYK i. GADALlNSKI 
1. 44, d5. 2. e4, c«. 8. e3, e«. 4. ScS, 

SM. 5. SI3, Sb—d7. 6. Gd3, dxe4. 7. 
Gxe4, b5. 8. GdS, a«. *. *4, b4.

„S zach ista  P o lsk i"  czyni tu  n a s tę ­
p u jącą , słu szn ą  uw agę: „Posunięcie  w 
,p artii, naszym  zdaniem , n ie  należy  do  
najszczęśliw szych, należało  raczej grać 
w edług u ta rty ch  w zorów  9... c5. P o ­
sunięcie b5— b4 jest rów nież gryw ane 
(inow acja „ tr iu m v ira tu "  ju g o sło w iań ­
skiego P irc—V idm ar— A sztalos z 1933 
r- —  red.), a le  o  ruch  w cześniej; b iały  
w yb iera  w tedy o strą  grę, jak  np . -(8. 
Gd3, b4) 9. Se4 (albo jeszcze lepsze 9. 
S a l, co  p o leca ją  m istrzow ie radzieccy) 
Gb7. 10. 0—0 (bądź też 10. H a4 ż p ró ­
bą k o n trg ry  n a  h e tm ańsk im  skrzydle, 
H adacz-B arta, P od ieb rad y  1936 r.), 
bądź  też 9. Sa4, Gb7. 10. b3, c5. 11. 
0—0, Ge7. 12. Gd2, 0—0 (Thom as— 
S tahlberg , P od ieb rad y  1936 r.). N a to ­
m iast p o  8... a6. 9: e4, b ia ły  um ocnił 
już  cen tru m  1 n ie  obaw ia się dem on­
strac ji na  h e tm ań sk im  skrzydle.

10. Sa4. Gh7. 11. 0—0, e5. 12. r5,
Sd5. 13. dxc5, Sxc5. 14. Sxc5, Gxc5.

C zarne są  dobrze rozw in ię te  i z d a ­
w ałoby się, że co n a jm n ie j w yrów nały . 
Ale już  n as tęp n y  ruch  b iałych  stw orzy 
im pow ażne kłopoty .

15. He2!
P iękne, głębokie posun ięcie, p rz y p o ­

m inające  czasy na jw iększej św ietności 
naszego o lim pijczyka. Grozi 16. Gg5 
z n astępnym  opan o w an iem  wieżam i 
lin ii ,,c“ i „d“ i silnym  nacisk iem . Nie 
bezp ieczną by łaby  roszada , ze w zględu 
n a  (15... 0— 0) 16. He4 i c za rn e  m uszą 
zdecydow ać się na  16... g6, s tw arza jąc  
sobie n iep rzy jem ne „d z iu ry "  na f6 i 
h6, co p o w in n o  prow adzić  do szybkiej 
k lęski.

15... h6. 1«. He4, Hb6. 17. Hg4! Se7l

Św ietna o f ia ra  p iona, k tó re j w szyst 
kich  konsekw encji czarne  n ieste ty  nie 
że w szelkie p ró b y  o b ro n y  p iona  przez
17... g9, lu b  17... Kf8 p ro w ad ziły  do 
w ielkiego pogorszen ia  pozycji cza r

Mimo słabej moey, zaledwie 5 kmt, odbudowana radiostacja we Wrocła­
wiu należy do „najszczęśliwszych*4 1 słyszana Jeat dobrze na rozległym 
terenie. Rozgłośnia rozporządza wspaniałym studiem koncertowym t Insta­

lacjami nadawczy ml. („Film  Poł*fci"ł

Dwa Starogardy

18. H xg7?
To skw apliw e wzięcie p io n a  jest jedy­

nym  b łędem  m is trza  M akarczyka w tej 
p a r ti i  i, jak  się okaże, po w in n o  p ro ­
w adzić do  forsow nego  rem is. P o san ię  
ciem  18. Sd21 z p o tró jn ą  g roźbą: 19. 
Sb3 i Sxc5; 19. Sc4, Hc«? 20. Sa5 i 
Sxb7, o raz  19. Se4 i ew. Hxg7 i Sf6f 
mogły b ia łe  zachow ać przew agę.

'18... W g8. 1*. HM, SI5?
To przegryw a. „Szach ista  Po lsk i" 

iprzekonywmjąco w ykazu je , że w k o m ­
p lik ac jach , w yn ika jących  po 19... Hc6! 
czarne  m ogły się u ra to w ać  i pod a je  
n astęp u jące  w arian ty : I. 20. K h l (gro­
ziło  20... Hxf3), VVxg2+!l 21. Kxg2, Sf5! 
22. Ge2, He4 z groźbam i Hg4+ i Hxe2, 
o raz  ew. zdobyciem  H etm ana  przez 
23 Ge7. 24. H hSf, Kd7. 26 W d lf ,  
Kc7. 26. Hh7, Sh4+! l t d .; II 20. Ge2,

' He4! Sl. W el (Nie pom aga i 21. G dl, 
W xg2t! 22. Kxg2, Hg4+. 23. K h l, Sf5! 
i rem is a lbo  b iałe  w ym uszają  rem is 
p rzez  24. G a4t, Kf8. 25 Hh8+, Kc7. 26. 
H f6 f itd . a lb o  po 24. W g l, G ifS t. 25. 
Gxf3, H xf3 t. 26. W g2, H d l f  (czarne da 
ją  w iecznego szacha— red.) Wxg2+1, 22. 
Kxg2, Hg4+. 23. K h l, Sf5! i rem is, jak  
w w arian c ie  po  21. G d l. 20. Gh7? 
p row adziłoby  p o  20... W xg2t! 21. Kxg2, 
Sf5! z b ezp o śred n ią  g roźbą  22... H xf3f 
n aw et do k lęsk i b iałych . B łędne p o su ­
nięcie 19... Sf6? b iałe  o b a la ją  e n e r­
gicznie.

20. Gxf5! Gxf3. 21. Gh3. G xg2?ł
B ardzo  grube p rzeoczenie, ale  już 

w pozycji p rzeg ran ej.

22. Gxg2, Hb7. 23. Gg5»
Tego problem ow ego posunięcia  n ie 

p rzew idziały  zapew ne czarne, o fia ro ­
w ując  gońca („Sz. Pol.");

23... H xg2 t * -
W szystko  już jedno , co  czarne  z a ­

g ra ją .
24. Kxg2, W xg5t. 25. K h l, W g8. 28. 

Hf3 I czarne się  poddały.
O stra , skom plikow ana p a rtia , o  w ie­

lu u ta jo n y ch  m ożliw ościach.

Żywię g łęboki szacunek dla e tyino 
logii. N ależy się  z n ią  liczyć n ad ając  
polskie  nazw y m iejscow ościom  na 
Z iem iaęh O dzyskanych i pieczołow i­
cie uw zględn iać  wszelkie m otyw y h is­
toryczne. Sądzę jed n ak , t» nazw y n a ­
daj*  się m iastom  przede w szystk im  
dlatego, żeby je  rozróżnić, a nie  by 
je  upodabniać  do siebie.

Myślę przy lym , że m am y dziś zbyt 
m ało  czasu  i pieniędzy, by trac ić  i  je ­
dno i  d rug ie  ty lk o  d latego, że podczas 
o k upacji jed n o  m iasto  nazyw ało  się 
P reussięch  S targard , a d rug ie  S targard  
in P o m m ern  i że n ie  jriem y  jak  * te 
go zawiłego problem u obecnie w y b r­
nąć.

N ajp ierw  ten  „S targ a rd " pod Szcze 
eimem nazy w ał się: S tarogród, a ten  
pod G dańskiem  wTÓcił do  polskiej 
nazw y S tarogard , T rochę  etę lud riom  
myliło, ale zaczęli się pom ału  p rzy ­
zw yczajać.

K toś jed n ak  u z n a ł w idocznie, że 
nie na leży  ludzim  życia zbyt u ła t-

nych.

Wolno
sprowadzać z zagranicy 
czasopisma I książki

W  związku ze skargami uczel­
ni krajowych na trudności w 
sprowadzaniu czasopism nauko 
wych z zagranicy, należy wyjaś 
nić, ii wszystkie instytucie krajo 
we i osoby prywatne mogą spro­
wadzać czasopisma i ks-iażki na­
ukowe z zagranicy.

Przesyłki wszelkiego rodzaju 
druków— książek i czasopism-— 
z zagranicy do Polski odbywają 
się- na zasadach ustalonych przez 
Ministerstwo Poczt i Telegra­
fów w piśmie z dn. 19.X1I. 
1946, które między innymi poda 
je: ,,wszelkiego rodzaju druki 
(czasopisma, książki) mogą być 
nadsyłane do Polski jako prze­
syłki listowe, tj. listy i druki. 
Najwyższa dopuszczalna waga 
nie może przekraczać 2 kg., a 
dla tomów wysyłanych pojedyn­
czo 3 kg.”

Nie wolno przesyłać jedynie 
tych pism, którym został odebra 
ny debit w Polsce.

wiać i ukaaa to  ń ą  w p rasie  sa riąÓ M  
ni# Min. Adm. Pobl„  że S tarogród  b ą -  
dzie tlę  od tąd  też nazyw ać. S taro ­
gard". Żeby obu m iastom  było  ra ł»  
n ie j. Zaw sze oo dw a S tarogardy  to n io  
jeden. No, 1 M częlo się.

Depesze caczęły sn ó w  etm dsłć pC 
8 dni a Lodrd. Siedm iu Interesantów 
z Polski C en tra lnej raw ita ło  do  n asza  
go p rzedsięb iorstw a w  Starogard zt® 
pod G dańskiem  rw iedeiw aiy  p ra ad  
tym  „b liźn iaka" pod SzczeeiiMm. Ie h  
wściekłość łagodziliśm y p a trio ty c* ” 
nym  hasłem : „poznaj sw ój kraj".

P rzek azy  pieniędzy w ęd ru ją  aa « •  
d te  ko n ta  bankow e, •  te  szczęśliwy,, 
om yłkow y odbiorca n ie  k w ap i się z® 
zwTotem... m ój Boże, k toby  tię  kw a­
pił?

Z am ów ione przez «*» te lefon iczn i#  
do expressow ej w ysyłki c z ę śd  m a­
szyn, zao patrzone  zostały p rzez  n a ­
daw cę w Łodzi dodatk iem  w ad resie : 
.Pom orze" — żeby ju ż  n a  pew no b y  

lo  dobrze — n o  1 oczyw iści* poszły  
pod Szczecin. Cały dz ia ł prtedaięhdo? 
stw a sta l dzięki tem u k ilk a  dni be* 
czynnie.

L istonosze m ach a ją  z rezy g n ac ją  
ręką, >• napotkaw szy  n a jm n ie jszą  
trudność  w o d szukan iu  odb io rcy , 
skw apliw ie  w yciągają  logiczny w n io ­
sek: „to  pew nie w  tam tym  S tarogar­
dzie" I lia ty  w ęd ru ją , przerzooanw
jak  p iłka , n a  treari* 250 km.

Dziś o trzym aliśm y polisę ubezpie­
czeniow ą: u lica  i n u m er są nasze. ® 
reszta  dotyczy p rzedsięb iorstw a tej 
m ej b ran ży  i należącego do tej za m a j 
insty tuc ji cen tra ln e j — w tym drugie* 
Starogardzie.

A m oże jed n ak  znow u: „S ta ro g ro - 
dzie", bo stem pel pocztow y brerafi 
„Starogród*.

Byłoby to  w szystko ucieszne. gdy­
byśm y nie m ieli dziś w iększych zm ar 
tw ień , jak  zabaw a w podobne S taro ­
g ardzk ie  c iuciubabki, k o sz tu jące  »p® 
łeczeństw  na pew no Ju t setki tysięcy, 
a być m oże i m iliony  złotych.

P iszę te  p a rę  uwag, zachęcony do­
tychczasow ą ak utecanośoią tego  ro d zę  
ju  p u b lik ac ji 1 w  nadziej!, że R edak­
c ja  „R obo tn ika" zechce Je um ieścić, e  
czynniki do k tó rych  kom petencji sp ra  
w a ta  na leży  zn ajd ą  d la  k tóregoś s  
obu S tarogardów  nazw ę w y s ta rcza ją ­
co o d ró żn ia jącą  go od jego obecnego 
„b liźn iak a"  (np. Inogród — skoTo le­
ży n a d  Iną) i zakończą tym  sam ym  
obecny żałosny bałagan,

J. 8L
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ŁUK TRIUMFALNY
Morozow spojrzał aa zegarek. . • i • * T„
 (5sma — powiedział — nie ma sensu dłuzei siedzieć. |e-

steimy tu dwie godziny. On już tędy nie będzie wracac. Każdy
człowiek je o tej porze gdzieś obiad. .

— Czemuż pan me idzie? Po co pan tu ze mną siedzi.
— To nic nie ma do rzeczy, mogę z panem siedzieć, iak dfu 

to  nam sie będzie podobało Ale nie chcę, żeby — Pan oszalał. 
Czekać tu tyle godzin, to nie ma żadnego sensu. Teraz wszędzie

równe szanse, nie, nawet większe i w każdej restauracu, w kaiz- 
dym klubie, w każdym burdelu.

 Wtem — powiedział Rawik, ciągle patrząc w ulice. Ruch
c i r I a'I’ •  t *Morozow położył swoją, wielką, owłosioną rękę na ramieniu

R a w i k a . p ^ ^  ^  _  powie<dział — jeśli panu sądzono go 
•potkać, to go pan spotka, a jeśli nie, to może pan tak czekać j a ­
tami. Pan wie, o czym myślę. Trzeba oczy otwierać, Patrzyć ^oko 
ło, przygotować się na wszystko. Ale należy zyć dalei tak, jakby 
sie nan omylił. To jedyna rzecz. Inaczei będzie pan ruiną. Prze­
szedłem przez to samo. Dwadzieścia lat temu! ^ ^ srV*o mt się, 
że spotkałem mordercę ojca. Halucynaqa! — Wypróżnił kieh 
sze,k _  Przeklęta halucynacja! A teraz chodźmy. Póidziemy
gdzie i coś zjemy.

— Niech pan idzie jeść. Ta przyjdę potem.
— Chce pan tu zostać?
  Tylko na chwilę. Potem pójdę do hotelu, mam tam ro-

k °  ^Morozow spojrzał na niego. Wiedział, co tam teraz było do 
roboty w hotelu, ale nic nie powiedział. To sprawa Rawfka. — 
Dobrze. — Idę do „M*re Marie" a potem do „Bubkczków . 
Niech pan zadzwoni albo przyjdzie. —  Uniósł swoie krzaczaste

brwi. — I niech pan nie ryzykuje. Nie warto być, bohaterem bez 
przyczyny i w rezultacie przeklętym idiotą. Nie strzelał, póki 
nie masz gdzie uciec. Ani to zabawka dla dzieci, ani film gang- 
stor i

— Wiem, niech się pan o mnie nie troszczy.

Rawik poszedł do hotelu International i zaraz wyszedł. Prze­
chodząc koło hotelu de Milan, spojrzał na zegarek. Było poł do 
dziewiątej. Joanna mogła być u siebie.

Była tam rzeczywiście. * ,
 Rawik — powiedziała zdziwiona — więc lesteś

T'jilc | _
  Nigdy tu nie przychodziłeś, czy wiesz o tym? Od dnia,

kiedyś mnie tu przywiózł.
Uśmiechnął się machinalnie. , . . •
—  To prawda, Joanno! Dziwne pędzimy życie. _
— Tak, jak ćmy, nietoperze, albo sowy. Poszukujemy się 

wzajemnie, kiedy się ściemnia.
Długimi krokami przemierzała pokój. Miała na sobie gra­

natową suknię, obciśniętą paskiem na biodrach. Czarna -wieczo­
rowa toaleta, którą miała na sobie w Szeeherezadzie leżała na 
łóżku. Była bardzo piękna i całkowicie obca.

— Nie spieszysz się?
 Nie, mam pół godziny czasu, to moja najmilsza chwila

przed wyjściem do pracy.
 Mam przed sobą czarną kawę-i mnóstwo czasu. A teraz

nawet i ty tu jesteś. Mam i calvados. . .
Podała mu butelkę. Odebrał ją z ie) rąk i postawił na stole, 

potem ujął te dłonie. — Joanno — powiedział. 
Wesołe błyski w jej oczach zagasły, przysunęła się do niego. 

— Powiedz od razu, co się stało? 
— Dlaczego? A co się miało stać?
— Coś złego. Zawsze coś się dzieje, kiedy tak wyglądasz. 

Czy dlatego odwiedziłeś mnie? 
Poczuł niejasno, jak starała się oddalić rękami od niego to 

zło. Ale nie poruszyła się, ręce jej n aw et me drgnęły. Poczuł 
tylko, że jest w nich coś, co chce go obronić. —  Nie mozesa

przyjść do mnie dziś w nocy, Joanno. Ani dzrsieiszei nocy, ani
być może, jutrzejszej, ani paru następnych.

— Czy musisz nocować w szpitalu ?
 Nie, to coś innego. Nie mogę o tym mówić. Coś, co me

ma nic wspólnego ani z tobą, ani zfe mną.
Stała chwilę bez ruchu. — Dobrze powiedziała.
— Rozumiesz? , . ,
— Nie, ale jeśli uważasz, że tak bye po-winno, to dobrze. 8
— Nie gniewasz się? _ „ .
Spojrzała na niego. — Mój Boże, Rawik — powiedziała —

jakże mogłabym się na ciebie o cokolwiek gniewać?
Podniósł głowę, poczuł, |ak gdyby |akas ręka dotknęła mu 

serca. Gdyby długo zastanawiała się, nie mogłaby go bardziej 
wzruszyć Mało zważał na to, co szepcze i gwarzy nocą. zapomi­
nał o tym razem z nadejściem jutrzenki. Zdawał sobie sprawę 
z tego, że gwałt, zadany tym nocnym godzinom, w których wiła 
się czy leżała u jego boku, był gwałtem, zadanym jej samej, 
a wyznaniom nie przydawał więcej wiary, niż gdyby były rezul­
tatem zatrucia. Teraz po raz pierwszy, jak lotnik, który poprzez 
otwór między jarzącymi się chmurami, z którymi światło gra 
w chowanego, widzi nagle nizinną ziemię zieloną, brunatną t ję-

 j  o n  z o b a c z y ł  więcej. Poza gwałtem zobaczył prawdziwe
oddanie, uczucie spoza miłosnego czadu i zaufanie wyzierające 
spoza mnogości słów. Spodziewał sie podejrzeń, zapytań n i e ­
zrozumienia, —  nigdy tego, co usłyszał. Drobiazgi bvłv zawsze 
jednakowo rewelacyjne, rzeczy wielkie często zawodziły, związa­
ne były ściśle z dramatycznym gestem i pokusą, ażeby skłamać

Pokój. Zwykły pokój hotelowy. Kilka walizek, łóżko, lam­
pa, czarna samotność nocy za oknem — a tutaj jasna twarz z sza­
rymi oczami, wysoko uniesionymi brwiami i śmiało odgarniętą 
grzywą włosów. Życie, giętkie życie, otwarcie zwrócone ku nie­
mu, jak krzew oleandru ku światłu — tu ono było, tu stało 
w oczekiwaniu i milczeniu, wołając ku niemu: weź mnie, trzy­
maj mnie! Czyi nie powiedział kiedyś: będę cię mocno trzymał,

,— Wstał. — Dowidzenia, Joanno.
— Dobranoc, Rawik.

(D. c. n.)


